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Czy dojdzie do rozejmu w wojnie
irańsko - irackiej?

Mediacje sekretarza generalnego ONZ B|

Rada Bezpieczeństwa daje gwarancje Irakowi
H Na froncie nie milkną strzały

W Nowym Jorku sekretarz generalny ONZ Javier Pe-
re» de Cuellar kontynuuje wysiłki w celu doprowadze­
nia do rozejmu w wojnie między Iranem 1 Irakiem. W
czwartek pojawiły się pogłoski o ewentualnych próbach
mediacyjnych ze strony Arabii Saudyjskiej. Podłożem

tych pogłosek była informacja podana w ONZ, iż amba­
sador saudyjski w Waszyngtonie Bandar Bin Sułtan

•potkał »ię x Jatfietrem Perezem de Cuellarem.
*

W rozmowach prowadzonych w ONZ w sprawie do­
prowadzenia do rozejmu między Irakiem a Iranem po­
jawił się nowy ważny element. Jak poinformował w pią­
tek zastępca sekretarza stanu USA John Whitehead, stali
członkowie Rady Bezpieczeństwa ONZ zapewnili Irak,
że wszystkie postanowienia rezolucji nr 598 (rezolucja
uchwalona 20 lipca zeszłego roku przez Radę Bezpie­
czeństwa, wzywająca m. in. do zawieszenia broni w woj­
nie iracko-irańskiej) zostaną wprowadzone w życie, je­
śli Irak zgodzi się na rozejm.*

Irackie lotnictwo dokonało w czwartek nalotów bom-
bowo-rakietowych na rurociąg naftowy w Asrze. Inna

grupa myśliwców bombardujących — Informuje do­
wództwo Iraku — bombardowała obiekty naftowe prze­
ciwnika w Tanka-Fini. Wszystkie samoloty powróciły do
baz.

Jak podała agencja IRNA, irańskie lotnictwo zbom­
bardowało 2 obiekty przemysłowe w prowincji Lurestan,
powodując duże zniszczenia. Są ranni. Samoloty irań­
skich sił powietrznych dokonywały lotów patrolowych w

przestrzeni powietrznej nad Zatoką Perską 1 Ornańską,
obserwowały ruchy zagranicznych statów pływających
w tych zatokach.

W 43. rocznicę zrzucenia bomby atomowej

Marsze pokojowe do Hiroszimy
Dziesiątki tysięcy Japończyków przybyły w piątek ze

wszystkich zakątków Japonii do Hiroszimy. W sobotę
przypada 43 rocznica zrzucenia na to miasto amerykań­
skiej bomby atomowej. W miejskim parku Pokoju od­
dawano hołd pamięci 200 tys. ludzi którzy zginęli w

Hiroszimie i Nagasaki w następstwie amerykańskiego
ataku atomowego. W Hiroszimie podano w piątek, że

tylko w ubiegłym roku na skutek choroby popromiennej
zmarło w Japonii ponad 80 osób.

(PAP)

W sytuacji napięć na rynku wewnętrznym I braku równowagi

towarowo-pieniężnej minister Jerzy Jóźwiąk zapowiada:

Od września - artykuły pierwszej potrzeby
będą w ciągłej sprzedaży

Obietnica ministra dotyczy: podstawowych artykułów żywnościo­
wych, środków utrzymania Czystości i higieny osobistej, odzieży

i obuwia dla dzieci, wyrobów pończoszniczych i lekarstw

Na VH Plenum KC PZPR

podkreślono konieczność pod­
jęcia przez , rząd zdecydowa­
nych działań dla wzrostu pro­
dukcji i dostaw wielu pod­
stawowych artykułów rynko­
wych. Efektem prac jest już
lista towarów, które powinny
znajdować się w ciągłej sprze­
daży. O. rozwinięcie tego te­
matu dziennikarz PAP zwró­
cił się do ministra Tynku we­
wnętrznego Jerzego Jóźwiaka.

-- Rynek ~ powiedziałj on
— charakteryzuje się obecnie
znacznym-: napięciami , i bra­
kiem równowagi towarowo-
-pieniężnej. O jego obliczu
decyduje zarówno ■sytuacja
w dochodach pieniężnych, lud­
ności, cenach, jak-też w dosta­
wach towarów na rynek we­
wnętrzny. Te ostatnie nie prze­
biegają właściwie. W pierw­
szym półroczu, spośród 29 grup
towarowych, realizacja do­

staw towarów na rynek we­
wnętrzny była w 15 grupach
niższa, niż w podobnym okre­
sie roku ubiegłego. Zaostrza to

napięcia na rynku tym bar­
dziej, iż braki występują czę­
sto w podstawowych grupach
towarowych. Zaistniała więc
potrzeba podjęcia kroków, któ­
re.. poprawią sytuację i zape­
wnią dostawy odpowiadające

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

KRÓTKO
(s) 5 BM. Wojciech Jaru-

- zelskj przyjął rzecznika
praw obywatelskich —

prof. Ewę Łętowską.
PREZES Rady Ministrów

Zbigniew Messner wystoso­
wał depeszę kondolencyjną
do Georgi Atanasowa prze­
wodniczącego Radjr Mini­
strów Ludowej Republiki
Bułgarii, w związku z tra­
giczną katastrofą samolotu
Bułgarskich Linii Lotni­
czych „Bałkan” na lotnisku
w Sofii.

W ZWIĄZKU ze śmier­
cią Alojzego Antoniego
Majewskiego wieloletniego
prezesa Zarządu Wyko­
nawczego Kongresu Polonii
Amerykańskiej, ambasador
PRL w USA Jan Kinast i
konsul generalny PRL w

Chicago Jan Rabś, skiero­
wali do małżonki zmarłego
telegramy kondolencyjne z

wyrazami głębokiego
współczucia.
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Międzynarodowe Zgrupowanie Młodzieży

w Oświęcimiu

„Chcesz pokoju —

szykuj się do pokoju44
(Inf. wł.) Od 1 sierpnia w Bratysławy, Pescu 1 Wielkiego

Międzynarodowym Domu Stpot- Tyrnowa. Oczekuje się także
kań Młodzieży w Oświęcimiu na przyjazd młodzieży z No-

odbywa się Międzynarodowe rymbergl 1 Florencji. Wszyscy
Pokojowe Zgrupowanie Mło- jazem spotkali się tutaj pod
dzieży zorganizowane po raz hasłem „chcesz pokoju — gzy-
pierwśzy w naszym kraju kuj się do. pokoju”. W piątek
przez Krakowski Komitet po- odwiedziliśmy , oświęcimskie
koju. Uczestniczy w nim 52 zgrupowanie. Młodzież pęaęo-
ihłódych ludzi z Krakowa, Ka- wała właśni® przy porządko-
towic i Warszawy oraz miast waniu placu w Obozie zagłady
zaprzyjaźnionych z Krako­
wem tzn. z Kijowa, Lipska, (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Zdaniem Komitetu Rady Ministrów

ds. Realizacji Reformy Gospodarczej
Hutnictwo wymaga zdecydowanej

przebudowy - zgodnie z potrzebami
'

nowoczesnej gospodarki
Do 2000 roku przewiduje się m. in. likwidację
5 wielkich pieców, zmniejszenie liczby stalowni

martenowskich i ograniczenie walcowania

na gorąco

5 bm. odbyło się posiedzenie Przemysłu Andrzeja Wróble-
Komitetu Rady Ministrów ds. wskiego. Obecny kształt orga-
Realizacji Reformy Gospodar- nizacyjny i techniczno-tech-
czej. Zapoznano się z oceną nologiczny hutnictwa pol-
ekonomiczną hutnictwa, u- skiego wynika z tradycyjnego
względniającą systemowe u- nastawienia gospodarki na

regulowania w tym obszarze, rozwój atalocfhłonnych prze-
przygotowaną przez zespół mysłów przetwórczych. W
kierowany przez podsekreta­
rza stanu w Ministerstwie (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Czy nowa centrala międzynarodowa — ma być uruchomiona

za dwa lata — usprawni połączenia?

Mimo podwojenia liczby łączy międzynarodowych
jakość usług telefonicznych jest nadal słaba

Nawet jeśli uda się dodzwonić z zagranicy do Polski,
stan krajowych linii telefonicznych utrudnia albo nawet

uniemożliwia rozmowę

Jeszcze w tym roku przewl- do eksploatacji nowa centrala czy międzynarodowych w tele-
dywane jest zwiększenie licz- międzynarodowa, która powin- fonii, jakość świadczonych u

by międzynarodowych łączy te- na zaspokoić w pełni bieżące nas usług jest nadal niezado-
lefonicznych ze Stanów Zjed- potrzeby krajowych i zagrani walająca. Chodzi zwłaszcza o

noczonych do Polski o 120 i z cznych abonentów. długi czas oczekiwania na po-
RFN — o prawie 70. Nato- Mimo podwojenia (w ostat-
miast w 1990 r. oddana będzie nich dwóch latach) liczby Ją- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przybywa nowych

stowarzyszeń

Cd katolickich

po kulturalne
W ostatnim czasie — jak

dowiaduje się dziennikarz
PAP — w Urzędzie m. st.

Warszawy zarejestrowano kil­
kanaście nowych stowarzy­
szeń. Na rejestrację czeka kil­
kanaście dalszych. Pokaźną
grupę stanowią organizacje o

charakterze kulturalnym. Ce­
lem statutowym wielu jest u-

społecznienie takich obszarów,
jak: polityka międzynarodowa,
nauka. Należy do nich np. zą-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Moralność Kolego, czyli...

Co sądzi „Dziennik Polski" o wolności
słowa i swobodnej wymianie poglądów

Oddziały ZUS w całym kraju rozpoczęły

jednorazowe wypłaty „Muzyka w Starym Krakowie zaprasza
i proponuje wysłuchanie najpiękniejszych koncertów

Zapowiedź wyjazdu JERZEGO URBANA do Monachium
na dyskusję z Radiem „Wolna Europa” wzbudziła wiele
kontrowersji w Polsce jak i zdenerwowanie na Zachodzie.
Pismo, ukazujące się w Londynie — „Dziennik Polski” —

zamieściło na ten temat kilka publikacji. Biuro Prasowe
Rządu udostępniło nam niektóre z tych tekstów, dlatego
możemy je przedstawić Czytelnikom. Publikacje przedru­
kowujemy bez żadnych skrótów. Szanując inteligencję
Czytelników i ich poczucie realizmu, teksty pozostawiamy
bez komentarza. (red)

Protestujemy
Niepodległościowe społeczeń­

stwo polskie w Wielkiej Bry­

akceptowała zaproszenie do
rozmów w Warszawie lub w

Monachium, wysunięte w u-

biegły wtorek przez rzecznika
władz PRL Jerzego Urbana.

Na wiadomość o tej niezro­
zumiałej decyzji dyrekcji RWE
Kongres Polonii Amerykań­
skiej z prezesem Alojzym Ma-
zewskim na czele skierował o-

stry protest do Białego Domu
oraz do dyrektora RWE w

Monachium Gene Pella.
Przypominamy, że przez 35

lat niestrudzonej działalności
tanii z Rządem RP na czele ze

zdziwieniem i oburzeniem
przyjęło wiadomość, że dyrek­
cja Radia Wolna Europa za- (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Pomoc dla dawnych więźniów
hitlerowskich obozów

koncentracyjnych
.Oddziały ZUS na terenie — W wyniku porozumienia

całego kraju rozpoczęły wy- między Polską -a RFN doty-
płaty jednorazowej pomocy fi- czącego pomocy finansowej dla
nansbwej w wysokości 188 ty- obywateli polskich, którzy sta-

sięcy złotych na osobę dla li się ofiarami eksperymentów
byłych '.więźniów hitlerowskich pseudomedycznych w hitle-
obozów koncentracyjnych. Z rowskich obozach koncentra-
prośbą o wypowiedzi na ten cyjnych, strona niemiecka w

.temat' dziennikarz PAPzwró- 1372 r. przekazała stronie poi-
cił się do kierownika Działu sklej 103 min DM. ,Pó zakoń-
Socjalnego Zarządu Głównego czeniu akcji rozdziału tych
ZBoWiD płk. Jerzego Jani­
szewskiego. (DOKOŃCZENIE NA STR 8)

(Inf. wł.) Podany przez nas

10 dni temu program XIII
Międzynarodowego Festiwalu
„Muzyka w Starym Krako­
wie” musimy uzupełnić o

dwie zmiany. Otóż 26 sierp­
nia br. (piątek, godz. 19.30), w

kościele ewangelickim wy­
stąpi Maggini String Ouirtet
(Anglia),. 28 sierpnia (w nie­
dziele o godz. 20) Jan Jargoń
jeden z najznakomitszych
współczesnych organistów da
swój recital w kościele Ojców
Paulinów na Skałce.

Wszystkie inne terminy
koncertów, program w wyko­
naniu określonych zespołów i
solistów — są aktualne. Przy­
pomnimy, że festiwal rozpo­
czyna się 15 sierpnia br. w

poniedziałek o godz. 20 w ko­
ściele Bożego Ciała na Kazi­
mierzu, gdzie Capella Sebaldi-
na z RFN pod dyrekcją Wer­
nera Jacoba z udziałem chó­
ru i zespołu orkiestralnego
Capelii Cracoviensis oraz so­
listów wykonają Kantatę J.
S. Bacha „Weinen, klagen
sorgen, zagen” BWV 12 oraz

„Maurerische Trauermusik”
KV 477 W. A. Mozarta. 16
sierpnia br. we wtorek w Su­
kiennicach, w sali Hołdu
Pruskiego o godz. 19.30 wy­
stąpi wałtprnistą Manferd
Maurischat (RFN), który
wykona ..Symfonię na róg
alpejski i orkiestrę smyczko­
wą” Leopolda Mozarta —

ojca Wolfganga Amadeusza

oraz. „Koncert na waltornię i
orkiestrę D-dur” Telemanna
(towarzyszy Capella Craco-
viensis pod dyrekcją Stanisła­
wa Gałońskiego). W części
drugiej koncertu wykonane
zostana Kwintet Es-dur op.
16 Beethoveńa oraz Sekstet
Poulenca z udziałem Michi-
ko Otaki (USA) — fortepian,
Katarzyny Kurowskiej-MIecz-
ko — flet, Marka Mleczki —

obój, Leszka Pietronia —

klarnet, Wojciecha Turka —

fagot, Jacka Muzyki — wal-
tornia.

Zapowiedziano występ Im-
rata Khana oraz Husaina S.
Khana, którzy dadzą koncert

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

W RFN ukazał się wybór tekstów

z „Przeglądu Lekarskiego—Oświęcim”
(Inf. wł.) Staraniem Institut sława Kiety, Adolfa Gawale-

Do Australii odpływa pomnik
Edmunda Strzeleckiego

fiir Sczjalforschung w Ham­
burgu ukazała się w języku
niemieckim dwutomowa anto­
logia prac ogłoszonych w ze­
szytach „Przeglądu Lekarskie­
go — Oświęcim”. Wydawnic­
two poprzedzono dwoma wstę­
pami — wydawcy zachodnio-
nicmieckiego i ze strony pol­
skiej wstępem sygnowanym
przez prof. Józefa Bogusza.
Oba tomy zawierają 33 arty­
kuły, m. in.: Eugeniusza Brze­
zickiego, Antoniego Kępińskie­
go, Tadeusza Holują, Mieczy-

wicza, Zenona Jagody, Jana
Masłowskiego. Wydawca —

Beltz Verlag, Weinhelm und
Basel — zadbał o nadanie pu­
blikacji wyjątkowo starannej
szaty edytorskiej.

Ukazanie się antologii —

twierdzi prof. Bogusz — jest
wyrazem ekspiacji ze strony
Niemców ż RFN co jasno wy­
nika ze wstępu strony niemie­
ckiej. Wydawnictwo dobitnie
eksponuje cierpienia 1 straty

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

(Inf. wł.) W tym miesiącu
na statku M/S „Poznań” po­
płynie do Australii pomnik
Pawła Edmunda Strzeleckiego,
do wykonania którego doszło
z inicjatywy działaczy polo­
nijnych w Australii z Okazji
200 rocznicy osadnictwa lu­
dzi białych w Australii. Od­
lew pomnika powstał w Gliwic­
kich Zakładach Urządzeń
Technicznych. Jego projek­
tantem i wykonawcą jest zna­
ny artysta rzeźbiarz profesor
Jerzy Sobociński z Poznania
Monument najwybitniejszego

polskiego badacza Australii
który to pomnik ma być trwa­
łym wkładem Polski w ob­
chody 200-lecia kontynentu na

antypodach, finansowany jest
wspólnie przez stronę polską
australijską oraz przez Polo­
nię.

Czterometrowa, odlana w

brązie, postać naszego wielkie­
go badacza, przedstawia Ed­
munda Strzeleckiego trzyma-,
jącego w lewej ręce mapę
prawą zaś ma wyciągniętą do

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Już za złotówki, a nie za dolary

Lekka woda z tarnowskich „Azotów"
gasi płonącą rop?!

. (Inf. wł.) Dotychczas Polska
nie posiadała własnego środka
gaśniczego umożliwiającego
gaszenie palącej się benzyny
czy ropy. Rafinerie, zakłady
ćhemięzne musiały taki śro­
dek sprowadzać ź krajów ka­
pitalistycznych. płacąc ciężkie
dolary. Za sprawą naukowców
z . zakładu badawczego Zakła­
dów Azotowych w Tarnowie
powstał właśnie taki doskona
ły środek. W ramach badań
nad związkami fluorowymi o-

pracowano związek profluoro*
wy, który w połączeniu z wo­
da staje się doskonałym środ­
kiem gaśniczym. Mówiąc obra­
zowo związek ten wbija się w

płonące paliwo jakby ogonem,
a jego głowa podpiera czą­
steczki wody. Efekt jest na­
tychmiastowy. Paląca się sub­
stancja natychmiast gaśnie 1
nie zapali się nawet po zbli­
żeniu otwartego ognia. Nowy,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

W sklepach mięsnych Krakowa

długie kolejki i liche zaopatrzenie
Wydział Handlu twierdzi, że mięsa nie jest
mniej, zmienił się jedynie asortyment ||| Krako­
wianie nie chcą jednak reflektować na podgar­
dle, słoninę, boczek, resztki rosołowego i konser­
wy Winni: rolnicy i Elektrociepłownia Łęg,

czy też organizatorzy handlu?

Od dwóch tygodni w kra­
kowskich sklepach brakuje
mięsa i wędlin. Takiej sytu­
acji nie było już dawno, gdyż
praktycznie kto nie stanie w

długiej kolejce wczesnym ran­
kiem, kupić może później je­

dynie boczek, podgardle, reszt­
ki rosołowego, słoninę i nie­
zbyt smaczne konserwy. Wśród
mieszkańców miasfa i turys­
tów panuje coraz większe roz-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2»

Wydarzyło się na świecie • Wybrane z serwisu PAP

(s) Z AUSTRALIJSKIE­
GO portu Perth nadeszła
wiadomość o tragicznej ka­
tastrofie, która wydarzyła
się u zachodnich brzegów
Australii. Podczas sztormu

przełamał się po gwałtow­
nym przesunięciu się ła­
dunku zbiornikowiec fili­
piński „Singa Sea” o no­
śności 27 tys. ton i zatonął
na Oceanie Indyjskim w

odległości 300 mil morskich
od kontynentu. Cudem ura­
towało się tylko siedmiu
członków załogi, z których
jeden zmarł później z fi­
zycznego wyczerpania. Roz­
bitkom brakowało wody.
Do morskiej tragedii doszło
miesiąc temu, a dopiero
kilka dni temu łódź ratun­
kową zauważył na pełnym

morzu i zabrał na pokład
żyjących jeszcze marynarzy
kapitan greckiego frach­
towca. Na pokładzie „Singa
Sea”, udającego się do
Rotterdamu, była 25-osobo-
wa załoga. Jeszcze 4 lipca
radiotelegrafista informo­
wał armatora, że rejs jest
normalny. Później stracono
łączność.

CO NAJMNIEJ 15 osób
poniosło śmierć, a 25 zo­
stało rannych w czwartek
w Peru w wyniku zderze­
nia 2 autobusów jadących z

przeciwnych kierunków.
Przyczyną wypadku była
źle zaparkowana na pobo­
czu, nieoświetlona cięża­
rówka oraz utrzymująca
się w tym czasie w okolicy
gęsta mgła.

5 EKSPERTÓW, którzy
dokonali w czwartek oglę­
dzin 5 grożących odpadnię­
ciem części Sfinksa, zako­
munikowało, że prace re-

stauratbrskie trwać będą o-

koło miesiąca. Jak podał w

piątek egipski dziennik „Al
Ahram”, „sypie się” przód,
tył i lewy bok Sfinksa.

150 KM na północ od sto­
licy Tajlandii, w prowincji
Lopburi rokrocznie odbywa
się konkurs piękności, w

którym mogą wystąpić je­
dynie te kandydatki do ty­
tułu „miss”, które przynaj­
mniej raz w życiu były za­
mężne!

W br. w finale konkursu
wystąpiły 52 panie. Były
wśród nich m. in. 17-letnia
wdowa i 52-letnia matka

trojga dorosłych dzieci,
które sama wychowywała
po rozwodzie. Koronę
„królowej wdów" przyzna­
no 37-letniej matce pięciu
córek, zajmującej się han­
dlem ulicznym. Ottzymała
honorarium w wysokości
30 tys. bahtów.

WRAK bombowca b-29,
który przed 43 laty (6
sierpnia 1945 r.) zrzucił

bombę atomową na Hiro­
szimę będzie wyremonto-.
wany i stanie się ekspona­
tem Muzeum Lotnictwa i

Kosmonautyki w Waszyn­
gtonie.

TRZY starożytne greckie
rzeźby odkryto 3 bm. pod­

czas wykopalisk archeolo­
gicznych w Dion, 70 km na

południe od Salonik (pół­
nocna Grecja). Ekipa uni­
wersytetu w Salonikach
kierowana przez prof. Di-
tnttrisa Pandermalisa od­
kryła posąg bez głowy
przedstawiający Dionizosa,
boga Wina i winnic, posąg
bogini zwycięstwa i głowę
brodacza.

Bezgłowy posąg Dionizo­
sa pochodzi — zdaniem
ekspertów — z II wieku
przed naszą erą i potwier­
dza przypuszczenia, że kult
Dionizosa istniał już wów­
czas. Dwie pozostałe rzeźby
pochodzą z II wieku naszej
ery. W regionie wykopalisk
odkryto również grobowce
Z' I wieku przed naszą erą.

Dla 170 klientów

Załatwiał fałszywe dokumenty
dla polskich imigrantów w USA

Wielkiego rozgłosu nabrała
w kołach Polonii chicagow­
skiej afera imigranta polskiego
Wiktora Cepiela, oskarżonego
o dostarczanie Polakom, imi­
grantom w USA, fałszywych
dowodów mających uzasadnić
w urzędach imigracyjnych nie­
bezpieczeństwo prześladowania
w Polsce w wypadku powrotu
do kraju, Wiktor Cepiel jest
prawnikiem z wykształcenia
studia ukończył w Polsce, kraj
opuścił w roku 1976, posiada
obywatelstwo USA, nie zrezy­
gnował z obywatelstwa pol­
skiego.

Dostarczał on amerykańskim
władzom imigracyjnym wnio­
ski o azyl polityczny, popar­
te fałszywymi dowodami. Wy­
kazując dużą pomysłowość Ce­
piel fabrykował za pieniądze
dowody świadczące, iż jego
klienci «ą ludźmi prześladowa­
nymi w Polsce, a ich powrót
do kraju stanowi dla nich po­
ważne niebezpieczeństwo.

Amerykańskie władze imi-

gracyjne akceptowały jako do­
wody możliwych w przyszło­
ści prześladowań zdjęcia przed­
stawiające demonstracje w

Polsce, w których brał udział

ubiegający się o azyl w USA.
Stanie w kolejce przed skle­
pem przedstawiano władzom
imigracyjnym USA jako u-

dział w demonstracji politycz­
nej. Załączane do wniosku
zdjęcia (z kolejek przed skle­
pami) miały służyć przekona­
niu władz imigracyjnych, iż
ubiegający się o azyl brał ak­
tywny udział w działalności
protestacyjnej w Polsce.

Jak podaje prasa polonijna,
skala przedsięwzięcia Wiktora
Cepiela była spora. Niektóre

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Do Australii odpływa pomnik
Edmunda Strzeleckiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
przodu, jakby wskazywał na

Góry Śnieżne, w pobliżu któ­
rych stanie (ok. 30 km od Gó­
ry Kościuszki). Na postumen­
cie umieszczona ma być pła­
skorzeźba, przedstawiająca ska­
lę z zaznaczonymi na niej na­
zwami minerałów odkrytych

przez Strzeleckiego. Pomnik
zostanie przywieziony do Sy­
dney, gdzie przejmie go au­
stralijski komitet budowy, a

następnie przetransportuje do
jindabyne w stanie New
South. Odsłonięcie nastąpi 1

listopada br.
as)

Z dalekopisu
TATAR ZŁOŚLIWY

(s) Do zatrucia pokarmo­
wego doszło w Dzierżonio­
wie i Bielawie woj. wał­
brzyskie.

• Badania wykazały, że je­
go źródłem jest tatar pro­
dukowany w przetwórni
garmażeryjnej PSS „Spo-

łem” w Dzierżoniowie, a

mięso skażone -było bakte­
riami salmonelli. Decyzją
wojewódzkiego inspektora
sanitarnego przetwórnia
została zamknięta.

Do placówek służby zdro­
wia zgłosiło .się z objawami
zatrucia 41
14 spośród
w szpitalu
Pieszycach. _

.

nie budzi obaw.

osób. Obecnie
nich przebywa

. zakaźnym, w

Stan chorych

Ogłoszenia resowe

SPRZEDAM wózek inwalidzki
„Duo” Sjmson. Krościenko n/D.,
tel. 31-52.

________________

P-I60

PRZYJMĘ zlecenia ną telefon.
Kraków, 11-84-07. g-3I979

FOTOKOPIARKĘ włoską, nową
Mita — sprzedam. Serwis zapew­
niony. Oferty 33239 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ mieszkania do wy­
najęcia, najchętniej Mlstrzejowi-
ce. Tel. 48-00-94. g-32560

ZATRUDNIĘ ekspedientkę. Ple-
karnia, Kraków, Malborska 40.

SPOKOJNY, kulturalny, kawaler
poszukuje kawalerki, garsoniery,
na rok w Bochni, Oferty 33833
„Prasa” Kraków. Wiślna S.

SPRZEDAM tanio 2 bramy ogro­
dzeniowe, słupki z kątownika 50
i. 60 mm, wysokie i,30 m, siatkę',
ogrodzeniową 1,50 m wysokość, 20
mb w rolce, pięć rolek oraz drut
gładki 0 3.5 mm 500 kg do zało­
żenia siatki. Oferty 32944 „Prasa"
Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM Zastavę 1160, stan do­
bry. Nowy Targ, tel. 45-03. g-32946
125P 1985 r. — sprzedam. Bochnia,
teł. 231-57. g-24657
MONTAŻ boazerii dla J.g .u . 1 lud­
ności. Zakładu usługowy, tel 43-
-3 9-79. ._______________ g-32502
SPRZEDAM piec mikrofalowy.
Tel. 55-95-96. wieczorem. g-33099

KUPIĘ komplet kaset intensyw­
nego kursu j. angielskiego. Ofer­
ty. 33242 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

SLUSARZA-spawacza (rencistę) —

zatrudnię. Zapewniam mieszkanie.
Adam Grzebieluch, Wymysłów
31A, 8 km od Miechowa. g-31935

SPÓŁDZIELNIA
PRACY „ALMA”

w Krakowie

zatrudni

agentów
do prowadzenia zakładów

usługowych.

Informacje: tel. 11-70-70,
11-31-24.

(luf. wij W celu utrzymania
działalności Wojewódzkiego ,

Przedsiębiorstwa Komunika­
cyjnego w Nowym Sączu ko­
nieczna jest w roku bieżącym
dotacja wynosząca jeden mi­
liard sto dziesięć milionów zł.
Budżet wojewódzki zabezpie­
czył 663 miliony zł. Aby nie
dopuścić do zmniejszenia ilo­
ści linii i częstotliwości kurso­
wania czerwonych autobusów,
Prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej, na wniosek
wojewody, ustaliło dodatkową
dotację w kwocie 180 milio-
sów zł Zabierając pieniądze
przeznaczone pierwotnie na in­
ne cele. To wszystko okazało
się za mało. Wojewoda howo-
sądecki wydał zarządzenie nr

26/88 podwyższające ceny bi­
letów za przejazdy środkami
komunikacji miejskiej z dniem
1 sierpnia 1988 roku. W gra­
nicach administracyjnych
miast będących siedzibami
przedsiębiorstwa, jego oddzia­
łów i filii oraz w Starym Są­
czu cena jednorazowego biletu
normalnego ustalona została
na 24 złote. Odpowiednio wyż­
sze niż do tej pory stały się
ceny biletów na liniach pod­
miejskich. Zdrożały wszystkie
bilety miesięczne.

; Propozycje zmian cen bile­
tów WPK dotarły do Woje­
wódzkiego Porozumienia
Związków Zawodowych dopie­
ro 14 lipca. Związkowcy nie
mieli dosyć czasu na rzetelną
konsultację i w efekcie związ­
kowcy nie zaakceptowali
wzrostu cen biletów. Wytknęli
wojewodzie naruszenie prze­
pisów ustawy o związkach za­
wodowych z 1982 roku. O

Cd katolickich

FLIZY —, sprzedam. Tel. 23-15-80,

Po ogłoszeniu nowych cen biletów za przejazdy

autobusami nowosądeckiego WPK

WPZZ protestuje i zgłasza
własny projekt podwyżki cen
wszystkim „Gazeta Krą- sprawie przez zakładowe or-

związkowe woje-

_ tej sytuacji domagamy się po­
słuchu” notpnego przeanalizowania ce­

lowości ww. podwyżek z u-

tym . ....

kowska” informowała Czytel- ganizacje
ników w swym nowosądec- wództwa nowosądeckiego.
kim wydaniu. Pierwszego
sierpnia w kioskach „r
zaczęto jednak sprzedawać bi­
lety WPK o podwyższonych działem przedstawicieli związ-
nominałach. Informacje o ków zawodowych w trybie o-

wzroście cen pojawiły się w kreślonym ustawą z dnia
autobusach. Wojewódzkie Po- 8.10.1982 roku o związkach za-
rozumienie Związków Zawo- wodowych. Wojewódzkie Po-
dowych w Nowym Sączu nie rozumienie Związków Zawo-
pogodziło się z taką polityką dowych w Nowym Sączu u-

faktów dokonanych. Na spe- • - -

...

cjalnym posiedzeniu w ponie­
działek 1 sierpnia sformułowa­
no „Stanowisko WPZZ w

sprawie podwyższenia cen bi­
letów nowosądeckiego WPK”,
oto jego treść: „W związku z

licznymi protestami ■jakie
wpłynęły do WPZZ w Nowym
Sączu od zakładowych organi­
zacji związkowych oraz od o-

bywateli a dotyczącymi wpro­
wadzenia z dniem 1 sierpnia
1988 roku pomimo negatywnej
opinii WPZZ podwyższonych
cen biletów za przejazdy środ­
kami komunikacji WPK, in­
formujemy, że stanowisko
WPZZ w powyższej sprawie
nie uległo zmianie. Wojeicódz-
kie Porozumienie Związków
Zawodowych popiera wszy­
stkie protesty zgłaszane w tej

waża, że do czasu Zakończenia
negocjacji w tej sprawie, de­
cyzja o podwyższeniu cen bi­
letów środków komunikacji
WPK powinna być zawieszo­
na. Za komitet wykonawczy
WPZZ — przewodniczący
Wojciech Rzeszowski.'".

Piątego sierpnia w siedzibie
WPZZ doszło do spotkania ak­
tywu Wojewódzkiego Porozu­
mienia Związków Zawodo­
wych w Nowym Sączu z wi­
cewojewodą nowosądeckim
Józefem Niemcem. W spotka­
niu uczestniczyli również
przedstawiciele dyrekcji Wo­
jewódzkiego Przedsiębiorstwa
Komunikacyjnego na czele z

dyrektorem Pawłem Tobia­
szem oraz kierownictwa Nie­
zależnego Samorządnego Zwią­
zku Zawodowego Pracowni-

ków WPK w Nowym Sączu >

przewodniczącym Zbigniewem
Pomietłą. Dyskusja była dłu­
ga i burzliwa. Wojewódzkie
Porozumienie Związków Za­
wodowych zgłosiło własny
projekt podwyżek cen biletów
jednorazowych i miesięcznych
za przejazdy autobusami
WPK. Proponowane jest zej­
ście do ceny 20 zł za bilet jed­
norazowy uprawniający do
przejazdu w obrębie jednej
strefy. Ceny biletów mie­
sięcznych — szkolnych powin­
ny być utrzymane na poprze­
dniej wysokości 400 zł, bo­
wiem szkoły nie mogą doto­
wać przejazdów młodzieży.
WPZZ wnosi w zamian pro­
jekt podwyższenia do 1100 zł

(czyli o 100 zł powyżej ceny
ustalonej niedawnym zarzą­
dzeniem wojewody) ceny bile­
tów miesięcznych — pracow­
niczych, bowiem zakłady pra­
cy mają możliwość dotowania
przejazdów swych pracowni­
ków. Ponieważ projekt prze­
dłożony przez działaczy związ­
kowych stwarza nową sytuację
w dyskusji o cenach za usługi
przewozowe nowosądeckiego
WPK, wszyscy uczestnicy na­
rady zgodzili się, że konieczny
jest administracji wojewódz­
kiej 1 przedsiębiorstwu czas

na niezbędne przeliczenia i
kalkulacje. Ustalono, że ta fa­
za prac ma być zakończona do
12 sierpnia bieżącego roku i
powtórne spotkanie wszy­
stkich zainteresowanych ma­
jące na celu podjęcie konkret­
nych decyzji odbędzie się
przed piętnastym sierpnia.

STANISŁAW SMIERCIAK

©SPORT ©SPORT®

135 bokserów z 25 państw w Gdańsku

Czy Polacy zdobędą medale

podczas młodzieżowych ME?
W poniedziałek, 8 bm. na

ringu hali „Olivia” w Gdań­
sku rozpoczną się X Młodzie­
żowe Mistrzostwa Europy w

boksie. Na starcie stanie 135
młodych pięściarzy z 25 kra­
jów, przy czym pełne 12-o-

sobowe reprezentacje zapowie­
działy — ZSRR, NRD, Bułga­
ria i Polska.

Obserwatorem mistrzostw
będzie prezydent Międzynaro­
dowej Federacji Boksu Ama­
torskiego (AIBA) — Anwar

Chowdhry, który już przybył
do Warszawy.

Reprezentanci Polski przy­
gotowują się do mistrzostw na

zgrupowaniu w Cetniewie.
Trener Wiktor Nowak ma

jeszcze tylko wątpliwości w

dwóch kategoriach, gdzie de­
cyzje personalne zapadną w

ostatniej chwili. Barw biało-
-czerwonych bronić na ringu
„Olivii” będą: 48 kg — Ma­
riusz Sójko, 51 kg — Jerzy
Krajewski, 54 kg —- Robert
Szeremeta, 57 kg — Mariusz
Gortet, 60 kg — Sławomir
Marciniak, 63,5 kg — Grze­

gorz Strugała, 67 kg — To­
masz Borowski lub Robert
Zychiewicz, 67 kg — Robert
Buda, 71 kg — Marcin Pa­
wlak lub Piotr Mierzejewski,
75 kg — Adam Donajski, 81
kg — Mirosław Kuliński, po­
nad 91 kg — Andrzej Char-
mułowicz.

W reprezentacji Polski brak
—. niestety — wybitnych za­
wodników. Dlatego niełatwo
będzie © miejsce w finale,
chociaż medale, zwłaszcza brą­
zowe, są w zasięgu kilkus.na-
szych pięściarzy. Największe
możliwości z nich ma Sławo­
mir Marciniak, ale wystartu­
je w najsilniej obsadzonej

ej. Trudno bę­
dzie powtórzyć sukces z Ko­
penhagi, gdzie w 1986 r. An­
drzej Gołota sięgnął po złoto,
a pięciu innych po brązowe
medale. Faworytami będą za*
wodnicy radzieccy, Bułgarzy,
pięściarze NRD, a także nie-j
którzy reprezentanci Rumunii,
Włoch i kilku innych: krajowi
Organizacyjnie wszystko za­
pięte jest już ńa ostatni gu-i
zik.

aMl
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Załatwiał fałszywe dokumenty Zdobywca Pucharu Polski

przeegzaminuje beniaminka
po kulturalne

; (DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
! rejestrowany ostatnio Polski
; Klub Stosunków Międzynaro-
i dowych, chcący propagować
i polską myśl polityczną, wspie-
; rać działania na rzecz pokoju
I i porozumienia. Wśród działa-
I czy tego stowarzyszenia —

; prof. Aleksander Gieysztor. Do

rejestru wpisano również Sto­
warzyszenie Krzewienia Kato­
lickiej Nauki Społecznej.

Warto też wymienić zareje­
strowanie Stowarzyszenia A-
nimatorów Kultury, Dyskusyj­
nego Klubu Filmowego „Tess”
Na rejestrację oczekuje wnio­
sek Mariusza Waltera i Krzy­
sztofa Teodora Toepiitza doty­
czący Stowarzyszenia Kultu-

I ralnego „Rada Producentów 1
I Dystrybutorów Programów Au-
’

diowizualnych’.’. Jego celem —

. jak deklarują pomysłodawcy
I —’ będzie m. in. promocja pol­

skiej twórczości, ochrona praw
i interesów autorów, reprezen­
towanie interesów producen­
tów i dystrybutorów.

Urząd zarejestrował również
Społeczny Komitet Opieki nad
Grobami Poległych Zołwerży.
Batalionu „Zośka”. (PAP)
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PRZEDSIĘBIORSTWO
TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWE BUDOWNICTWA

„TRANSBUD-NOWA HUTA”
Oddział I w Krakowie, ul. Ujastek 1

zatrudni pracowników
Ha budowach eksportowych w Związku Radzieckim:

— Smoleńskiej Elektrowni Atomowej
— Gazociągu Jamburg
— Walcowni 2000 w Magnióogórsku

w następujących zawodach:
A
A

▲

kierowców z kat prawa jazdy BCE oraz BCDE

operatorów żurawi samojezdnych kołowych i ope­
ratorów ładowarek z uprawnieniami'klasy III i II

mechaników samochodowych różnych specjalno­
ści oraz spawaczy

Warunki zatrudnienia:
— staż pracy w macierzystym zakładzie pracy mi­

nimum 5 lat
— izigoda macierzystej jednostki na urlopowanie na

okres 2 lat, z czego 1 rok przepracowany w kra­
ju na terenie Krakowa-Nowej Huty (zakwatero­
wanie w hotelu robotniczym zapewnione)

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Kadr i Szkolenia Oddziału I Kraków-Nowa Huta, uL

Ujastek 1, pokój 46 I 44, teł. 44-29-44, 44-73-73, wewn.

220 lub 216.
K-7599

Krajowe
ciekawostki

A Miłośników jazdy kon­
nej z pewnością zaintere­
suje fakt, że w Lesznie po­
wstał ośrodek rekreacji
jeździeckiej „Ranczo-Kari-
na”. Można tu nauczyć się
jeździć na koniu lub wy­
nająć powóz na przejażdż­
kę po okolicy.

s

£
Ki

dla polskich
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dzienniki polonijne utrzymu­
ją, iż udało mu się przekonać
170 osób o skuteczności jego
metod oszukiwania amerykań­
skich władz imdgracyjhych.

Przedstawiciel biura imi-

gracyjnego w Chicago oświad-

r

w USA
czyi, że wszystkie decyzje w

sprawie udzielenia azylu 170
klientom Wiktora Cepiela bę­
dą rozpatrzone ponownie.

Wiktor Cepiel został posta­
wiony w stan oskarżenia przez
Prokuraturę Federalną, bo­
wiem jego działalność ma

fede-charakter przestępstwa
ralnego. Za tego rodzaju prze­
stępstwo w Stanach Zjedno­
czonych grozi kara więzienia
do 15 lat i pół miliona dola­
rów grzywny.

(PAP)

Mimo podwojenia liczby łączy międzynarodowych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
łączenia z abonentami w kra­
jach pozaeuropejskich i RFN
— a więc tam, gdzie nie się­
gają nasze linie automatycz­
ne. Takie połączenia mamy z

22 krajami Europy i korzysta­
ją z nich nie tylko posiada­
cze telefonów w Warszawie tych central przyczyn wysfę-
lecz również użytkownicy cen- pujących dolegliwości upatru-
tral i ’..
Gdańsku, Krakowie, Lublinie, -telefonistek.
Łodzi, Kielcach, Poznaniu i dwukrotnie więcej. Na jakość
Wrocławiu. Zapotrzebowanie funkcjonowania linii między-
na usługi zagraniczne jest je- narodowych ma też wipJywstan
dnak olbrzymie. Radykalną re­
ceptą na kłopoty może oka­
zać się wsporriniana już no­
wa inwestycja W stolicy, o po­
jemności ponad 3,5 tys. łączy
czyli trzykrotnie więcej niż su­
ma „oczek” w istniejących już
centralach międzynarodowych.
Konieczna wydaje się też roz- . , . .

budowa sieci łączy zarówno nistek, to czas oczekiwania wy-

w relacjach, zagranicznych jak
i w relacjach krajowych ob­
sługujących ruch z obcymi a-

bonentami.
Obecnie pracują u nas 1303

łącza międzynarodowe, w tym
807 obsługuje połączenia kie- ,

-

rowane do Polski. Dysponenci sz3 pojemność rozmów.

Dyrekcja Polskiej Poczty,
Telegrafu i Telefonu podjęła
starania, aby od tego roku aż
do 1995 minimum 15 proc, no­
wego sprzętu przeznaczać na

wymianę central telefonicz­
nych użytkowanych ponad 25
lat. Sprawa o tyle istotna, że
stare łącznice nie są z „gu-

dłużą się jeszcze bardziej. Do­
datkowo, mamy do czynienia
ze starzeniem się większości
central, ze wzrostem ich awa­
ryjności, z nadmiernym prze­
ciążeniem sieci abonenckiej
obliczonej na znacznie mniej-

międzymiastowych w ją w zbyt małej obsadzie pań-
.................. ‘. Potrzeba ich

sieci krajowej, a ta pozostawia
wiele do życzenia. Niska spra­
wność techniczna miejscowych my”, a co roku przybywa nam

i międzymiastowych linii ąu- kolejnych abonentów. W br.
tematycznych powoduje często, będzie ich o przeszło 150 tys.
że dla uzyskania jednej roz- więcej, z czego do końca czer­
wiowy należy wykonać aż 3—4 wca br. przyłączono już 76,1
próby połączenia. Jeśli korzy- tys.
stamy z pośrednictwa telefo-

(PAP)

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT ELEKTRYCZNYCH

w Krakowie

zaprasza na giełdę materiałową
organizowaną w dniach 15—18.08.1988 r.

w Zespole Magazynów
w Krakowie, ul. Biskupińska 6

Oferujemy do natychmiastowej sprzedaży szeroki
asortyment pełnowartościowych materiałów elektrycz­
nych (osprzęt, aparatura, kable, przewody), wyrobów
hutniczych, metalowych oraz części samochodowych
i sprzętu.

Możliwość sprzedaży wg cen uzgodnionych * nabyw­
cą!

Zapraszamy j.g.u., spółdzielczość, rzemiosło i osoby
prywatne.

Bliższych informacji udziela Dział Zaopatrzenia Kra­
ków, ul. Dzierżyńskiego 112, teł. 37-01-63, centrala
37-55-55, wewn. 188—190.

K-7984
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• W sobotę i niedzielę pił­
karze rozegrają drugą rundę
spotkań ligowych. W ekstra­
klasie trudne zadanie czeka
beniaminków, trafiają oni na

wymagających rywali i nie­
łatwo im będzie zdobyć punkty.
GKS Jastrzębie gra w War­
szawie z Legią, chorzowski
Ruch wystąpi na boisku GKS
Katowice, Stal Mielec gra w

Białymstoku z Jagiellonią, a

Wisła Kraków walczy w Poz­
naniu z Lechem.

Szczególnie interesuje nas

występ krakowian, którzy sła­
bo wystartowali w rozgryw­
kach ligowych, nie popisali
się także w meczu pucharo­
wym, przegrywając. z druży-:
ną klasy okręgowej Rozbar-
kięm Bytom. Faworytem jest
zdobywca Pucharu Polski.
Niektórzy obawiają się na­
wet, by wiślacy nie wrócili z

Poznania z ujemnym punktem.
Być może nie będzie tak źle.
Spodziewać się można, że’

krakowianie zagrają defensyw­
nie, ale czy obrona, która po­
pełniała sporo błędów tak w

spotkaniu ligowym jak i pu­
charowym stanie na wysoko­

ści zadania? Błędy zdarzają
się także bramkarzowi Ga­
szyńskiemu. Trudno być w

tej sytuacji optymistą. Remis
przywieziony z Poznania był­
by sukcesem Wisły,.

Pozostałe mecze: Śląsk
Wrocław — Olimpią Poznań,
Szombierki — Widzew, Gór­
nik Wałbrzych — Górnik Za­
brze, ŁKS — Pogoń Szcze­
cin.

W II lidze w II grupie Iglo-
opol Dębica gra na wyjeździe
z Avią Świdnik. Natomiast
Hutnik Kraków rozegra
mecz z Resotią dopiero we

wtorek. Stało się tak dlatego,
że stadion Hutnika został na

sobotę i niedzielę odpłatnie
wypożyczony świadkom Jeho­
wy, którzy mają tu spotka­
nie. PZPN wyraził zgodę na

zmianę terminu meczu.

Pozostałe mecze II grupy:
Stal Rzeszów — Broń, Zagłę­
bie Sosnowiec — Boruta, i
Bełchatów — Górnik Łęczna,
Motor — Karpaty, Stal Sta­
lowa Wola — Stomil, Lechia
— Górnik Knurów.

(tg)

Polki liderkami

Mistrzostwa Świata w pię­
cioboju nowoczesnym kobiet:
trzecią konkurencję — pływa­
nie wygrała Andrea Tulek

(Węgry) — 1I1S6 pkit. Dorota
Idzi (Polska) była trzecia —

1188 pkt.
Po trzech konkurencjach li­

derka jest Dorota Idei — 3393
pkt., wyprzedzając Carolinę
Delemer (Francja) — 3194
oraz Irinę Kisielewę (ZSRR)
— 3154 pkt.

Drużynowo prowadzą Pol­
ki — 9310 pkt. przed Francją
— 9292 pkt. oraz Włochami
— 8936 pkt

PRZEDSIĘBIORSTWO
INWESTYĆYJNO-REMONTOWE

PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO „NAFTOBUDOWA”
w Krakowie

zatrudni natychmiast
— wydawców magazynowych
— spawaczy z uprawnieniami ponadpostawowymi
— monterów-spawaczy
— blacharzy
— malarzy konstrukcji stalowych
D zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Zarządu Bu­

dowlano-Montażowego Nr 11 w Krakowie, ul.
Kamieńskiego 1, tel. 66-12-86, 66-42-68

oraz

— cieśli
— murarzy
— zbrojarzy
— monterów-spawaczy
— spawaczy z uprawnieniami ponadpodstawowymi
□ zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Zarządu

dowIano-Montażowego Nr 1 w Krakowie,
Powstańców 66, tel. 48-33-22, wewn. 256.

PIRPch „NAFTOBUDOWA” zapewnia:
— możliwość wyjazdu na budowy eksportowe
— możliwość otrzymania mieszkania w okresie

lat
— uprawnienia wynikające z „Karty Budownictwa"
— zakwaterowanie w Kwaterach prywatnych
— korzystanie z szerokiego zakresu świadczeń

socjalnych w kraju i za (granicą

Bu-
ul

5—8

K-7O30

działacz ruchu robotniczego.
W latach 1932—1938 był członkiem KZMP 1 KPP.

Za działalność polityczną w środowisku twórców kul­
tury osadzony został w Berezie Kartuskiej. W okresie
okupacji niemieckiej przebywał w obozie pracy.

Po wyzwoleniu od 1945 r. działacz PPR i PZPR.
Pełnił szereg funkcji partyjnych, m.in. członka KKKP.

Zawodowo do 1938 r. pracował jako twórca — arty­
sta. Po uzyskaniu tytułu profesora nadzwyczajnego i
kolejno zwyczajnego był czynny w działalności arty­
stycznej 1 pedagogiczno-wychowawczej, pełnił m.in.
funkcje prorektora Akademii Sztuk Pięknych.

Za działalność zawodową i społeczno-polityczną był
odznaczony Sztandarem Pracy II ki, Krzyżem Koman­
dorskim Orderu Odrodzenia Polski i wyróżniony Na­
grodą Ministra Kultury i Sztuki I stopnia.

Odszedł od nas zasłużony działacz PZPR i wycho­
wawca pokoleń.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego

współczucia.
KOMITET KRAKOWSKI

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ
PARTII ROBOTNICZEJ

KOMITET DZIELNICOWY PZPR
KRAKÓW—ŚRÓDMIEŚCIE

Pogrzeb odbędzie się 10.08.1988 r. o godz. 14 na cmen­
tarzu Rakowickim.

W RFN ukazał się wybór tekstów
z „Przeglądu Lekarskiego—Oświęcim"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D kazujący się w Berlinie Za-
narodu polskiego, co zwłasz- chodnim dziennik „Tagesspie-
cza dzisiaj, przy wciąż 'istnie- gel” poświęcił wydawnictwu
jącej nieprzyjaznej opinii i całą stronę niedzielnego do-
ińdoktrynacji w USA ma nie- datku z 19 czerwca br. Ogło-
małe znaczenie. szone materiały uznaje się za

Do końca lipca br. prof. Bo- bardzo cenne. Po wydaniu ich
gusz otrzymał od wydawców z w języku niemieckim nie bę-
RFN ponad ,20 recenzji i omó- dą mogły być już pomijane
wień antologii w prasie za- przez tych, którzy w RFN zaj-
chodnioniemieckiej i szwajcar- mują się historią narodowego
skiej świadczących o dużym socjalizmu w III Rzeszy,
zainteresowaniu ..publikacją. U- . (ps)

W sklepach mięsnych Krakowa
długie kolejki I liche zaopatrzenie

Ciekawostki

2 sierpnia 1988 zmarł w wieku 84 lat

JONASZ STERN

artysta malarz, emerytowany profesor Akademii Sztuk
Pięknych w Krakowie, były długoletni prorektor, wy­
chowawca wielu młodych artystów, cieszący się zaufa­
niem i szacunkiem studentów, działacz społeczny i po­
lityczny, w okresie międzywojennym członek KPZU,
PPS-Lewicy, KZMP, MOPR, „Życia” i KPP, więzień
Berezy Kartuskiej, założyciel awangardowej grupy ar-

tvstvcznei, która później przybrała nazwę „Grupy
Krakowskiej”, osadzony w 1943 r. w Getcie Lwow­
skim, uciekł z transportu do Bełżca, ponownie złapa­
ny — wydostał się spod ciał rozstrzelanych i przedo­
stał się do Budapesztu. W roku 1945 powrócił do Kra­

kowa. Członek PPR i PZPR, działacz ZPAP.

Do ostatnich chwil tycia twórczo pracujący i biorący
udział w wystawach i tyciu środowiska. Jego prace
znajdują się w zbiorach muzeów krajowych i zagra­
nicznych.

Odznaczony Sztandarem Pracy II ki, Krzyżem Ko­
mandorskim Orderu Odrodzenia Polski, Medalem
10-lecia PL, wyróżniony Nagrodą Ministra Kultury i
Sztuki oraz Nagrodą m. Krakowa.

REKTOR I SENAT
AKADEMII SZTUK PIĘKNYCH

W KRAKOWIE

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
goryczenie, gdyż wielu z nich
nie mogło np. wykupić w lip-
cu kartkowego przydziału mię­
sa. Z tego powodu orzedłużono
ważność lipcowych kart zaopa­
trzenia do 6 sierpnia. Można
je realizować w 9 wytypowa­
nych sklepach „społemow­
skich”. . Mimo, że minął. już
pierwszy tydzień nowego mie­
siąca, sytuacja w masarniach
nie ulega zmianie na lepsze.

O wyjaśnienie tej bulwersu­
jącej społeczeństwo sprawy
dziennikarz PAP zwrócił się
do zastępcy dyrektora Wy­
działu Handlu UM Krakowa -

Elżbiety Polus-Gołąb.
— Kilka nrzyczyn warunku­

je obecne braki mięsa w skle­
pach. Sytuację skomplikował
mniejszy-niż zwykle skup żyw­
ca, spowodowany oczekiwa-
niem rolników na podwyżkę
cen skupu. Ponadto 20 lipca
rozpoczął się okresowy remont

Elektrociepłowni Lęg, co wid­

ie się ze wstrzymaniem do­
staw pary technologicznej do
odbiorców, w tym do Krakow­
skich Zakładów Mięsnych.
Para ta wykorzystywana jest
do rozbioru mięsa i produkcji
wędlin. Aż do 10 sierpnia, kie­
dy to planowane jest zakoń­
czenie remontu w elektrocie­
płowni, produkcja wędlin mu­
si być ograniczona o 50 proc.

Wydział Handlu wyjaśnia,
że w Krakowie mięsa wcale
nie jest mniej, a zmienił się
tylko jego asortyment. Braku­
je schabu, karku, mięsa woło­
wego pieczeniowego oraz wy­
robów wędliniarskich. W za­
mian na rynek przeznaczono
mięso mrożone oraz konserwy.
Teoretycznie więc luka została
zapełniona, ale w praktyce
klienci nie kupują tych towa­
rów, czekając na dobre ga­
tunki mięsa i wędlin.

Póki co, krakowianie s ko­
nieczności stalli się jaroszami.

(PAP)

Tajemnica sukcesów

„W tym, że nasze siat­
karki zdobyły w ostatnich
latach tytuły mistrzyń olim­
pijskich, świata i Azji nie
ma żadnej tajemnicy" —

oświadczył trener reprezen­
tacji ChRL po zakończo­
nym niedawno Memoriale
Anatolija Czinilina w Odes-

sis,
„Siatkówka po tenisie

stołowym jest najpopular­
niejszą dyscypliną sportu
w naszym kraju. Ponad 20
milionów dziewcząt i chłop­
ców uprawia siatkówkę.
Dlatego też nie mamy naj­
mniejszych problemów z

naborem, nie narzekamy na

brak rezerw. Oczywiście nie
tylko masowość, tworzy
mistrzostwo. Do tego do­
chodzi praca trenerów”.

Torvill — Dean
w Moskwie

Słynna łyżwiarska para
taneczna — Jeyne Toroill i
Christopher Dean — po
przejściu na zawodowstwo
wojażuje po całym świecie.
Ostatnio udała się do Mo­
skwy, gdzie podjęła współ­
pracę z grupą radzieckich
łyżwiarzy, prowadzoną
przez Tatianę , Tarasową.

'Wspólnie przygotowują
specjalny program, składa­
jący się 3 trzech oddziel­
nych części. Pierwszą część
opracowali Tarpill i Dean,
drugą Tarasowa, a trzecia
jest efektem wzajemnej
współpracy. Program ten

jako pierwsi zobaczą mie­
szkańcy Moskwy, a następ­
nie cała grupa występować
ma w Australii.

Graf zachwycona
turniejem olimpijskim

Czołowa tensistka świata,
Stefi Grafzachwyca się tur­
niejem olimpijskim. „Naj­
piękniejszą dla mnie teńiso^
wą imprezą — powiedziała
-- był pokazowy turniej na

olimpiadzie w Los Angeles.
Mam nadzieję, że z podob­
nymi wrażeniami wyjadę z
Seulu. Z tym, że chcę tam

wygrać. Uczynię wszystko,
by swój cel zrealizować”.

Sen Wilandera

Spytano kiedyś Matsa
Wilandera, jaki sen byłby
dla niego najprzyjemniej­
szy. Po chwili wahania od­
powiedział — wygrać tur­
niej wimbledoński i nie być
przy tym tenisistą nr 1 na

świecie.

Będziemy chronić ALMAM MATREM

Koń ma cztery nogi, a bywa, że też się potknie. Zda­
rzyło się petknięcie i mnie w tytule opublikowanego
wczoraj w „GK” tekstu na temat Fundacji dla Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. Prawidłowo powinno oczywiście
być: „Jak cchronić Almam Matrem?”. Posypuję głowę po-;
piołem„.

LESŁAW PETERS

W kilku wierszach

• Jacek Wszoła daje znać
o sobie na europejskich mityn­
gach. W zawodach lekkoatle­
tycznych w La Corunie zajął
on trzecie miejsce w skoku
wzwyż wynikiem — 2,21 m

przegrywając z dwójką Ame­
rykanów Jamesem Lottem —

także 2,21 i Jimem Howar­
dem — 2,24 m.

• Rozanna Chojnowska,
Iwona Janicka, Marta Milew-.
ska i Anna Mioduszewska —

nasza czwórka podwójna za­
kwalifikowała się do finału
wioślarskich mistrzostw świa­
ta juniorów w Mediolanie.

• Siatkarze Bułgarii wy­
grali turniej o Puchar Sofii,
zwyciężając w meczu finało­
wym Holandię 3:2 (5:15, 16:14,
14:16, 15:13, 15:6). Polacy w

tej imprezie zajęli szóste miej­
sce.

• W 10. rundzie szacho­
wych mistrzostw świata ju­
niorów w Timisoarze Monika
Bbbrowska, rywalizująca w

gronie zawodniczek do lat 10,
pokonała Susan Urmińską
(USA) i nadal znajduje się w

czołówce turnieju.
• „On mnie po prostu

bombardował” stwierdził
Jjmmy Connors (rozstawiony
z nr 2) po przegranej w 1/8
finału turnieju tenisowego w

Indianapolis z Robertem Se-
guso 6:7, 6:4, 6:7.

• Jak podała zachodnionie-
miecka agencja DPA najlep­
szy polski koszykarz Dariusz
Zelig występować będzie W
RFN. Jego nowym klubem zo­
stał I-ligowy SSV Sportbund
Ulm. Ostatnio Polak był za­
wodnikiem zdobywcy pucharu
Belgii Ostende.
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LEGIONY

POLSKIE 1914

Pozostało ich

już
niewielu...

JÓZEF MĄCZKA

porucznik Legionów Polskich

(Na Węprzech w 1915 roku)

jm czcłą ufmłecle pogięte pałasze

I sawleslcle na ścianach wysoko,

I Izą serdeczną zabłyśnie wam oko,

gdy wam powiadać będą dzieją nasze...

Wiersz opublikowany w jubileuszowym wy­
dawnictwie ZG Związku Legionistów Polskich
— „6 sierpień 1914—1934” (str. 5).

Kiedyś- po latach -gdy kichną te fale,

które nat w wirów porwały odmęty,

kiedy opadnłe huragan krwi wzdęty

I Izy obeechng I zmilkną już tale -

I będzie pełen znów każdy zakątek

polskich relikwii I polskich pamiątek,

1 znowu ogniem zapłoną wam lice

w te narodowe, żałosne rocznice -

i w niebo pleśni popłynie orędzie -

kiedyś - po latach - gdy nos tu nłe

będzie...

Obiekt na „Oleandrach” w Krakowie, gdzie w 1914 r. formowano zalążki Legionów.

Z Krakowem jest związanych dziś czternastu legionistów!
1. Kazimierz Dubis, szer., 4 pp Leg., ur. 1898
2. Józef Fidziński, 2 pp Leg., ur. 1896
3. Jan Helfer, por., 1 i 3 pp Leg., ur. 1894
4. Antoni Hudzicki, mjr, 5 pp Leg., ur. 1900
5. Tadeusz Lidwin, 3 pp Leg., ur. 1897
6. Stefan Migdał, mjr, 5, 7 i 1 pp Leg., ur. 1895
7. Karol Niziołek, plut., 3 br. art. Leg., ur. 1899
8. Władysław Rzepecki, kpt., 1 br. Leg., ur. 1900
9. Edmund Strużanowski, mjr, 3 i 5 pp Leg., ur. 1896

10. Henryk Wereszycki, ur. 1898
11. Roman Werner, 3 pp Leg., ur. 1898
12. Jan Wojnarowski (brak danych)
13. Andrzej Zaręba, szer., 4 pp Leg., ur. 1897
14. Stanisław Zastawniak, chor./mjr, 5 pp Leg., ur. 1897

Z teki Hanny i Zygmunta
Szydłowskich

W archiwum rodzinnym Państwa Szydło wsklch zachowały się pamiątki po ojcu le­
gioniście — Janie Kijowskim. Zamieszczamy zdjęcia kilku z nich będgee świadectwem

Pierwszy ułan legionowy na ulicach
Kielc.

Związek Ka­
walerii Legio­
nów tworzyła
słynna siódem­
ka, która 7
sierpnia 1914 r.

zajęła Mie­
chów, 9 sierp­
nia Jędrzejów i
powiększona do
15 osób wkro­
czyła do Kielc.
Stoją od lewej:
Kmicic —

Skrzyński,
Grzmot — Sko­
tnicki, Głu­
chowski, Ja­
błoński. Na
drugim planie
od lewej: —

Dudzieniec —

Krak, Belina
— Prażmowski.
Leży: Hanka —

Kulesza.

albumu Legio-
i księgi IKC w

zenia Polski.

Bateria w 1914 r.

Msza połowa Legionów w Kielcach.

KALEK DARIOM

PIERWSZYCH

TYGODNI
3 sierpnia 1914 r. — O świcie z rozkazu J. Pił­

sudskiego pierwszy patrol kawaleryjski (patrz
zdj. tzw. siódemki) przechodzi granicę rosyjsko-
- austriacką pod Kocmyrzowem i posuwa się w

kierunku Jędrzejowa.
3 sierpnia 1914 r. — Przemówienie J. Piłsud­

skiego do złączonych w kompanię kadrową od­
działów związków i drużyn strzeleckich („Olean­
dry” w Krakowie):

„...Odtąd nie ma strzelców, ani druiyniaków.
Wszyscy, co tu jesteście zebrani, jesteście żołnie­
rzami polskimi. Znoszą wszelkie odznaki specjal­
nych grup. Jedynym Waszym znakiem jest odtąd
Orzeł Biały. Dopóki jednak nowy znaczek nie zo­
stanie Wam rozdany, rozkazują, abyście zamieniali
ze sobą Wasze dawne odznaki, jako symbol zupełnej
zgody i braterstwa, jakie muszą wśród żołnierzy
polskich panować. Niech strzelcy przypną do cza­
pek blachy druiyniaków, a oddadzą im swoje orzeł­
ki. Wkrótce może pójdziecie na pola bitew, gdzie,
mam nadzieją, zniknie najlżejszy nawet cień różni­
cy między wami..."

4 sierpnia 1914 r. — Patrol Beliny wraca do
Krakowa. Zostaje przydzielony do kompanii ka­
drowej i idzie z nią jako oddział zwiadowczy.

8 sierpnia 1914 r. — Wkroczenie do Królestwa
pierwszych oddziałów strzeleckich (kompania
kadrowa pod dowództwem T. Kasprzyckiego);
pierwsza utarczka patrolu konnego.

7 sierpnia 1914 r. — Zajęcie Miechowa.

9 sierpnia 1914 r. — Zajęcie Jędrzejowa, kon­
centracja dalszych oddziałów strzeleckich w Mie­
chowie (III Batalion).

12 sierpnia 1914 r. — Zajęcie Kielc, utarczki w

mieście i drobne potyczki kawalerii pod Szy­
dłowcem i Zagórzem.

13 sierpnia 1914 r. — Bój pod Kielcami. Pierw­
sza potyczka batalionu Wyrwy-Furgalskiego z

rosyjską kawalerią pod Brzegami. Wycofanie się
oddziałów z Kielc.

14 sierpnia 1914 r. — Bitwa na linii Brzeźno —

Brzegi — Żerniki (nad Nidą).
15 sierpnia 1914 r. — Koncentracja oddziałów

pod Chęcinami i Bolmirem. Podział na bataliony
(I, II, III, IV, V).

16 sierpnia 1914 r. — Uchwałą Koła Polskie­
go (polscy posłowie do parlamentu austriackiego)
w Krakowie zdecydowano formowanie Legionów
Polskich po stronie Austrii przeciwko Rosji Od­
działy zbierające się we Lwowie otrzymały na­
zwę Legionu Wschodniego, w Krakowie — Le­
gionu Zachodniego.

16—18 sierpnia 1914 r. — Marsz flankowy pol­
skich oddziałów na Kielce przez Piekoszów —

Tumlin.

19 sierpnia 1914 r. — Powtórne zajęcie Piele.
18 sierpnia — 11 września 1914 r. — Potyczki

kawaleryjskie pod Skarżyskiem, Niekłaniem,
Końskiem. Uniowem, Żarnowem i Paradyzem.

19—22 sierpnia 1914 r. — koncentracja batalio­
nów I, II, IV i V w Tumlinie.

22 sierpnia 1914 r. — Rozkaz Komendanta z

Kwatery Głównej w Kielcach:
„Żołnierze! Wśród powszechnej bierności naszego

społeczeństwa wypadki dziejowe zaskoczyły Pola­
ków, zostawiając ich bez określonych decyzji, bez
możliwości jednolitego i silnego postępowania. Ko­
niecznym było, by najśmielsi i najenergiczniejsi
wzięli na swoje barki odpowiedzialność, inicjatywę
rzucenia iskry na proch. Tą iskrą rzuciliście, dając
przykład innym, jako przodownicy walki narodu

polskiego o niepodległość Ojczyzny. Wystąpiliśmy
jako garstka. W Kielcach i pod Brzegami wstrzy­
maliśmy przemoc odwiecznego wroga, zasłaniając
sobą to, co już było wolne od stopy najeżdży

23 sierpnia — 9 września 1914 r. — Koncentra­
cja sił w Kielcach.

23 sierpnia 1914 r. — Oddziały J. Piłsud­
skiego otrzymują nazwę 1 pp Legionu Polskie­
go.

5 września 1914 r. — Zaprzysiężenie oddziałów
J. Piłsudskiego.

10 września 1914 r. — Ewakuacja Kielc.

11—13 września 1914 r. — Potyczki pod Sta­
szowem, Sichowem i Beszową. Oddziały opu­
ściwszy Kielce w dwóch kolumnach łączą się w

Pacanowie. Przejście Wisły pod Szczucinem i
opuszczenie Królestwa.

tamtych czasów.

JAN KIJOWSKI urodził się 21.03.1892 r. W

Hołoskowie-Głębokiej pod Stanisławowem.

Jego droga do Legionów prowadziła przez
Związek Strzelecki oraz Związek Walki

Czynnej. W sierpniu 1914 r. rozpoczął służbą,
jako kapral, w 2 Kompanii Kadrowej Legio­
nów Polskich. Wojną iwiatową zakończył w

stopniu porucznika.
W 1939 r. był dowódcą, już jako pułkow­

nik Polska Polskiego, 23. pal, wchodzącego
w skład 23. dp. Po rozpoczęciu działań wo­
jennych dowodził artylerią 23 t 55. dp wspo­
maganej ciężkimi działami z 5. pac. Kiero­
wał przeprawą Armii „Kraków” pod Bara­
nowem Sandomierskim.

Po klęsce wrześniowej dotarł do- Francji,
a następnie do Wielkiej Brytanii. Był ko­
mendantem Centrum Wyszkolenia Artylerii
Polskiej w Szkocji.

Do kraju wrócił w 1972 r. Zmarł 6.03.1983
r. w Skawinie.

Karta wojskowa legionisty Jana Kijowskiego i adnotacją: „wzięty do legionu 3 sierpnia 1914",

Szkice. projektów szarż legionowych.
RyS. Irena de Caneau

Pocztówka dedykowana W. Sikorskiemu ■
wierszem Edwarda Słońskiego i akwarelą Z.
Rozwadowskiego.

OPRACOWANIE: A. Sibistowicz i L. Kmietowicz
REPRODUKCJE: O. Link
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Alicja ujrzała z tamtej strony zwierciadła? Oto w

Q mrocznej przestrzeni znajome przedmioty. W wiel­
kiej dwuskrzydłowej szafie brak połowy drzwi. Z

jej głębin wysuną się jak ze snu — postacie. Będą podwajać
gesty, dublować zachowania, mechanicznie wymieniać mię-
dzy sobą części garderoby i strzępy zdań bez znaczenia, aż
do całkowitej zamiany ról i miejsc. Dwie prostokątne szyby
wiszą po obu .stronach sceny — królestwo symetrii. Na każ­
dym z trzech stoliczków nastroszone wypchane ptaszysko.
Szczupła kobieta w czarnej długiej krynolinie układa pas­
jansa z kluczy. Pensjonat pani Berger. Wszystkie pokoje'
wolne. Za chwilę z szafy wyłoni się Herr „O”, by po rytual­
nym obmyciu rąk wodą ze sfebmego imbryka przystanąć
za wiszącą tuż przed oczami publiczności szybą, rozmazując
na niej palcem przezroczyste smugi. Oboje partnerzy spo­
glądają teraz na siebie, każde zza swojej szyby, potem wol­
no wraz z owym szklanym prostokątem obracają się w stro­
nę widzów. Oglądani przez szybę stają się dziwnie nierealni,
niesamowici .niczym wielkie wypchane ptaki. „Miałem sen”
— w pełnej skupienia ciszy zaczyna „O”.

Sny ludzi dwudziestego wieku, zwłaszcza tych, którym
się marzy artystyczny rząd dusz, bywają na ogół gwarne.
Oto marzenie o dniu następnym widziane w magicznym
lustrze: bohater stoi pośrodku sceny. Huczą brawa, sypią
sie kwiaty, błyskają flesze, cały teatr żyje. cały świat pa­
trzy.

„Czy słyszał pan o teatrze Mandala w Krakowie?” — py­
tam przygodnego przechodnia stojącego przy rondzie na

Dąbiu. Obchodzi dzisiaj swój jubileusz: szósty rok istnie­
nia. „To chyba gdzieś tutaj w tym baraku”. Zagadnięty spo­
gląda niepewnie. Szukamy. Rzeczywiście — jest napis. Sza­
ra firanka zasłania okno. Mój przygodny towarzysz zaczyna
kojarzyć fakty: przychodzą tu czasem jacyś ludzie, kręcą
się, otwierają i zamykają drzwi, coś się tam wewnątrz dzie­
je. Chyba diwa lata temu wszystko jeszcze było w rozsypce,
ale na remontowanym budynku napis już tkwił: ..tu będzie
teatr”...

Jest. Kilkanaście premier od chwili swego powstania (Bo
czyż pod stołem, który nas dzieli nie trzymamy się wszyscy
tajnie za ręce?, Osiemset siódmy. Zdarzyło się któregoś
dnia, Kiss me, Kiss me) przygotował właściwie w nieustan­
nej wędrówce. Pętaliśmy się gdzie się da, we wszystkich sa­
lach w Krakowie, tu noc, tam. dwa tygodnie (rozmawiam z

ANDRZEJEM SADOWSKIM, założycielem i kierownikiem
zespołu). Klasztor Cystersów był pierwszym miejscem, w

którym pracowaliśmy dłużej, jednak spektakle, jakie tam

porastały (Szaleńcy Boży. Książę Niezłomny), choć przezna­
czone dla świeckiej publiczności, rozmijały się z naszym pro­
gramem. Rozstaliśmy się więc z piękną marmurową salą
klasztoru, a uzyskany dużo później budynek na Dąbiu prze­
jęliśmy w takim stanie, że po piętnastu minutach treningu
trzeba było przepłukiwać usta, żeby wypluć kurz i tynk
osypujący się ze ścian.

W tych warunkach zrodziła się spora część przedstawień
wznowionych dziś z okazji jubileuszu. Uroczystość nie przy­
pomina jednak fety na wielką skalę. Nie widać podekscyto­
wanych tłumów, nie słychać muzyki i cała sala nie śpiewa
z nami — tylko kilka podnieconych głosów wymienia jakieś
uwagi, a od przystanku „siódemki” nadbiega z pośpiechem
zdyszany widz.

Prezentowane bez prób pozyskania rozgłosu, jakby od nie­
chcenia, to w salce na Dąbiu, to w różnych ośrodkach w

całej Polsce przedstawienia teatru Mandala nie rzuciły na

kolana koryfeuszy krytyki teatralnej ani szerokiej publicz­
ności. a przecież odnalazły grupę widzów, obdarzonych po­
dobnym typem wrażliwości i artystycznych oczekiwań jakie
zdecydowały o niecodziennym kształcie teatru. Walka o je­
go byt (w dosłownym, materialnym rozumieniu), a zarazem

trudności z utrzymaniem obranej przez twórców drogi sa­
morozwoju to od sześciu lat chleb powszedni zespołu.

W zmaganiach tych niebagatelna jest bowiem cena, jaką
przychodzi płacić za owe decyzje: zgoda na tymczasowość
(obecnym mecenasem sceny jest Wydział Kultury Śródmie­

ście. wcześniej Jednak był to właściwie prywatny teatr An­
drzeja Sadowskiego), świadoma rezygnacja z szerszego za-

sięgu oddziaływania. Zespół ma na swym koncie wzbudza­
jące zawsze spore zainteresowanie akcje uliczne (do tych
należało jedno z pierwszych widowisk Cyrki Cyrk! czy ze­
szłoroczny zjazd uczestników ruchu performance group),
jednak poetycka, niezwykła aura prac teatru zakłada in­
tymność i pewną eKskluzywność kontaktu z widzem, wy­
kluczając jego masowy udział. Jest to więc świadomy wy­
bór .miejsca w cieniu”, wszak „Kto ukazuje sie publicznie
— przestrzega jedna z zasad Tao, wschodniej filozofii Dro­
gi — nie świeci swoją osobowością. Kto domaga się uzna­
nia. nie ma żadnych osiągnięć”.

Niełatwo jednak zaaprobować i wcielić w życie taki pro­
gram. —' Na czwartym roku studiów aktorskich — wspomina
Andrzej Sadowski swoje pierwsze samodzielne ćwiczenia no­

Teatr po drugiej stronie lustra

Fot.: LESZEK DZIEDZIC

cą w budynku Szkoły Teatralnej — wiedziałem już, że nie

interesuje mnie konwencjonalny teatr i będę prowadził wła­
sną działalność. Przygotowałem wówczas pierwszy program
i zacząłem go prezentować wraz z grupą muzyków. W ten

sposób zetknęliśmy się z ludźmi. Poznałem Jurka Sitarza,
który jest moim najbliższym współpracownikiem i scenarzy­
stą, Kasię Deszcz, która jest moją żoną i moją jedyną muzą,
a jednocześnie reżyserem, co jest bardzo ważne, bo często
wymyślając przedstawienie czy pewną technikę, model tea­
tru, nie jestem w stanie wyreżyserować spektaklu i wolę,
żeby to zrobił ktoś inny, w porozumieniu ze mną. w myśl
założeń, jakie nas interesują.

*

Jak realizują się one w propozycjach teatralnych? Oto
dość spora przestrzeń wydzielona przed kilkoma rzędami
krzeseł. W samym jej środku dwie siedzące kukły: kobieta
i mężczyzna. Twarze zastygłe w niezmiennym grymasie —

bóŁu esy zdumienia? Wprowadzeni* manekinów wywołuj*
na ogół wstrząs, budzi poczucie tragicznego rozdźwięku mię­
dzy żywiołowością ludzkiego istnienia i nieruchomością mart­
wej materii. W spotkaniu tym wszystkie niepowtarzalne,
jednostkowe cierpienia i radości staja się zapisem powszech­
nego, wiecznego doświadczenia — zetknięcie człowieka z

lalką to jakby figura ludzkiego losu. Ukazanie tego losu
w jego dramatycznym, nieuniknionym przebiegu, w który
wipisana jest walka z żywiołem, triumf i klęska jest tema­
tem opowieści, jaką w taneczno-gestycznych sekwencjach
przedstawia widzowi aktor, przywdziewając kolejno maski
obojga bohaterów. Widoczni na początku przedstawienia,
za chwilę wycofani zostaną za stojący w tyle biały ekran.
Na razie reflektor rysuje na nim jasny krąg, niejednolicie
wypełniony światłem, jakby wewnątrz dokonywał się ciągły
ruch niematerialnego pyłu. To „mandala” — rodzaj kos­

micznego centrum, w którym ogniskują się wiecznie krą­
żące Siły życiowe, siły poszukującej swego źródła duchowej
energii. W filozofii Wschodu tybetańskiego koło życia jest
plastycznym wyobrażeniem tej wędrówki, a zarazem sym­
bolem drogi — nieustannego dążenia do samopoznania. zna­
kiem koncentracji wyzwalającej twórcze zasoby ludzkiej oso­
bowości. by pobudzić ją do rozwoju. Jest to wreszcie poję­
cie, które odsyła ku wyższemu, metafizycznemu wymiarowi
egzystencji, stąd i wybory repertuarowe teatru — fragmen­
ty tekstów pisarzy opanowanych pokusą poznawania tajem­
nicy: W. Blake, E. A. Poe. B. Schulz. P. Handke, wreszcie
surrealistów francuskich, inspirujących przede wszystkim
mocą swojej wyobraźni, emanującą z ich dzieł atmosferą
dziwności i niepokoju.

W tej aurze utrzymane są również prace L. Wilk — im­
presje z przedstawień T. Kantora. K. Jasińskiego. K. Lupy,
J. Wiśniewskiego rozwieszone w niewielkim foyer. — Nie

tntereeuje mnie teatr dobru oeii nawet bardzo dobry — wy­
jaśnia artystka w krótkim prospekcie — interesuje mnit
TEATR NIEZWYKŁY i interesują mnie twórcy NIEZWYK*
LI (...) Obecnie odkryłam w Krakowie nowy TEATR NIE­
ZWYKŁY: TEATR KATARZYNY DESZCZ I ANDRZEJA
SADOWSKIEGO: TEATR, który się nazywa „MANDALA".

Na czym polega jego niezwykłość? Pozornie trudno o bar­
dziej zwyczajną scenerię: małe, niskie, jakby w pośpiechu
urządzane pomieszczenie, w którym zorganizowano pokój
szefa (a po trosze sekretariat i szatnię). Afisze na ścianach.
W niewielkiej salce, gdzie mieści się podręczny magazyn
rzeczy najpotrzebniejszych, można ugotować herbatę, prze­
brać się, odpocząć. Do obszernej sali teatralnej, oddzielonej
od kulis czarnymi zasłonami, widzowie przemykają się wąs­
kim, ciemnym przejściem. Jest na tyle duża; że w zależności
od potrzeb można zabudowywać różne jej zakamarki. Deko­
racje na ogół ubogie: kilka znaczących, manifestacyjnie tan­
detnych rekwizytów, przedmioty codziennego użytku, któ­
rych obecność w tym miejscu budzi zdumienie (podniszczo­
ne trzewiki, ipłyneik do kawy, krzykliwie niebieska foliowa

torba, piękne rumiane jabłko, walizka). Symetrycznie prze­
cinają przestrzeń cienie lin i sznurków. W reżyserowanym
przez Katarzynę Deszcz spektaklu Z byle powodu wiszą na

nich duże lustra. W pewnej chwili widz obserwuje w zwier­
ciadle odbicie ustawionego tyłem do widowni aktora. Pod­
wojona w ten sposób postać staje się niepokojąco dwuznacz­
na. zachwiana zostaje łączność z partnerem i odbiorca, za­
kłócone poczucie tożsamości. Lustro tworzy między grają­
cym i jego własnym odbiciem nieuchwytną granicę, odsy­
ła do tego, co „po drugiej stronie” tafli, prowokując i pobu­
dzając wyobraźnię. Niekiedy z takich prowokacji, z, podej­
mowanych w zespole eksperymentów powstaje przedsta­
wienie, jak w wypadku Rozbitej szyby, której pierwsza wer­
sja. pokazana we Wrocławiu na Festiwalu Małych Form
i bardzo dobrze tam przyjęta, zrodziła się z dadaistycznej
zabawy w zespołowe pisanie tekstu (ostatnia, czwartą wer­
sję teatr zaprezentuje podczas tournee po Jugosławii).

*

Wyobraźnia — sfera uchylającego się rozumowi poetyc­
kiego kreowania — to jedhak królestwo dla wybranych.
Niełatwo pozyskać odbiorcę, jakiemu starczyłoby intuicji i

odwagi, aby odrzucić stare nawyki (które każą na przykład
widzieć w teatrze miejsce moralnych pouczeń czy dyskur­
sów) na rzecz wiary w czysto teatralne walory sztuki i za­
ufania do własnej wrażliwości. Zależy nam na każdym, kto
przyjdzie, ale ja nie prowadzę działalności dla każdego. Do
nas „trafia" publiczność. Rzeczywiście, wymagamy od widza
nieco więcej. Nie ułatwiamy mu. To jest jego problem. Nie

akceptuje — to nie. Akceptuje — wtedy bardzo chętnie, mo­
żemy oddać swoje noce, czas na rozmowy, spotkania, war­
sztaty.

Minimaiizm? „Uważaj małe wielkie, a liczebne za nie­
liczne” — głosi Tao... W jasnej świadomości wytyczonego
celu nie ma postawy chełpliwej buty i zadufania, choć pod­
jęte ryzyko obejmuje samą rację istnienia teatru. Niełatwo
bowiem przekonać także współpartnerów o konieczności za­
inwestowania wszystkiego, co się posiada — całej energii,
czasu, zdolności — w działanie, którego rezultat wydaje się
daleki i z góry obliczony na niewielki rezonans społeczny.

W zespole niemal od początku pracowali Brigitte Kauf-
mann, Waldemar Rogojsza, Jerzy Sitarz, obecnie są tu —

gościnnie — Jacek Milczanowski i Janusz Koprowski, któ­
rego monodram Nekrolog nagrodzony został niedawno w To­
runiu. W międzyczasie przewinęło się jednak około trzy­
dziestu osób. Większość nie sprostała twardym, stawianym
samemu sobie wymogom lub ugięła się pod presja opinii
czy naciskiem warunków bytowych. Dwa lata temu przeży­
waliśmy bardzo ciężki okres. Nie mieliśmy co jeść. Wypła­
całem wszystkie pieniądze, jakie gdziekolwiek zarabialiśmy
ludziom, żeby przeżyć. Graliśmy często za darmo, non stop
coś robiąc, ale ciągle za darmo. Obecnie członkowie zespo­
łu zatrudnieni są na etatach pracowników kultury i otrzy­
mują stałe, choć minimalne pensje. Sytuacja finansowa po-
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ZWIERZENIA ESTETYCZNE

Na stacji Venezia SL, czyli po naszemu

Wenecja Santa Lucia, bo tak brzmi
pełna nazwa weneckiego dworca od

: parafii św. Łucjif, w której go postawiono, -stoi
pociąg. Z pozoru podobny do wszystkich, więc
lśniący czystością swych długich wagonów, a jed­
nak inny. Bardziej wytworny i strojny w kwia­
towe intarsje na drzwiach i witrażowe szybki
0 secesyjnym wzorze i błękitne jak Adriatyk
boki z olbrzymimi złotymi emblematami, głoszą­
cymi wszem wobec i każdemu z osobna, że jest
to sławny Venice — Simplon Orient Ezpress, naj­
większa duma niegdysiejszych C-ie Internationale
des Wagons — Lits et des grands express Euro-
peens, znany nam z kryminalnych i romantycz­
nych powieści jako Orient Ekspres. Kiedyś łą­
czył Paryż z Istambułem szybką trasą przez
Wenecję, Wiedeń, Budapeszt i Sofię. Dziś dociera
tylko do Wenecji, skąd jego pasażerowie płyną
statkiem do Aten, gdzie wsiadają do wiernej ko­
pii pozostawionego na Santa Lucia pociągu i
jadą dalej, omijając w ten sposób kraje naszego
obozu, by nawet przez kryształowe okna nie ode­
tchnąć komunistyczną zarazą. Bo Simplon jest dla
bogatych. Tak bogatych, że nie bawią ich już
pierwsze klasy luksusowych odrzutowców ani
nawet prywatne samoloty i mających tak dużo
czasu, że tygodniowa jazda w atmosferze fin
de siecle’u milsza im jest od zdyszanej atmosfery
naszych dni.

Na krakowskim dworcu też stoi ekspres, dum­
ny Krakus o białych od niedawna wagonach,

pełen Pań w wielkich porannych toaletach i ta-

kichże Panów z delegacjami w kieszeniach i ka­
napkami w teczkach. I taka też mniej więcej
różnica dzieli również oba Biennale, to stare,
(trwa od 1895 roku) weneckie i demokratyczne
krakowskie Biennale Grafiki. Tam wielka pom-

.pa, własny park, w którym stoją wypucowane
ńa najwyższy półysk pawilony narodowe, z któ­
rych wiele funduje sobie klimatyzację, by wciąg­
nąć rozmiękłych z upału widzów, tu pawilon

Coraz trudniej zostać dostrzeżonym
BWA o niedobrym świetle, tam wielkie nazwiska
i jeszcze ■większe pieniądze, idące w tysiące do­
larów nagrody i rzeźby na pięć metrów wysokie,
wznoszone przez robotników wyposażo­
nych w dźwigi, platformy, barki, samocho­
dziki, rusztowania, wysięgniki i co tam

jeszcze Państwo są w stanie wymyślić, u nas

podług stanu grobla, czyli chuda fara inaczej
mówiąc.

Tamto Biennale więc kwitnie i rozwija się, na­
tomiast nasze, po krótkich latach wyłączności
równoznacznej ze świetnością, podupadło co nie­
co. A może inaczej: nie podupadło, lecz rozpły­
nęło się niejako w zalewie młodszych i całkiem
młodziutkich biennale oraz triennale, których
ilości nikt już chyba nie potrafi wymienić, bo
i liczyć ich nie ma potrzeby, jako że każda dziu­
ra z ambicjami funduje sobie teraz własne bien­

nale, kogo więc obchodzi, czy tych z dodatkiem
„międzynarodowe” jest sześćdziesiąt czy też dwu­
krotnie więcej nawet? A przewodzą wśród nich
biennale grafiki i medali, czyli technik powiela­
nych, co pozwala artystom jednocześnie obesłać
tą samą odbitką czy tym samym odlewem kilka
lub nawet kilkanaście * nich, no i łatwych W
transporcie, boć grafiki zwija się w rulon, a

medale wkłada do pudełeczka i gotowe. Każda
poczta za niezbyt wielkie pieniądze taki pakunek

doręczy. Warto więc ryzykować, bo a nuż
uda zdobyć jakąś nagrodę?

Coraz trudniej więc zostać dostrzeżonym, a

jeszcze trudniej wystawić głowę ponad zwyczaj­
ny poziom biennalowej masówki, a tylko owe s*:r-
czące głowy właśnie dostrzegają marszandzi i
krytycy rządzący pieniędzmi i sławą co zresztą
na jedno (choć jeszcze nie u nas) wychodzi.

Organizatorzy wystaw starają się więc i robią
co mogą dla ich przyciągnięcia. A to tematem

ciągnącym z równą siłą Panie jak Panów, jak
np. „Kobieta” (jako demon, anioł, femme fatale,
żona, kochanka itd., na którym to „d” poprzesta­
nę, bo w przeciwnym wypadku resztę miejsca za­
jęłoby mi wyliczanie damskich cnót i przywar,
czyli nieograniczonych możliwości tej płci) a to

„Złoto i jego mit”, przyciągające ostatnio tłumy
paryżan, a to coś bardziej ambitnego jak „Pod­
świadomość i świadomość”, choć ambitnego tyl­

ko z nazwy, boć w istocie świadomość i podświa­
domość Panów i tak zajęta jest przez Panie, pod­
czas gdy podświadomości i świadomości Pań nie
odważam się zgłębić, choć podejrzewam, że w

tym jednym względzie są z nami zgodne.
Organizatorzy robią więc co mogą, a robić co

się może znaczy — myślą nad tematami i zmie­
niają formułę wystaw cyklicznych wiedząc, że
jednostajność nuży, a stabilność jest matką ba­
nału. Jedne biennale czynią to w sposób nagły,

rewolucyjny zatem, jak paryskie na przykład,
zmieniając naraz temat i formułę (z Biennale
Młodych w normalne, bez cezury wieku i z ko­
misarzy narodowych na komisarza generalnego,
tj. z wystawienia tego, co poszczególne kraje na-

deślą na wystawianie tego, co sami wybiorą),
lub ewolucyjnie, wprowadzając w każdej edycji
coś nowego, jakąś pozornie niewielką zmianę, co

jednak doprowadza w konsekwencji do general­
nego przeorientowania wystawy. W stronę atra­
kcyjności i aktualności, rzecz jasna.

Nasze Biennale też to czyni, lecz nieco ospale,
bo w ciągu swej długiej już przecież historii
wprowadziło tylko dwie innowacje, przechodząc
z ekspozycji krajowych, tj. systemu pokazywania
państw zwartymi blokami, do ekspozycji swo­
bodnej i wprowadzając towarzyszące ekspozycje
historyczne w Pałacu Sztuki. Obie słuszne, choć
pierwsza już tylko częściowo, bo znów liczą się

w świecie lokalne odrębności, lecz obie zbyt nie­
śmiałe jakby, czemu się zresztą nie dziwię, bo u

nas wszystkie reformy utykają w połowie drogi
albo i wcześniej nawet. Tak, że się ich zbytnio
nie widzi.

Po co zaś o tym wszystkim piszę i to w spo­
sób nudny do tego? Ano żeby Państwu przy­
pomnieć, że i tradycję trzeba wciąż korygować
to raz, a ze smutku, to dwa, bo przez miesiąc
z okładem nie będę mógł z Państwem pogawę­
dzić również dla dwóch powodów. Pierwszym jest
wyjazd w poszukiwaniu nowych tematów, czyli
dokonanie reformy dla Państwa dobra, rzecz ja­
sna, w swych felietonach, a drugim fakt, że u>

instytucji, w której pracuję, nie wolno płacić za

materiały wydrukowane w czasie urlopu auto­
ra, dla jego dobra, dla odmiany, by się broń Bo­
że nie przemęczył w czasie, to którym płacą mu

za odpoczynek. Chętnie i za darmo natomiast pi-
szą tylko grafomani, których tekstów nie wypa­
da wprost Państwu czytać.

Do września zatem, w którym opiszę, jeśli
Państwo pozwolą, nowe muzeum d’Orsay z po­
godzonymi nagle pompierami i impresjonistami i
rue Blondel, zajętej przez Panie o obyczajach
lżejszych od swych strojów nawet, choć tak Bo­
giem a prawdą nic na sobie nie mają i pomijaną
przez naszych turystów Dordogne, gdzie tuczą
gęsi na pasztety w cieniu gotyckich domów mi­
łego męskiemu sercu Martel (przez jedno l tyl­
ko, niestety, ale wina i jego pochodne dobre) i kil­
ku jeszcze sprawach. Ale to niespodzianka. Rów­
nież dla mnie.

JERZY MADEYSKI

Żadna książka ani żadna propaganda *) nie zdołają oświe­
cić proletariatu, jeśli nie oświeci go jego własna walka prze­
ciwko ciemnym siłom kapitalizmu. Jedność w tej rzeczywi­
ście rewolucyjnej walce klasy uciemiężonej a stworzenie ra­
ju na ziemi jest dla nas ważniejsza niż zgodność poglądów
proletariuszy na sprawę raju w niebie — pisał Włodzimierz
Lenin w artykule „Socjalizm a religią" *) — Oto dlaczego
nie głosimy i nie powinniśmy głosić w naszym programie na­
szego ateizmu... Propagować naukowy pogląd na świat bę­
dziemy zawsze... Nie oznacza to jednak wcale, że należy wy­
suwać sprawę religii na. bynajmniej nie przysługujące jej,
pierwsze miejsce.

Jest to. rzec można, podstawowa zasada jaką winna kie­
rować sie partia marksistowska: propagowanie naukowego
poglądu na świat, ideologiczna walka ze światopoglądem re­
ligijnym jest jednym z jej zadań. Jednym z wielu, ale ni*

najważniejszym. Wprost przeciwnie. Lenin podkreśla z na­
ciskiem. że byłoby błędem niewybaczalnym rozbijanie z po­
wodu „trzeciorzędnych poglądów” jedności ruchu rewolu­
cyjnego. osłabianie ekonomicznego 1 politycznego frontu
walki z kapitalizmem.

Ilustracją tej zasady może być przykład zawarty w innej
pracy Lenina — ,,O stosunku partii robotniczej do religii” *).

Przypuśćmy, piisał Lenin, że w jakiejś miejscowości, w

której zdecydowana większość robotników „ulega nawet

bezpośrednim wpływom miejscowego kapłana”, kapłan ów
założył chrześcijański związek zawodowy. Załóżmy dalej,
ciągnie autor, że w tej właśnie miejscowości wybuchł strajk „

na podłożu ekonomicznym. Jakie w takiej sytuacji stano­
wisko winien zająć marksista? — pyta. I odpowiada:

Marksista obowiązany jest na pierwszym miejscu posta­
wić powodzenie ruchu strajkowego, obowiązany jest w tej
walce stanowczo przeciwdziałać podziałowi robotników na

ateistów i chrześcijan, zdecydowanie walczyć przeciwko ta­
kiemu podziałowi, gdyby taki się zarysował. Po czym dodaje:
Propaganda ateizmu może w takich warunkach okazać się
szkodliwa... z punktu widzenia rzeczywistego postępu walki
klasowej, która w warunkach- współczesnego społeczeństwa
kapitalistycznego po stokroć lepiej doprowadzi robotników-
-chrześcijan do socjaldemokracji i ateizmu niż czysta pro­
paganda ateizmu.

Dla Lenina celem było zwycięstwo rewolucji. Będąc reali­
stą zdawał sobie sprawę, że nie da się go osiągnąć jeśli
programu partii marksistowskiej — jej społecznego ekono­
micznego i politycznego programu — nie poprze znakomita
większość ludzi pracy. Dlatego też wielokrotnie podkreślał,
że partia nie tylko powinna przyciągać do siebie wszystkich
wierzących robotników, ale i „występować bezwzględnie
przeciwko najmniejszemu nawet obrażaniu ich przekonań
religijnych”4).

Z tego też względu krytykuje ostro — podobnie Jak to

czynili Marks i Engels — pojawiające się tu i ówdzie głosy,
jakoby rozpowszechnianie ateizmu należało do głównych za­
dań partii marksistowskiej. Uważa, iż ateistyczna propagan­

da socjaldemokracji winna być podporządkowana
jej głównemu zadaniu: rozwijaniu walki klasowej wyzyski­
wanych mas przeciwko wyzyskiwaczom. Materializm fi­
lozoficzny stanowi wprawdzie integralna część marksizmu,
nie jest to jednak element, który określa charakter partii.
Jej charakter określa przede wszystkim rewolucyjna działal­
ność skierowana przeciw kapitalistycznemu wyzyskowi.

W publikacjach Lenina poświęconych religii można bez .

trudu znaleźć szereg ostrych sformułowań skierowanych
nie tyle nawet przeciwko religii, ile przeciwko Kościołom,
które wykorzystują religię jako „opium dla mas”, jako in­
strument walki przeciwko ruchom stawiającym sobie za

cel wyzwolenie społeczne wyzyskiwanych. Są więc tym sa­
mym. Kościoły i ich doktryny, sprzymierzeńcem struktur

wyzysku i przemocy,

Lenin o religii
Podobni* jak Marks i Engels — Lenin widzi w religii

przede wszystkim zjawisko społeczne i ideologiczne, z ko­
nieczności więc interesuje go głównie społeczna i ideologicz­
na funkcja religii i Kościołów. A że tą funkcją jest sa­
kralizacja ustroju opartego na wyzysku, sakralizacja
społecznej nierówności, rodzącej nędzę mas — konieczność
walki z religią i Kościołem uważa za rzecz samą przez się
zrozumiałą. (Warto w tym miejscu przypomnieć, że iden­
tyczne stanowisko zajmowała swego czasu rewolucyjna kur­
tuazja walcząca przeciwko feudalizmowi).

Porównując sytuację panującą np. we Francji i w Niem­
czech z sytuacją w Rosji, Lenin przypomina, ża zadanie
walki z religią jest historycznym zadaniem rewolucyjnej
burżuazji, która na Zachodzie zadanie to w znacznym stop­
niu urzeczywistniła. Natomiast wyjaśnienie klasowej roli
Kościoła i duchowieństwa w popieraniu czarnosecinnego
rządu i burżuazji w jej walce z klasą robotniczą spada w

Rosji na partię socjaldemokratyczną.
O zasadności takiego stanowiska w sposób najbardziej

przekonujący świadczyła nie tylko rola rosyjskiego ducho­
wieństwa w umacnianiu samodzierżawia caratu.-ale i' —

tym razem na Zachodzie — stanowisko papiestwa w najsze­
rzej rozumianych kwestiach społecznych.

W pierwszej dekadzie XX wieku ani Europa, ani Ame­
ryka nie ochłonęły jeszcze po szoku, jakim był — nawet dla
znacznej części katolików — skandaliczny dokument Piusa
IX. „Syllabus", lekceważący godność człowieka, potępiający
brutalnie jego prawo do wolności myśli i sumienia, a tak­
że — postęp, demokracje, liberalizm i „nowoczesna cywili­
zację”. Jego następca. Leon XIIJ. zerwał wprawdzie trady­
cyjny sojusz feudalnego tronu 1 ołtarza, równocześnie jed­

nak — w encyklice „Rerum norarum” — uświęcił ustrój
kapitalistyczny, nierówność społeczną i przemoc państwa,
a wywołane rozpacz® i nędzą strajki traktował jako kary­
godny bunt przeciwko pobłogosławionemu przez Kościół
„porządkowi”. I pewnie nie jest przypadkiem, że nie propa­
ganda ateistyczna, ale stanowisko papiestwa w kwestii spo­
łecznej doprowadziło do dechrystianioacji francuskiej klasy
robotniczej.

Dlatego właśnie Lenin pisał: "Wszystkie współczesne reli­
gię i Kościoły.., marksizm traktuje... jako organy burźuazyj-
nej reakcji, służące do obrony wyzysku i tumanienia klasy
robotniczej.

Równocześnie — przypomnijmy — Lenin, powołując się
na stanowisko Engelsa, potępia zdecydowanie .Judzi, którzy
chcieli być bardziej lewicowi lub bardziej rewolucyjni” niż

socjaldemokracja i włączali do programu partii robotniczej
bezpośrednie uznanie ateizmu w sensie wypowiedzenia woj­
ny religii. Jest to, jego zdaniem, przejaw anarchii, który
ruchowi robotniczemu mógłby przynieść tylko poważne
szkody, a jednocześnie umocnić reakcyjne siły Merykalne.

Przykładem szkodliwości takiej strategii, pisał Lenin, był
osławiony Kultuńkam^f, prowadzona przez Bismarcka „z
pomocą metod policyjnych” walka przeciwko niemieckim
katolikom i ich partii, której jedynym rezultatem było u-

mocnienie wojującego klerykalizmu.
Przeciwstawiając Kultwkampfowł politykę niemieckiej

socjaldemokracji, Lenin przytacza jako ciekawostkę fakt,
że partia ta opowiedziała się za wolnością dia jezuitów, za

wpuszczeniem ich do Niemiec, za zniesieniem wszelkich me­
tod walki policyjnej s tą Idb inną religią ’).

Przedstawiając „umiarkowany” stosunek socjaldemokracji
do religii. Lenin odpiera zarazem bardzo energicznie kiero­
wane pod adresem marksistów zarzuty, że ich stanowisko
w tej kwestii jest podyktowane wyłącznie względami tak­
tycznymi. obawą przed „odstraszaniem” od rewolucyjnego
programu społecznego ludzi wierzących. Zarzuty niesłuszne,
ponieważ Lenin nie rezygnował z walki z religią, uważał
natomiast, że trzeba ją toczyć na płaszczyźnie ideologicznej,
a nie przy pomocy represji.

W przeciwieństwie do swych poprzedników i nauczycieli,
Marksa i Engelsa. Lenina nie interesuje specjalnie teore­
tyczna analiza takich problemów jak np. istota, pochodzenie
i rozwój religii. Przyjmuje ich opinie w tych kwestiach za

własne, ale w sprawie stosunku do religii jest przede wszys­
tkim politykiem przywódcą rewolucyjnego ruchu zmierza­
jącego do obalenia ustroju, podporę którego stanowią Koś­

cioły. I dlatego, powtórzmy, społeczna i ideológiczna funkcja
religii interesuje go najbardziej. Dlatego tak ostro podkreśla
antyrobotnicze. antyludowe stanowisko Kościołów, ich wro­
gość wobec ruchów stawiających sobie za cel społeczne wy­
zwolenie mas. Dlatego przedmiotem jego analizy są przed*
wszystkim społeczne korzenie religii.

Źródłem alienacji religijnej powtarza za Marksem, jest
alienacja ekonomiczna oraz społeczna:

Bezsilność klas wyzyskiwanych w walce z wyzyskiwacza­
mi równie nieuchronnie rodzi wiarę w lepsze życie pozagro­
bowe. jak bezsilność dzikusa w walce z przyrodą rodzi wia­
rę w bogów, diabłów, cuda itp.

W innym miejscu, mówiąc o „korzeniach religii” stwier­
dzał: We ^współczesnych krajach kapitalistycznych są to ko­
rzenie przede wszystkim społeczne. Społeczny ucisk
mas pracujących, ich pozorna całkowita bezradność wobec
ślepych sil kapitalizmu, który co dzień i co godzinę sprawia
po tysiąckroć więcej najokrutniejszych cierpień... zwykłym
ludziom pracy niż wszystkie nadzwyczajne wydarzenia jak
wojny, trzęsienia ziemi itd. — oto w czym tkwią najgłębsze,
współczesne korzenie religii. „Strach stworzył bogów”.
Strach wobec ślepej siły kapitału... która na każdym kro­
ku życia proletariusza i drobnego majsterka grozi mu ..na­
głą”, „nieoczekiwaną”, „przypadkową’’ ruina, zguba i przy­
nosi mu je. czyni zeń nędzarza, paupra, prostytutkę, niesie
śmierć głodową — oto owo źródło współczesnej religii...

Żadna uświadamiająca książka nie wykorzeni religii wśród
mas zahukanych przez kapitalistyczną katorgę, uzależnio­
nych od niszczycielskich sił kapitalizmu, dopóki same te ma­
sy nie nauczą się społem, w sposób zorganizowany, planowo
i świadomie walczyć z tym źródłem religii. z pano­
waniem kapitału we wszystkich jego postaciach.

Przedstawiając tu w wielkim skrócie stanowisko Lenina
wobec Kościołów i religii trzeba zarazem przypomnieć, że

zostały one formułowane osiemdziesiąt lat temu i adreso­
wane-do określonego kręgu odbiorców.

To ostatnie zdanie nie jest bynajmniej przysłowiowym
„drugim dnem” publikacji — zwraca ono tylko uwagę, że

podstawową metodą w teorii i w praktyce partii marksis­
towskich jest — musi być! — metoda dialektyczna. Że za*
równo teoria jak i praktyka muszą uwzględniać okoliczno­
ści czasu 1 miejsca. W marksizmie nie ma przecież dogma­
tów.

WIESŁAW MERCIK

*) Chodzi ta a propagandę ateistyczną, h „Nowaja 2izń” *

S.12.1905 r., ’) „Proletarij” z 12.5.1909 r., *) W tejże pracy Lenin

pisał też: „Nie można raz na zawsze j niezależnie od okoliczno­
ści oświadczyć, że księża nie mogą być członkami partii...’’,
•) Przy okazji przestrzega przed oportunizmem i lekceważeniem
zadań partii w zakresie upowszechniania naukowego światopo*
glądu.



IjLACrAZYN SOBOTA, NIEDZIE Sir. S

O, MOWO POLSKA...
Samlśmy pełni winy. Gdyby tak przyjrzeć się dokła­

dnie naszym łamom, niejeden językowy grzech można by
snaleźć. Od czegoś jednak należy zacząć ekspiację. I po­
prawę.

Dlaczego poaostajemy obojętni wobec gwałtu dokony­
wanego dzień w dzień na gramatyce, składni, regułach
poprawności naszego ojczystego języka? Dlaczego zga­
dzamy się na niesłychane niechlujstwo językowe płyną­
ce zewsząd: ze szpalt gazet, z głośnika radiowego i te­
lewizyjnego ekranu, « katedr uniwersyteckich, a nawet
* trybuny sejmowej. Obecne czasy — rzeczywiście —

niewiarygodnie nas zrównały w tym niechlujstwie. Nie
ma już niemal środowisk — wysp pięknej mowy.

Pustka kulturalna, brak ładu społecznego, niedojrza­
łość intelektualna, niepokój przepełniający naszą psychi­
kę, pośpiech, zalewający nas brud, szarość otoczenia,
uciążliwości życia codziennego — któryż z tych czynni­
ków nie dąży na naszych sposobach komunikowania się
ze światem, z bliźnimi. Wszystkie s pewnością bardzo
ważą na tym jak się wyrażamy.

Szukajmy — póki pora — Jakiegoś remedium. Nje
wszystko jeszcze stracone. Na moment nie osłabł popyt

na wszelkie poradniki Językowe. Katowicka Rozgłośnia
PR im. Stanisława Ligonia organizuje rokrocznie ogólno­
polską imprezę „DYKTANDO” — rodzaj ortograficznej
„olimpiady”, na której — o dziwo — tłok niczym w ko­
lejce po atrakcyjne dobra. Organizatorzy pytają: jakie
motywacje kierują tymi ludźmi, że decydują się jechać
pociągiem „na jednej nodze” (bo sezon wakacyjny) «

Suwałk czy Bydgoszczy po to tylko, aby... napisać dy­
ktando. Może jakąś silę magiczną ma samo miejsce —

wszak to Stanisław Łigoń uczynił zeń onego czasu „osto­
ję polskości”. Czy to sprawa przypadku, że tuta? wła­
śnie odbędzie się Kongres Języka Polskiego? Doprawdy,
nie wszystko stracone, mimo -że nawet literatura oddała
pole — nie rezerwuje sobie już wyłączności do kreowa­
nia wzorów piękna polskiej mowy. Pytamy więc, KTO?
I nie jest to nawoływanie do kolejnej kampanii puryzmu
językowego. W latach międzywojennych stoczono takową,
rozdając razy na prawo i lewo. Nie w tym rzecz. Drodzy
Czytelnicy, nie -wątpimy, źe pośród Was znajdziemy so­
juszników tej sprawy. Piszcie do nas — co należy uczy­
nić, byśmy się mogli przestać rumienić w tramwaju, na

ulicy, w kinie, na wakacyjnych szlakach?

W numene 11*. „GK* ■ tl I tl maja br. 1 tjdiień tama

zamieściliśmy fragmenty obyczajowej prozy Włodiimiom
Kunina opublikowanej na razie tylko w miesięczniku „Au­
rora” a oczekującej na wydanie książkowe. Zresztą weź-
sja przygotowana dla „Aurory” ma rzeczywiśele eechy
pośpiesznie skreślonego scenariusza filmowego, który no­
tabene zostanie Już wkrótce zrealizowany w koproduk­
cji rad?iecko-szwedzkiej (akcja II części powieści rozgry-,
wa się właśnie w tym kraju).

„Interdzicwęzynka” Kunina osadzona .jest w realiach,
jakie dotychczas nie występowały w radzieckiej literatu­
rze: hotele „Inturistu”, nocne bary, gdzie można płacić
tylko twardą walutą, no i... dziewczynki. Przy okazji uka­
zania się fragmentów tej prozy pisano, że padł kolejny
temat tabu — prostytucja.

Tytułowa „interdziewczynka” Tania zamierza skorzy­
stać z propozycji małżeństwa złożonej jej przez zamożne­
go klienta ze Szwecji

Żadna broń tak me oka­
leczy jako język bezecny.

Wacław Potocki

ANNA LITAK,
kierownik

Muzeum

Starego Teatru:
— Z czystością języka jest

tak jak x chorobami nerwi­
cowymi, z czasem pogłębiają
się i w sumie tylko sami mo­
żemy się z nich wyleczyć.
Czy w takim razie przeszka­
dza nam niechlujstwo języko­
we i sami zastanawiamy się
też nad sobą jak mówimy,
czy po prostu ordynarność i
niegramatyczność wyrażeń,
która nas otacza zrobiły swo­
je, więc forma wypowiedzi
jest dla nas obojętna?

Nie chciałabym tu mówić o

błędach językowych dzieci i

młodzieży, których źródłem
jest dom rodzinny. Niegrama-
tyczna wymowa, da składnia,
nieprawidłowa odmian®, nie­
zrozumienie znaczenia słów.
Ta „choroba'” nie jest groźna,
bo szkoła (w jakimś stopniu)
i świadoma praca nad sobą
uczynią ich język popraw­
nym. Groźniejsze jest nato-,
miast zjawisko, które nazwa­
łabym ogólnie wtórnym anal­
fabetyzmem. I tu myślą głó­
wnie o dorosłych. Oprócz błę­
dów językowych, już wymie­
nionych wcześniej, dodałabym
jeszcze używanie mnóstwa
wulgaryzmów. Następnie —

niekomunikatywność, zwła­
szcza mamrotanie czy wrza­
ski.

Ten nawrót form prymityw­
nych wiązałabym z ogólną
kulturą naszych czasów. Nie-

gramatycznie mówią i na­
uczyciele, i rodzice. Błędy ję­
zykowe spotykamy też coraz

częściej w środkach masowe­
go przekazu. Może wynika to
z tego, że skończono z puryz­
mem językowym (przynaj­
mniej takie hasła głoszono w

latach 70., gdy studiowałam
polonistykę) i gramatyka ma

sie podporządkować czasom,
W których żyjemy — a nie
czasy gramatyce,
zmy, niechlujstwo
wiązałabym też z brudem
Szarością, która nas otacza. Z
uciążliwością życia codzien­
nego. Z ciągłym pośpiechem

nie
sta-
nie-

się
nie­

raz, słowach, którymi mówimy
i piszemy, a które się stają co­
raz bardziej brutalne, ordy­
narne. Temat jest tak rozle­
gły, że można by o nim napi­
sać niejedną stronicą. Poruszą
więc tylko te środki przekarm,
z którymi stykamy się najczę­
ściej i które za to jak mówią i
jak piszą — są odpowiedzial­
ne. One bowieni powinny sta­
nowić przykład i wzór.

Są błędy, które popełniają
wszystkie środki przekazu a

dyktuje je moda!

Przez długi czas panoszyło
się słowo „pejoratywny” i

„konkretny” nie zawsze wła­
ściwie rozumiane i interpreto­
wane,

przed
dliwe
luje
czekania. I to zawsze oczeki­
wanie na coś a nie czegoś. Ro­
bi się moda, której, jeśli piszą-
cy się nie podporządkuje, staje
się nienowoczesny. Nie chcę
tu pisać o pięknym słóweczku,
stosowanym powszechnie i tp z

rozmaitymi podtekstami,

w zinstytucjonalizowanej obłu­
dzie, czy też w pospolitej
modziia.

Jatki język, taki naród

Tadeusz Boy-Żeleński

Prof. dr hab

WALERY

PISAREK,

dyr. Ośrodka

Badań

Wulgary-
językowe

i

i zmęczeniem przez co

tylko nasze myślenie
je się chaotyczne,
logiczne, ale wyzwala
w nas agresja. Ta zaś
rzadko objawia się w słowni­
ctwie. Obserwuję to na co

dzień. Ludzie przychodzą do
teatru, zwiedzają przed spe­
ktaklem ekspozycje muzealne
w podniosłym nastroju. Ich
nowa jest wtedy czysta, ale
jakby dla nich samych trochę
sztuczna. I wystarczy,, że prze­
kroczą próg w drugą stronę,
tzn. wyjdą na ulicę i wów­
czas ich język staje się soczy­
sty, zabarwiony mocnym sło­
wem; dla nich naturalny.

Uważam, źe obecne czasy
— jeśli chodzi o formy wy­
rażania . się — bardzo nas

wszystkich zrównały. Bo czy
można stwierdzić, że inteli­
gencja mówi poprawnie (zre­
sztą ostatnio coraz częściej
słyszy się, że inteligencji nie
ma), a klasa robotnicza mówi
niepoprawnie (klasy

’ robotni­
czej też już podobno nie ma).
Nie ma więc klas i nasz ję­
zyk też jest beżklasowy. A
formy językowe przestają <jla
nas cokolwiek znaczyć. Ozna­
cza to, źe żyjemy w czasach
unadku kultury. Powtarzam
więc: czy będzie to całkowity
unadek zależy w dużym sto­
pniu — nrzynajmniej jeśli
chodzi o język — od nas sa­
mych.

Cóźkolwiek piszesz chroń
się pisać stylem podłym
Wszystkich stylów
piękność i szlachetnoSć

jest źródłem
Franciszek Ksawery

Dmochowski

IRENA BABEL,

reżyser,
st. wykładowca

PWST
— Proszono mnie o napisa­

nie o mowie polskiej dziś i te-

Nie pamiętam już czy
tym, czy po tym obrzy-
„po równo”. Teraz kró-
„oczekiwanie” zamiast

Prasoznawczych
w Krakowie:

— Nie należałem i nadal
nie należę do tych, co ogła­
szają alarm z powodu psucia
się polszczyzny. Po tym wszy-
stkiną co wraiz z nami prze­
szedł nasz biedny język oj-

Jak się jednak nasłuchamy
prostackiego wulgarnego beł­
kotu, lub nadętej mowy wy­
pełnionej troską o „kondycją
robotyzacji” i „fluktuacją re­
dystrybucji komplementarnej
infrastruktury", albo się na­
czytamy, że „żyjemy w wa­
runkach krótkiej kołdry, a

wyjście z tej sytuacji możliwe
■jest tylko przez ucieczką do

przodu, bo we wszystkich
kwestiach . jesteśmy do tyłu”,
ulegamy wrażeniu, że się nam

język zepsuł do szczętu. Ale
wystarczy sięgnąć po tomik z

kryształową, szlachetną pol­
szczyzną Herberta, Szymbor-

l sfciej,. Różewicza, spróbować
rozmaitości prozy Kuśniewi­
ozą, Władysława Terleckiego,
Myśliwskiego, Rylskiego, wy­
starczy szczerze porozmawiać
z przyjaciółmi, by odkryć, że
to nie język zepsuty, tylko nie­
które z Wzorów naszych zacho­
wań się językowych.

Mój Boże; gdybym tak mogła wtedy zrozumieć to wszyst­
ko, o czym oni mówili!

Siedzieliśmy x Edzikiem u konsula generalnego Szwecji,
młodego jeszcze, czarującego, iście zachodniego faceta i czu­
łam się w siódmym niebie tego świata, do którego tak wy*
rywala się moja dusza przez ostatnich kilka lat.

Siedząc- wokół niewielkiego niskiego stołu, w miękkich
skórzanych fotelach, piliśmy fantastyczną kawę z bitą śmie*
taną i sączyliśmy koniaczek z malutkich kieliszków. Kon­
sul — przeuroczy człowiek!

Wykazałam minimum inteligencji i nie Wystroiłam się w

wieczorową, „roboczą” sukienkę, wyglądałam więc skromnie,
i dystyngowanie: białe amerykańskie spodnie, ciemnoczer­
wona sportowa bluzka z czystego cottonu i śnieżnobiała kur­
teczka firmy „Puma”. Ledwie zauważalny makijaż, gustow­
ne okulary słoneczne i czerwona torebka „Adidasa”.

— Jaka szkoda, że nie mówi pani po szwedzku — szczerze
ubolewał konsul, zwracając się do mńię. — Ale to się dą na­
prawić...

Sam mówił po rosyjsku nie gorzej ode mnie. Kiedy pod­
czas rozmowy z Edwardem nagle przechodził na swój ojczy*
sty język, pochwyciłam, parę razy życzliwe i uważne spojrze­
nie, jakim mnie obdarzył. Jakby chciał się przekonać, że na­
prawdę nie rozumiem po szwedzku.

Uśmiechałam, się i pytająco patrzyłam na Edwarda. On
jednak ni® spieszył się z tłumaczeniem. A,konsul, uśmiecha­
jąc się z kolei do mnie, mówił, jak się okazało, następujące
rzeczy: •

W pokoju był bałagan. Pościel rozrzucona. Wszędzie stały
waliiki, a wśród nich torba podróżna ■ żółtej skóry. Jeszcze
jedna torba, sportowa, leżała na łóżku.

Edward w samych slipach siedział przy stoliku. Przed nim
leżały ręsztW jakichś pieniędzy, dokumenty. Obliczał swoje
leningradzkle wydatki na kalkulatorze 1 zapisywał je w no­
tatniku.

— Edzik! Pospiesz się! — błagałam.
— Już, jużt — Edward włożył pieniądze i dokumenty do

portfela,
’ kalkulator schował do szykownego futerału, pou­

pychał wszystko do kieszeni wiszącej na krześle marynarki.
— Jeszcze chwileczkę, Taniu...

I zniknął w łazience. Usiadłam przy telefonie, zadzwoniłam

do mamy:
—. Mamciu! Przj^gotuj coś do jedzenia, zaraz przyjedziemy.
— Zwariowałaś! — krzyknęła mama. — W domu nic nie

ma. Daj mi przynajmniej godzinę, skoczę do sklepu...
— Mamo! Znasz stary kawał? „Zora, smaż rybę. — A gdzie

ta ryba? — Smaż, smaż, ryba zaraz będzie!” Ty też smaż,
ryba będzie! Wszystko przywieziemy. Niech Lalka się po­
dłączy, pomoże ci, ruszy głową. Wyślij ją po chleb i po kawę.

-* Ale dlaczego taki pośpiech?
— Dlatego, żę wystawa już się skończyła 1 oni wyjeżdżają

futro o piątej rano samochodem, a Edward musi się jeszcze
porządnie wyspać przed podróżą...

—t Jak to „samochodem”? Prosto do Sztokholmu?
— Wyobraź sobie... Ciao!

*

Wysiedliśmy z windy w zapchanym ludźmi holu na par­
terze. Edward ze.sportową torbą na ramieniu, ja — z pusty­
mi rękami. Pora obiadowa, straszny zgiełk. Turyści wracają
x muzeów, biegają bagażowi, kręcą się „konie”...

Na odległość, niezauważalnie wymieniłam ukłony z Tolą
1 Żenią — naszymi specami. Edward poprosił portiera Piotra
Nikanorowicza, żeby zamówił taksówkę. Emeryt skoczył na

postój, złapał taryfę i wrócił, kłaniając się w pas. Edzik dał
mu dolara, a Piotr Nikanorowicz zasalutował jak rekrut.

Wsiedliśmy do taryfy i pojechaliśmy...
Znowu trzeba było zatrzymać się obok bloku numer trzy­

dzieści dwa. Stoi tu ogromna chłodnia „Sowtransawto” mnr-

WŁODZIMIERZ KUNIN
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Kmieć mówi jak mu la- V
twiej zaS człowiek uczony
jak się w szkole nasłuchał.

Cyprian Norwid

Prof. dr hab.

NOWAKOWSKI

czysty przez ostatnie półwie­
cze, można go podziwiać za

bogactwo, dzielność radzenia
sobie z naparem . elementów
obcych i innymi zanieczysz­
czeniami, za dowcip, za gięt­
kość, za zróżnicowanie, ale i
za ciągłość.

Po kilfou latach wyniszcza­
jącej wojny i okupacji, po ra­
dykalnej rewolucji społecznej
i politycznej, po upadku auto­
rytetu społecznego
cji i szkoły jako
wzorca językowego,
krotnym tasowaniu
stwa w wyniku jego pionowej
i poziomej ruchliwości, po
wszystkich naciskach różno­
rodnych specjalizacji — utrzy­
mała współczesna polszczyzna
niemal nie naruszoną więź z

polszczyzną sprzed kilkudzie­
sięciu lat, ale też wykształciła
sobie nowe środki, niezbędne,
by mogła sprostać nowym po­
trzebom.

Blisko 40 milionów (wiem,
'

wiem, że troszkę przesadzam)
naszych współobywateli mówi
po polsku; mniej więcej poło­
wa ich umie się posługiwać
kulturalną polszczyzną ogól­
ną, a przynajmniej ma na ty­
le wyrobioną świadomość ję­
zykową, by we własnym za­
kresie na ogół trafnie roz­
strzygać, jaka forma w danej
sytuacji jest stosowna. Prze­
konuję się o tym niemal za­
wsze podczas publicznych od­
czytów: kiedy zacytuję przy­
kład błędnie zbudowanego
zdania lub niewłaściwie uży­
tego wyrazu, słuchacze
śmieją, zanim wyjaśnię,
czym niepoprawność lub nie­
stosowność tych form polega,
Śmieją się, kiedy im czytam,
że „solą w oku amerykańskich
jastrzębi był fakt zaistnienia
ducha Genewy, pod którym to

parasolem miały się rozwijać
stosunki radziecko-amerykań-
skie”. Śmieją się, wyobrażając
sobie pewnie ducha x paraso-
lem, będącego solą w oku ja-
strzębia.

We współczesnej polsznzy-
żnie, jak w każdym żywym
języku narodowym obsługują­
cym wszystkie potrzeby ludzi
w sferze publicznej i prywa­
tnej. mechanizmy samooczysz­
czenia utrzymują równowagę
między tradycją a innowacja­
mi. Mechanizmy te okazują się
jednak niekiedy za słabe, je­
śli zanieczyszczanie języka do­
konuje się na skalę przemysło­
wą (np. przez druki, radio, te-

. lewizję, film) łub znajduje

przekleństwa do zachwytu, a

zastępującym chyba dawne
staropolskie „panie dzieju” lub
„mocium panie”, bo jest to
słowo wyjątkowo popularne i

wyjątkowo ordynarne i pry­
mitywne.

Modne stało się również nie-
wymienianie nazw i nazwisk,
albo wymienianie ich wadliwe,
zarówno polskich jak i obco­
języcznych. Dzieje się to nag­
minnie w prasie i TV, a królu­
je w tym „Teleexpress” i co­
raz częściej „Dziennik Telewi­
zyjny”. Tylko jeszcze „Pano­
rama Dnia” jest dowodem, że
można mówić szybko i popra­
wnie. I nie trzeba stosować
rytmu mówienia przypomina­
jącego karabin maszynowy.

Dowodem na nieszanowa-
nie i przekręcanie tytułów
niech będzie zapowiedzenie w

TV niedawno świetnego przed­
stawienia F. Mauriaca raz jako
„Genitrix”, po czym przez in­
ną spikerkę jako „Żenitrix”, a

w programie jednej z gazet
krakowskich jako „Cenitrix”.
Nie wymienia się nawet auto­
rów, nie mówiąc już o tłuma­
czach. Nikogo już się teraz za

to nie przeprasza. Nazwiska
stały się nieważne. A przecież
na popularność swego nazwis­
ka autor, aktor czy też każdy
inny twórca ciężko pracuje i
ma prawo żądać, żeby wszyst­
kie środki przekazu podawały
je poprawnie.

Na lansowanie gwary 1 ję­
zyka ulicznego oraz stosowa­
nie złych przypadków może

posłużyć artykuł w jednej z

gazet krakowskich, gdzie na

pierwszej stronie duży tytuł
pytał „Czy Jasiu i Stasiu bę­
dą mieli przedszkole?...”.

Za zachwaszczanie języka
polskiego odpowiedzialne być
muszą szkoły, zaczynając od
powszechnych a kończąc na

uniwersyteckich oraz kultura
domowego mówienia. Za szko­
ły odpowiadają pedagodzy. W
związku z mówieniem oskarża
się często szkoły aktorskie.
Chcę tu zaznaczyć, że studenci
tych szkół są bardzo starannie
uczeni i bardzo surowo klasy­
fikowani z mówienia. Po u-

kończeniu szkół odpowiedzial­
nymi za ich mówienie są re­
żyserzy. A aktorzy jako profe­
sjonaliści powinni kultywować
piękno języka polskiego.

Na zakończenie tej krótkiej
wypowiedzi chcę przytoczyć
zawsze aktualne słowa sławnej
holenderskiej aktorki Loudi
Nijhoff: „Zapomina się zaw-____ , , , ___ , __ __ ,__

sze. że sztuka .jest związana z wsparcie czy to w biurokra-
umiejętnościami”. tycznym schematyzmie, czy to

inteligen-
nosicieli

po wielo-
społeczeń-

się
na

— Dziś mamy do czynienia
z zagubieniem norm i autory­
tetów np. autorytetu literatury
jako wzorca językowego. W

wyniku niezwykle głębokich
przemian, zwłaszcza ogromne­
go rozwoju cywilizacji techni­
cznej pojawia się nowe słow­
nictwo i swoista ekspresja ję­
zykowa. Niewątpliwe znacze­
nie ma tu pretensja do narzu­
cania własnej subkultury
przez środowiska niedojrzałe
intelektualnie, nie przygotowa­
ne do dokonywania selekcji,
także jeśli chodzi o język, któ­
ry podlega niwelacji i brutali­
zacji. Z drugiej strony, działa
fu presja pretensjonalnych
żargonów biurokratycznych i
politycznych. A rozpad upo­
rządkowanych konstrukcji ję­
zykowych jest wynikiem poś­
piechu i niedbałości ogólnej.

Inna jest sprawa literatury 1

jej języka. Literatura w więk­
szości odstąpiła od funkcji nor­
mujących, wzorcotwórczych.
W najnowszej prozie dają się
dostrzec liczne próby naturali-

stycznego naśladownictwa to­
ku prozy nieuporządkowanej;
bezładnej reprodukcji strumie­
nia świadomości, ale ś w i a-

d omości' tkwiącej w chao­
sie. Czym innym jest
tym świadome tworzenie

kowych odpowiedników
kiego poziomu myślenia,
wienia, pustki kulturalnej we­
wnątrz psychiki przeciętnego
człowieka i braku ładu, zorga­
nizowania nieprzejrzystości z

zewnątrz, w świecie w którym
człowiek musi żyć. Czym in­
nym zaś dążenie do epatowa­
nia, „kokietowania” czytelni­
ka, (słuchacza), brutalnością,
zamierzonym lub niezamierzo­
nym chamstwem. Wdzięcznym
odbiorcą może być przede
wszystkim czytelnik znajdują­
cy pokrewieństwo między tą
mową a codzienną mową wła­
sną, swojego środowiska i cie­
szący się tą analogią.

Remedium —trudnedo za-

Najkrócej
mówiąc składać się na nie mo­
gą i powinny wszelkie wysiłki,
zmierzające do podniesienia
ogólnej kultury i przyspiesze­
nia dojrzewania środowisk
prymitywnych. Rola tu nie
tylko dla szkoły (aby stwarza­
ła właściwe nawyki myślowe
i językowe), ale dla wszyst­
kich czynników, jakie mogą
kształtować kulturę ogólną, a

z nią poprawną ekspresję ję­
zykową. Także dla radia, tele­
wizji, kina, teatru, dziennikar­
stwa.

(Dalszy ciąg ankiety zą ty­
dzień).

przy
języ-

nis-
mó-

— Nie mam prawa odmówić panu wydania dokumentu
stwierdzającego, pański stan cywilny i pełnię władz umysło­
wych, którego sprawiedliwie domaga się władza radziecka
w celu zarejestrowania małżeństwa obcokrajowca z obywa­
telką Związku Radzieckiego. Mój sekretarz już się tym zajął.

— Dziękuję panu — uśmiechnął się Edward.
— Chociaż co do pańskiego zdrowia psychicznego miałbym

niejakie wątpliwości.
— A to dlaczego? — zaśmiał się Edward.
Konsul uprzejmie dolał mi kawy i własnoręcznie dodał do

filiżanki bitej śmietany. Kontynuował po szwedzku:
— Dlatego, panie Larsson, że ma pan zamiar ożenić się

z zawodową prostytutką, co widać gołym okiem. Proszę nie
zaprzeczać! Mam smutne i bogate doświadczenie. Wydałem
już setki takich zaświadczeń.

— Mam głęboko gdzieś to, kim była pani Zajcewa w Rosji.
Dla mnie liczy się tylko, kim będzie jako „pani Larsson” w

Szwecji.
— Mogę to panu zaraz powiedzieć — konsul napełnił mój

kieliszek. — Osiemdziesiąt procent podobnych małżeństw roz­
pada się od razu, bądź też wkrótce po przekroczeniu granicy.
Większość tych panienek natychmiast zaczyna zarabiać jako
indywidualne próstytutlęi, podejmuje pracę w strip-barach,
sex-śhoWąch albo. trafia do domów publicznych Europy. Czy
ma pan gwarancję, źe pań i madame Zajcewa okażecie się
szczęściarzami, którzy wchodzą w skład nikłych dwudziestu
procent ogólnej liczby takiego rodzaju małżeństw?

— Wszystko zależy ode mnie, panie konsulu.
— Śmiem wątpić. — Konsul zapalił papierosa i zwrócił się

do mnie po rosyjsku: — Pani wybaczy, madame. Proszę nie
gniewać się za te chwile nudy. Formalności...

I znów przeszedł na szwedzki:
— Proszę pomyśleć, panie Larsson, czy rzeczywiście na­

leży uzupełniać liczbę mieszkańców naszego niewielkiego
kraju wyrzutkami rosyjskiego społeczeństwa? Mówię to już
do pana jako oficjalny przedstawiciel Szwecji w ZSRR.

Przysięgam, poczułam, że dzieje się coś niedobrego! Nie
rozumiałam ni cholery, a konsul i Edzik zachowywali się tak
wzruszająco serdecznie i miło, źe nie można było niczego
podejrzewać. A jednak nie wiadomo czemu popsuł mi się
humor...

Edward wstał i powiedział po rosyjsku:
— Panie konsulu, byłem zaszczycony, mogąc przedstawić

panu moją przyszłą żonę. Teraz pragnąłbym otrzymać nie­
zbędny dokument i więcej nie zabierać panu cennego czasu.

— Myślę, że zaświadczenie jest już gotowe — powiedział
także po rosyjsku konsul, uśmiechnął się do mnie i urucho­
mił przycisk na stole.

Natychmiast otworzyły się drzwi i sekretarka konsul®,
chuda zołza w złotych okularach, przyniosła nasze pierwsze
zaświadczenie...

*

/..Kiedy wyszliśmy z Edwardem na ulicę, on wziął mnie
za ramiona, odwrócił do siebie i zapytał, patrząc mi prosto
w oczy:

— Taniu, czy ty mnie kochasz?

Niespodziewanie poczułam, źe w tej chwili to ma dla
niego ogromne znaczenie. Jest najważniejsze! I prawie uczci­
wie odpowiedziałam:

— Oczywiście, że tak... Bardzo cię kocham.

Zdjął okulary, przetarł je kawałkiem irchy, włożył znowu.

Potem powiedział:
— W takim razie wszystko OK. Niczego się nie boję.
W Pałacu Ślubów kobieciątko lat około trzydziestu pięciu

— całe w komisowych ciuchach, palce kapiące złotem z wy­
twórni erewańskiej — podpięło zaświadczenie z konsulatu do

naszego podania, oddało nam paszporty i powiedziało nie pa­
trząc na mnie:

— Termin za trzy miesiące.
— Dlaczego? — spytał Edward.
— Żebyście mieli państwo czas przekonać się e stałości

waszych uczuć.

Wiedziałam już o tym z instrukcji i dlatego nawet sie nie

wychylałam, ale Edzik zdziwił się bardzo:
— Tak długo?
Wtedy kobietka odpowiedziała nie Edwardowi, lecz mńie,

chociaż ja milczałam jak ryba i nie pytałam jej o nic:
— U nas, w Związku Radzieckim, wszyscy maja równe

prawa — rzekła mściwie, patrząc na mnie nieumiejętnie pod-
malowanymi oczętami.

No i dobrze. Pan Larsson jest obcokrajowcem, ja eaś —i
„swoja”. Nie ma co certolić się ze mną.

— Dziękuję — powiedziałam łagodnie. — Życzymy pani
wszystkiego najlepszego.

*

W hotelowej łazience zdjęłam czarne ażurowe pończochy
i cmniutki koronkowy pas. zwinęłam je porządnie i schowa­
łam do kosmetyczki. Jakiż rozsądny człowiek latem, w upał
paraduje w takim pancerzu? Wkłada się go tylko do pracy’
Bardzo wielu klientów życzy sobie takich akcesoriów. Ich
sprawa. U nich przecież całe porno na tym bazuje.

Szybciutko wzięłam prysznic, wytarłam się frotowym rę­
cznikiem, ubrałam majteczki, sztruksy, bluzkę i raz-dwa zro­
biłam sobie twarz.

Pakując mazidła do kosmetyczki, znów zauważyłam pędzel
do golenia z zaschniętą pianą. Wypłukałam go, postawiłam
na rriejsce i krzyknęłam:

— irrizi’*! TT;e zabrałeś jeszcze swoich maneli z łarienki!
— Wiem. Zaraz­

ki „Volvo”, która zatarasowała drogę tak, że nie da się prze­
jechać...

Edward zapłacił, wysiedliśmy i dalej na piechotkę.
— „Volvo” to wspaniałe samochody — z dumą odezwał się

Edward. — Sprzedajemy wam dużo takich samochodów.
Obok naszego domu będzie przebiegała trasa z portu w

Sztokholmie do Malmó, zobaczysz, ile ich tam jeździ...
Z Wdzięcznością wzięłam go pod rękę, obejrzałam się, żeby

jeszcze raz spojrzeć na „volvo” i, sama nie wiem dlaczego, za­
pamiętałam numer rejestracyjny — ABE 51-15.

— To wspaniałe, że nasze kraje tak ściśle ze sobą współ­
pracują — mówiłam, starając Się nadążyć za jego długimi
krokami. — Proponuję, żebyśmy też zawarli niewielki kon­
trakt handlowy. .

— Racja. Między nami nie powinno być żadnych niedomó­
wień.

— Święte słowa. No więc... Kilka dni temu kupiłam swojej
mamie futrzaną kurtkę na zimę. Chciałabym bardzo, żebyś
właśnie ty ofiarował jej to futro. Jako prezent. Wyłącznie
od ciebie.

— Ale to będzie oszustwo. To nieładnie...
— Ładnie, ładnie! Będzie o wiele gorzej, jeżeli to zrobię

skina. Mama natychmiast zacznie zadawać tysiące niepo­
trzebnych pytań.

— Ale u has latem nie robi się prezentów z zimowych rze-

czy.
— U was może tak. Natomiast u nas sanie do jazdy przy­

gotowuje sie latem. To taka nasza drobna narodowa specy­
fika, Wracając do rzeczy — czy możesz mi w tej sprawie
pornóc? ...

Edward niepewnie wzruszył ramionami. Podchodziliśmy
właśnie do drzwi wejściowych naszego bloku...

Muszę przyznać, że to pierwsze dla mamy przyjęcie na

szczeblu międzynarodowym wypadło całkiem nieźle.

Wszystko było smaczne, wszystkiego było w sam raz, ma­
ma wygladała wspaniałe. Siedziała naprzeciwko Edwarda
i z przesadną uwagą wysłuchiwała tego, co ja znałam już na

pamięć ze szwedzkich prospektów na wystawie. . ,. ,

— Nasza firma „Belletronic” produkuje manipulatory
oprogramowane. A niedawno rozpoczęliśmy - produkcję se­
ryjną automatów do łowienia ryb. Brałem udział w powsta­
waniu tego urządzenia... .... . •__

— Co pan powie, naprawdę? — dziwiła się wytwornie ma­

W tym czasie paliłyśmy z Lalką papierosy w kuchni.
— Tak. Robot waży zaledwie piętnaście kilogramów. Sam

zarźuca haczyk i sam podciąga żyłkę. Kiedy ryba bierze,podcina
ją automatycznie. Jeżeli ryba jest duża i mocna — waga jej
może sięgać nawet czterdziestu kilogramów! automat sta­
ra się tak ją zmęczyć, żeby dała się wyciągnąć na pokład bet

przeszkód...
— Dziewczęta! Słyszałyście? To nie do wiary!...
Widziałam no mamy oczach, że nie rozumie z tego kom­

pletnie nic 1 jest nieprzytomnie zmęczona napięciem, jakiego
wymaga od niej słuchanie opowieści o tych idiotycznych ro­
botach...

— Najwyższa pora, żeby zaczynać część rozrywkową —

szepnęłam do Lalki. — Zrozumiałaś wszystko?
— Grób-mogiła!
— Idź do niej. Zagadaj ją tam, żeby nie wetknęła tu nosa.

Edzik — powiedziałam — można cię prosić na chwilę?
— Przepraszam na moment — ukłonił się Edward. W ku­

chni wetknęłam mu pakunek z futrem i pocałowałam w po­
liczek dla odwagi: naprzód! Edward wkroczył z pakunkiem
do pokoju...

— Szanowna Ałło...
— Siergiejewno — pomogłam mu po cichu.
— Wiem! — zasyczał. — Szanowna Ałło Siergiejewno! Po­

nieważ jest pani matką mojej narzeczonej Tani, chcę wręczyć
pani ten oto mały prezent.

— Ale cóż znowu, Edwardzie... — speszyła się mama i na­
wet wstała od stołu.

— Proszę bardzo — Edward wręczył mamie paczkę.
— Dziękuję. Jestem panu ogromnie wdzięczna, ale to na­

prawdę zbyteczne...
— Ojej, a co to? — ze sztuczną ciekawością zawołała do­

skonale o wszystkim poinformowaną Lalka.
— Po co pytasz? Pomóż otworzyć, to zobaczymy — po­

wiedziałam, denerwując się mimo woli.
Lalka natychmiast rozbebeszyła pakunek, wyciągnęła

a niego kurtkę z lisów i, strzepnąwszy ją, zarzuciła mamie
na ramiona.

Mama o mało nie zemdlała. Lalka już mniej sztucznie pisz-
ezała z zachwytu.

— Dziękuję ci, Edzik — pocałowałam go znowu. Było nie
było zrobił mi niemałą przysługę. W tym momencie zauwa­
żyłam jednak, źe on sam jest w stanie szoku. Trochę się
nawet przestraszyłam.

—- To okropne!... — szepnął. — Nie wiedziałem, że to taka
droga rzecz. Myślałem...

„Zamknij się” — ruchem warg powiedziałam do niego,
a do maińy zawołałam głośno:

— Mamuniu! Prawda, że Edzik trafił w dychę?! Jakby
wiedział, że akurat czegoś takiego potrzebujesz... No, no,
Edwardzie!

A mama, moja szczupluteńka mama, stała w zachwycającej
norweskiej kurtce z lisów — pierwszym futrze w swoim
ezterdziestoośmioletnim życiu — i nie odrywając wzroku
patrzyła na mnie jak zaczarowana. Potem westchnęła spaz­
matycznie i powiedziała ze smutkiem:

— Zwariowaliście. Wszyscy powariowaliście...
(cdnj

(TŁUM. WALERIA PAWŁOWICZ)
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w Brzezince. Praca społeczna
w tym, miejscu kaźni widu lu­
dzi jest jednym z punktów re­
alizowanego programu — po­
wiedział nam kierownik zgru­
powania ANDRZEJ MIEL­
CZAREK. Składa się on x

dwóch zasadniczych tematycz­
nych części. W pierwszej, wia­
lnie kończącej się koncentro­
waliśmy się wokół miejsc i

faktów związanych z marty­
rologią narodów w tak okrutny
i bestialski sposób mordowa­
nych na terenie tutejszego o-

bozu. Poznawaniu historii to­
warzyszy też praca społeczna.
Z kolei drugi i ostatni tydzień,
pobytu na zgrupowaniu jego
uczestnicy spędzą zgłębiając
problematykę ekologiczną. W
planie mamy m. in. wizytę w

Zakładach Chemicznych w

Oświęcimiu oraz spotkania z

ludźmi interesującymi się o-

chroną środowiska. Cały ten

bogaty program uzupełniają
oczywiście także wycieczki,
dyskoteki i zabawy, co sprzy­
ja lepszemu wzajemnemu po­
znaniu się i umacnianiu przy-

„Chcesz ]

szykuj się
jaśni. Myślę, że młodzież peł­
na wrażeń i wypoczęta wróci
do swych domów.

A Jak pobyt na zgrupowaniu
oceniają sarni młodzi ludzie?
Jakie korzyści im to przynosi?
Oto fragmenty wypowiedzi
kilku uczestników zgrupowania
poproszonych przez nas o jego
ocenę.

Bistra Gan'chev* z Wielkie­
go Tyrnowa:

— Zgrupowanie jest wspa­
niałe. Stworzono nam tutaj
bardzo dobre warunki pobytu.
Dzięki wzajemnym kontaktom
lepiej poznajemy swoje proble­
my. Przede wszystkim jednak
mamy doskonałą okazję do
lepszego poznania tragicznej
historii związanej z tym miej­
scem. Wydawało mi się, że na

ten temat wiem dużo. Teraz
przekonałam się jak mała to

była wiedza.
Denis Babik z Bratysławy:

do pokoju44
— Mnie również pobyt v>

Polsce bardzo się podoba.
Stworzono nam możliwość nie

tylko bliższego poznania się
<de także poszerzenia naszej
wiedzy na temat okrucieństw
ostatniej wojny. Ja osobiście
cieszę się z podjęcia tematyki
ekologicznej, bo to mnie bar­
dzo interesuje.

Jons Neu z Lipska:
— Bardzo cieszę się z tego,

że umożliwiono mi udział w

tym międzynarodowym zgru­
powaniu. Dzięki temu mm

możliwość zdobycia nowych in­
formacji na temat okrucieństw
faszyzmu. Mogę też zawrzeć
znajomości z wieloma intere­
sującymi ludźmi, poznać ich
problemy i poglądy związane
z walką o pokój.

Pallą! Dela z Pescui:
— Pobyt tutaj dostarcza mi

wielu niezapomnianych prze­
żyć. Szczególnie przygnębia­

jące wrażenie wywarł na mnie
obóz koncentracyjny. Byłam
w nim po raz pierwszy. Tego,
co tam zobaczyłam, nie zapo­
mnę do końca życia.

Ew* Lisowska z Krakowa:
— Bardzo odpowiada mi

atmosfera w jakiej przebiega
to nasze ntiędzynamdowe spot­
kanie. Tworzymy nie jedną
grupę a jedną rodzinę. Dosko­
nale się rozumiemy. Każdy
wnosi do naszej wspólnoty coś

nowego.
Dmitrl Volkowskl z Kijowa:
— Pobytu w takim miejscu

niemożna zapomnieć. Składa­
my hołd pomordowanym tu­
taj ludziom. Cieszę tłę, że bio-
rę udział w tym pokojowym
zgrupowaniu. Jest ono dla
mnie nie tylko doskonałą lek­
cją historii ale także platformą
wymiany poglądów z młodzie­
żą różnych krajów.

Wypowiedzi te nie wymaga­
ją komentarza. Jedno jest pe­
wne. Dla żadnego z młodych
ludzi biorących udział w zgru­
powaniu nie jest to czas stra­
cony.

(koź)
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potrzebom ludności. Przyjęta
przez rząd koncepcja skupia w

pierwszym etapie uwagę na

zwiększeniu produkcji i do­
staw towarów mających zasa­
dnicze znaczenie dla życia lud­
ności. Dieta obejmuje podsta­
wowe artykuły żywnościowe,
środki do utrzymania czysto­
ści i higieny osobistej, odzież
i obuwie dla dzieci, wyroby
pończosznicze, a także lekar­
stwa. Podjęte decyzje umożli­
wią osiągnięcie równowagi po­
pytu i podaży. W grupie ar­
tykułów żywnościowych rów­
nowaga ta obejmie również
tłuszcze roślinne, makaron, se­
ry dojrzewające i mleko w

proszku, a w grupie środków
do utrzymania czystości — np.
krajowe proszki do prania,
które zaczynają być już w

ciągłej sprzedaży.
Przyję'y przez rząd pro­

gram zwiększenia podaży to­
warów mających zasadnicze
znaczenie dla zaopatrzenia lud­
ności idzie w dwóch kierun­
kach. Po nierwsze chodzi o

zwiększenie produkcji prze­
mysłu rolno-spożywczego i lek­
kiego dzięki zakupom za gra­
nicą linii technologicznych do
produkcji margaryny, maka­
ronów i pończoch. Zapew-

Od września - artykuły pierwsze) potrzeby
będę w ciągłej sprzedaży

nione xo®tały surowce pocho­
dzenia krajowego i zagranicst-
nego. Po. drugie — rząd pod­
jął decyzje o dodatkowym im­
porcie wyrobów gotowych. Wi­
doczne to już jest w dostawach
serów dojrzewających, czy
margaryny. W okresie jesien­
no-zimowym zapewnione zo­
staną również dostawy cytryn.
Łącznie na obydwa kierunki
działań propodażowych prze­
znaczono 250 min dolarów.

Rząd podjął jednocześnie
decyzję o zastosowaniu — wo­
bec .przedsiębiorstw wytw .i-
rzających wymienione w wy­
kazach grupy towarów — ulg
w podatku od ponadnormatyw­
nych wypłat wynagrodzeń. Po­
nadto, w ramach rozwiązań
systemowych zapewnione zo­
stały kredyty NBP na finan­
sowanie produkcji i zapasów
w handlu.

Może paść pytanie, dlaczego
przedsięwzięcia te obejmują
głównie produkcję żywności, o-

daieży czy środków czystości a

nie np. artykułów gospodar­
stwa domowego, sprzętu RTV
i mebli? Otóż w przyjętym
pmzez Radę Ministrów kierun­
ku działania bieżąca uwaga
skierowana została na newral­
giczne dziedziny rynku. Oczy­
wiście, w roku przyszłym za­
łożono wzrost dostaw i rów­
noważenie rynku również w

stosunku do pozostałych towa­
rów. Wcześniej, bo od wrze­
śnia, a zwłaszcza w IV kwar­
tale br., widoczne będą efek­
ty większych dostaw artyku­
łów tzw. pierwszej potrzeby.

Są już zawierane — przez
przemysł rolno-spożywczy i
Ministerstwo Przemysłu —

konkretne umowy z producen­
tami towarów. Natomiast mi­

nister współpracy gospodar­
czej z zagranicą zapewnia
środki dewizowe na zakup su­
rowców i. materiałów i gwa­
rantuje terminowość ich do­
staw wraz z dostawami nie­
których wyrobów gotowych.
Warto podkreślić — powiedział
min. JÓźwiak, że w ramach
CPR na 11989 r. nastąpi wzmoc­
nienie prorynkowych instru­
mentów reformy oraz zapew­
niona będzie niezbędna pula
środków dewizowych na do­
stawę wymienionych artyku­
łów, co poprawi zaopatrzenie
rynku wewnętrznego. Rów­
nocześnie rząd przyjął syslem
kontroli rozliczeń. Główny
Urząd.Statystyczny nj^na bie­
żąco sprawdzać realizację do­
staw omawianych grup towa­
rów.

(PAP)

Hutnictwo wymaga zdecydowanej

przebudowy - zgodnie z potrzebami
nowoczesnej gospodarki

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) sze opłacania pracy w u-

związku z tym profil i zdol- kładzie wielozmianowym, a

ności produkcyjna hutnictwa także związanych z przecho-
kształtowały się pod naci-, dzeniem z ulg podmiotowych
skiem ciągle wzrastających na przedmiotowe w podatku
potrzeb ilościowych odbior- dochodowym.
ców. Komitet omówił zagadnie-

Komitet poparł propozycję nia związane z rozwojem
przedsięwzięć modernizacyj- handlu zagranicznego z kra-
nych w hutnictwie sprzyjają- jami socjalistycznymi. Pozy-
cych przebudowie i unowo- tywnie zaopiniowany został
cześnieniu . struktury gospo- projekt uchwały Rady Mlni-
darki narodowej. Powinny o- strów w sprawie systemu od-
ne polegać m. in. na: ograni- pisów w rublach transfero-
czeniu nieefektywnych pro- wych. Dokument ten przygoto-
ceśów wytwarzania surówki i wany przez ministra współpra-
produkcji stali w procesie cy gospodarczej z zagranicą
martenowskim;' maksymal- przewiduje wprowadzenie u-

nym rozwoju procesów ciąg- niwersalnych jednolitych dla
łego odlewania stali; rozsze- wszystkich eksporterów za-

rzaniu zakresu i ilości obrób- sad tworzenia odpisów rub-
ki pozapiecowej stali. lowych. Komitet wnioskował

Do 2000 r. przewiduje się o rozszerzenie zakresu celów
w związku i tym m. in. lik- wykorzystywania odpisów o

widaęję 5 wielkich pieców, dokonywanie zakupów towa-

zmniejszenie liczby stalowni rów rynkowych oraz finan-
martenowskich i ograniczę- sowanie podróży służbowych,
nie zakresu walcowania na Zaaprobowana została rów-

gorąco. nież propozycja zwiększenia
Komitet zaakceptował pro- o 2 mld zł funduszu nagród

jekty rozwiązań mające na ministra współpracy gospo-
celu tworzenie > korzystniej- darczej z zagranicą za wyni-
szych warunków ekonomicz- ki uzyskane w handlu zagra­
nych dla modernizacji hut- nicznym z krajami socjaii-
nictwa. Dotyczą one m. in. stycznymi w 1988 r.

dostosowań w zakresie ceno- Obrady prowadził zastep-
twórstwa na wyroby hutnicze ca przewodniczącego komite-
oraz zmian w systemie pcdat- tu Franciszek Kubiczek.
kowym umożliwiających lep- (PAP)

Pomoc dla dawnych więźniów
hitlerowskich obozów

koncentracyjnych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
środków (w złotówkach) pozo­
stała jeszcze kwota 7 mld zło­
tych. Stało się tak, ponieważ
zanim Polska otrzymała pie­
niądze, setki a nawet tysiące
ofiar doświadczeń zmarło.

W porozumieniu ze środowi­
skiem byłych więźniów obo­
zów koncentracyjnych, decy­
zją Prezydium Rządu, posta­
nowiono rozdysponować pozo­
stałe pieniądze wśród żyjących
w naszym kraju byłych więź­
niów hitlerowskich obozów
koncentracyjnych, jako tych
na których dokonywano naj­
większego w dziejach ludzko­
ści eksperymentu ludobójstwa
Cała kwota zastała podzielona
między oddziały ZUS wg e-

widencji sporządzonej przez
zarządy wojewódzkie ZBoWiD.
Zdecydowana bowiem więk­
szość byłych więźniów hitle­
rowskich kacetów . jest człon­
kami tej organizacji. W jej
ewidencji znajdują się także
wszyscy ci, którzy nie będąc
członkami ZBoWiD, posiadają
uprawnienia kombatanckie z

tytułu pobytu w obozach; gdy­
by jednak znalazł się ktoś, u-

prawniony, kto nie został u-

mieszczony na liście, także o-

trzyma pomoc po udowodnie­
niu faktu, że był więźniem hi­
tlerowskiego obozu koncentra­
cyjnego.

Ta jednorazowa pomoc prze­
znaczona jest dla żyjących

byłych więźniów, nie mogą Je}
więc odbierać pa zasadzie, po­
wiedzmy, prawa spadkowego
żadne inne osoby.

Listy przekazane wszystkim
oddziałem ZUS obejmują o-

becnie ok. 40 tys. osób. Zde­
cydowana większość s nich
pieniądze otrzyma do 20 sier­
pnia br. Wypłaty dokonywane
będą za pośrednictwem poczty
lub przelewami bankowymi.
Po tym terminie akcja nie zo­
stanie zakończana. Są i będą
nadal wprowadzane uzupełnie­
nia wykazów osób, i nikt u-

prawniony nie zostanie pomi­
nięty. Wszystkie zastrzeżenia I

interwencje będą wyjaśniane
i załatwiane przez zarządy wo­
jewódzkie ZBoWiD i Minister­
stwo Pracy i Polityki Socjal­
nej jeszcze nawet w pierw­
szych miesiącach przyszłego
roku.

Wszyscy, którzy znaleźli się
w ewidencji zostali już lub bę­
dą w najbliższym czasie po­
wiadomieni o tym fakcie pi­
semnie przez odpowiednie za­
rządy wojewódzkie ZBoWiD.

Nad prawidłowym przebie­
giem całej akcji czuwa powo­
łany przy Zarządzie Głównym
ZBoWiD, społeczny zespół, zło­
żony z byłych więźniów obo­
zów koncentracyjnych. Będzie
się on zajmował także wyja­
śnianiem wszelkich niejasnych
i spornych kwestii.

(PAP)

Co sądzi „Dziennik Polski o wolności
słowa i swobodnej wymianie poglądów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Rozgłośnia Polska RWE wal­
czyła o Polskę wolną, niepod­
ległą i demokratyczną, biorąc
w obronę uciskanych i prze­
śladowanych w kraju zniewo­
lonym i doprowadzonym przez
nienawistny reżim komuni­
styczny na skraj katastrofy
gospodarczej i ekologicznej.

Redaktorzy RWE codziennie
zabierają głos, przekazując do
Polski w sposób uczciwy i
wyczerpujący informacje, opi-
n!e, poglądy i komentarze na

temat wszystkich problemów
istotnych dla kraju i są roz­
mowom z Urbanem przeciwni.

Cóż mogliby uzyskać siada­
jąc przy jednym stole z repre­
zentantem systemu, który do
przepaści ściąga cały naród?
Przez swe mikrofony RWE
mówi ciągle do całej Polski —

po co do tych mikrofonów do­
puszczać jej wroga?

*

Pogłoski na temat wizyty
rzecznika rządu PRL Jerzego
Urbana w Radio „Wolna Eu­
ropa” wywołały żywą reakcję
naszych czytelników. W li­
stach do redakcji wiele osób
pyta o podłoże tej sprawy,
interesuje ich też stanowisko
polskiego zespołu.

Jak już informowaliśmy, na

mocy osobistej decyzji Mr.
Gene Pella (President of the
RFE-RL Inc.), „oferta” Jerze­
go Urbana przyjazdu do Mo­
nachium na „rozmowy” z re­
daktorami sekcji polskiej oraz

wysłania redaktorów RWE na

dyskusję do Warszawy została
przyjęta. Terminu wizyty Ur­
bana w Monachium, ani też
warunków na jakich miałaby
ona dojść do skutku jeszcze
nie ustalono. Mr. Pell wysłał
do Urbana list, w którym po­
twierdził zaproszenie.

Amerykańska dyrekcja

RWE uważa, że nawet rzecz­
nicy komunistycznych reżi­
mów mogą i powinni mieć do­
stęp do zachodniej opinii pu­
blicznej. Mr. Peli uważa też,
że „wyzwanie” Jerzego Urba­
na może być odczytane jako
wyraz faktycznego uznania
RWE przez reżim PRL. RWE
jest rozgłośnią pluralistyczną
przedstawiającą słuchaczom
różne oceny polityczne. Mr.
Pell jest przekonany, że prze­
ciwnikowi mówi się otwarcie,
co.sięo nim myśliiże w

takiej otwartej wymianie my­
śli wygrywa strona, która ma.

mocniejsze argumenty. We­
dług niego RWE nie mogła
odrzucić „oferty” Urbana, gdyż
równałoby się to „zaprzeczeniu
wartościom, których broniła
przez ponad 30 lat”.

Redaktorzy sekcji polskiej
uważają, że mc nie stoi na

przeszkodzie kontaktom dy­
rekcji amerykańskiej z Jerzym
Urbanem, jeśli dyrekcja chce
takie mieć, uważają jednak,
że zarówno osoba Urbana jak
też forma, w której złożył swą
„ofertę” są nie do pfzyjęcia.
Redaktorzy uważają też, że

decyzja Mr. Pella była podjęta
pochopnie, bez znajomości
szczegółów i bez porozumienia
się z dyrekcją sekcji polskiej.
Dopiero następnego dnia
(22.VI.) po zapoznaniu się z

pełnym tekstem wypowiedzi
Jerzego Urbana na konferencji
prasowej 21.VI. wyszło na jaw,
że nie tyle była to z jego stro­
ny „oferta”, co powtórzenie o-

braźliwych inwektyw pod ad­
resem RWE i jej pracowni­
ków. RWE według Urbana

„faktycznie zwalcza wszelkie
reformy w Polsce (...) działa
jako- radiostacja prowokacyj-
no-jątrząca. Jej programy są
sprzeczne z duchem czasu (...)
działa przeciwko poprawie sto­
sunków Wschód — Zachód
(...)” iitd. Dopiero w kontekście

tych inwektyw, Jerzy Urban
zgłosił gotowość „spotkania się
twarzą w twarz z zespołem
polskim RWE”, choć „to nie
jest godna rola dla urzędnika
państwa polskiego”. Tematem
dyskusji Urbana z pracowni­
kami sekcji polskiej RWE
miała być... „rola Wolnej Eu­
ropy na tle sytuacji kraju”, a

więc powtórzenie standardo­
wych oskarżeń, tyle tylko, że
nie w Warszawie, ale w sie­
dzibie RWE w Monachium.
Druga część „oferty” miałaby
obejmować wyjazd publicy­
stów i kierownictwa sekcji
polskiej do Warszawy w celu
wzięcia udziału w dyskusji z

dziennikarzami Radia Polonia
na temat „wolny przepływ in­
formacji a rzetelność”. Tu
warto przypomnieć pytanie
postawione w komentarzu
RWE z 29.VI.: „dlaczego roz­
mawiać z Jerzym Urbanem o

roli Wolnej Europy, a nie na

przykład Radia Warszawa?”
Rozgłośnia polska pracuje

dla słuchaczy w kraju, dla
których Jerzy Urban jest ża­
łosną wizytówką reżimu Jaru­
zelskiego. Jego wypowiedzi i
artykuły wśród niezależnej o-

pinći wywołały oburzenie i
niesmak. To on . wokół księdza
Jerzego Popiełuszki wytwo­
rzył atmosferę, w której pow­
stał plan mordu i jego uzasad­
nienie. RWE chcąc odzwiercie­
dlić niezależną opinię w kraju
i być surogatem niecenzuro-
wanego obiegu informacji, nie
może tej opinii lekceważyć,
nie narażając się przy tym na

utratę wiarygodności. Dla pra­
cowników polskiej sekcji RWE
niedopuszczalna jest propono­
wana przez Urbana platforma
dyskusji, w której rzecznik
reżimu'występuje W roli o-

skarżyciela, a oni — oskarżo­
nych. Dziennikarze RWE nie
uchylają się od dyskusji z

rzecznikiem władz PRL, ale

przecież ich codzienna praca
redakcyjna nie jest niczym in­
nym, jak właśnie taką dysku­
sją. Partnerem Urbana i rządu
PRL do dyskusji na temat sy­
tuacji w kraju jest opozycja
demokratyczna. Inicjatywa w

nawiązaniu dialogu z opozycją
należy do władz i gdyby wła­
dze ćhciały takiego dialogu, to

zapewne już dawno by do nie­
go doszło. Partnerem władz w

dialogu jest Lech Wałęsa jako
przewodniczący „Solidarności”,
to że władzom ta funkcja Wa­
łęsy nie podoba się, to już in­
na sprawa. Dziennikarzy RWE
zaprasza do Polski Radio Po­
lonia, które nadaje audycie
dla Polaków za granicą. RWE
nadaje do szerokiego kręgu
słuchaczy w kraju, nie ma

więc paraleli jeśli chodzi o

krąg odbiorców.

Reasumując, Jerzy Urban
nie jest dla pracowników sek­
cji polskiej RWE żadnym wy­
zwaniem, od którego chcieliby
się uchyEć, ale nie godzą się
być wykorzystywani przez
niego do zbijania propagando­
wego kapitału. Jeśli Urban
gotów jest na tyle się poświę­
cić, aby wystąpić „w roli nie­
godnej urzędnika państwa pol­
skiego”, to nie musi występo­
wać wcale. Jeśli RWE nic
nie rozumie j nic nie znaczy,
to po co się w ogóle fatyguje?
Nie przystępuje się do dysku­
sji nawet z ideologicznym
przeciwnikiem uprzednio go
obrażając. Celem ewentualnej
wizyty Urbana w RWE nie
jest wcale dyskusja z pracow­
nikami sekcji polskiej, prze­
konanie kogokolwiek, lecz za­
demonstrowanie opinii pu­
blicznej w kraju, że rzecznik
rządu PRL, który reprezentuje
rację stanu reżimu, ma dostęp
nawet do „dinozaurów mac-

cartyzmu” (tak określił 22.VI.
pracowników RWE „Żołnierz
Wolności”), a więc nawet

„wrogowie” gotowi są przejść
na pojednawcze pozycje, a

pracownicy RWE pogodzili się
już z Jerzym Urbanem, też w

końcu dziennikarzem. Redak­
torzy polskiej sekcji RWE nie
mają nic do zyskania na roz­
mowach z Urbanem, mogą na­
tomiast wiele stracić.

„Muzyka w Starym Krakowie"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) każdym razem wydarzenie
na starych instrumentach in- artystyczne dużej wagi,
dyjskich, wystąpią bracia W tym roku drugi występ
Assad z Brazylii znani gita- Ensemble for Early Musie
rzyści klasyczni, śpiewać bę- (USA). Swój drugi koncert w

dzie „Ensemble for Early Mu. kościele św. Katarzyny
sic” (USA) — „Ludus Danie- dnia 30 sierpnia br. organi-
lis“ — wszystko zwieńczy kon- zuje głównie dla osób niepeł-
cert kompozytorski Krzyszto- nosprawnych, posługujących
fa Pendereckiego, który będzie się wózkami inwalidzkimi. O-

dyrygował swoimi utworami bniża się zresztą dla tych osób
w wykonaniu orkiestry i oraz dla osób towarzyszących
chóru Filharmonii Kraków- cenę biletu; ustawione będą
skiej. specjalne podesty wjazdowe,

Na wczorajszej konferencji ułatwiany będzie dostęp do
prasowej dyrektor Stanisław wnętrza kościoła i estrady.
Gałoński podkreślił znaczenie Klub Inteligencji Katolic-
twórczego, przyjaznego me- kiej w Krakowie (tel.
cenatu władz miasta Kra- 22-71-84) zgłasza gotowość
kowa wobec imprezy, któ- przewiezienia tych osób na

ra już od 12 lat stanowi za koncert i z koncertu. (J)

Lekka woda z tarnowskich „Azotów"
gasi płonącą ropę!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rewelacyjny środek z „Azo­
tów” został przebadany i po­
zytywnie oceniony przez ośro­
dek ppoź. i co ciekawe jest
znacznie lepszy od sprowadza­
nego z zagranicy. Jego produk­
cja nie jest trudna, ale w

„Azotach” mogą produkować
tylko na niewielką skalę. To

oczywiście nie jedyny środek
gaśniczy opracowany przez

tarnowskich naukowców. Dwu-
bromocz'erofluoroeten dosko­
nale nadaje się do gaszenia
komputerów, bibliotek, silni­
ków samolotowych i drogich
wyposażeń mieszkań. Jest bar­
dzo skuteczny, a przy tym nie
powoduje zniszczenia urzą­
dzeń jak woda, piany czy pro­
szek gaśniczy. Nadaje się też
do gaszenia rozległych poża­
rów.

(wis z)

Zjazd świadków Jehowy

zobaczyć
6—13 sierpnia

TEATR

Jak się już po tych informa­
cjach Państwo domyślacie,
chodzi o sztukę jugosłowiań­
skiego dramaturga Ivo Breśa-
na „Przedstawienie r,Hamleta*
we wsi Głucha Dolna”. Zda­
rzenia w jugosłowiańskiej
wiosce są karykaturą dworu
duńskiego.

„Byłem przekonany — o-

świadczył autor sztuki — że
zderzenie tak przeciwstaw­
nych bytów, podobnie jak w

elektryczności zbliżenie biegu­
nów — dodatniego i ujemnego
— spowoduje iskrę o wyjątko­
wym blasku”. Nie pomylił się...
(TV 1, 8 sierpnia, godz. 20).

Janusz GajosW Teatrze Poniedziałkowym
odgrzewamy SPEKTAKL NA
BIS. Bezsprzeczny sukces re­
żyserski Olgi Lipińskiej plus
brawurowe aktorstwo Janusza
Gajosa (Złoty Ekran w 1986
za kreację przewodniczącego
spółdz;elni produkcyjnej —

satrapy trzęsącego całą wsią).

„PROCES” Franza Kafki w

teatrze... lalkowym, ale dla do­
rosłych. Studio Teatralne
Dwójki postanowiło przenieść
na mały ekran spektakl Wro­
cławskiego Teatru Lalek (nie­
dawno odbyło się setne jubi­
leuszowe przedstawienie dla
widowni wrocławskiej) wyre-

żyserowane przez dyrektora
tej sceny Wiesława Hejnę.
Konwencja teatru lalkowęgo
zakłada dużą umowność — w

wypadku tego spektaklu jest
ona tym większa, że aktorzy
kierują lalkami jawnie. (TV
2, 11 sierpnia, godz. 21.45).

FILM

Najpierw o nowych seria­
lach. Niedzielne .wieczory po
udanym i żywo oglądanym
„Domu” wypełniać nam będzie
„KOMEDIANTKA” zrealizo­
wana przez J. Sztwiert-
nię. Zobaczymy w tej adap­
tacji doborowych aktorów:
W roli tytułowej M. Pie­
czyńską u boku m.in. E. Kę­
pińskiej, B. Tyszkiewicz, M.
Trybały i B. Pawlika (gra oj­
ca, który tak zaważył na lo­
sach bohaterki). (TV — 1, so­
bota 6 sierpnia, godz. 20.00).

Dwójka rozpocznie emisję
— (w poniedziałek o 21.45) —

hiszpańskiego serialu biogra­
ficznego „ROMANZA FINA­
LE” opowiadającego o życiu
Juliana Gayarre, sławnego te­
nora hiszpańskiego żyjącego w

XIX wieku. O sukcesie serialu
zdecydowała oprawa muzycz­
na. Album płytowy ze ścieżką
dźwiękową do filmu — utwo­
ry Mozarta, rionizettiego, Ver-
diego 1 Wagnera — docenili

i Krótko
| (CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

M
| Telegram kondolencyjny
“

wystosował również sekre-
g tarz generalny Towarzy-
S stwa Łączności z Polonią
S Zagraniczną „Polonia” Jó-
S zef Klasa.
S NACZELNY prokurator
S wojskowy wystąpił do Ra-
g dy Państwa z wnioskiem o

S zastosowanie prawa łaski
g wobec Sławomira Dutkie-
5 wieża, który odbywał karę
- 2 lat i 3 miesięcy pozba­

wienia wolności orzeczoną
wyrokiem sądu Pomorskie­
go Okręgu Wojskowego za

odmowę pełnienia służby
wojskowej. S. Dutkiewicz
3 bm. złożył pisemną de­
klarację odbycia służby za­
stępczej, ustanowionej
przez Sejm ustawą z 13
lipca br.

Uwzględniając zmianę
postawy S. Dutkiewicza
naczelny prokurator woj­
skowy zarządził przerwa­
nie wykonywania kary po­
zbawienia wolności i nie­
zwłoczne zwolnienie go z

zakładu karnego.

(Inf. wł.) Kraków już po raz

ósmy jest jednym z dziesięciu
miast Polski goszczących zjazd
związku religijnego świądków-
Jehowy. Od 5 do 7 sierpnia
na stadionie „Hutnik” odbywa
się zgromadzenie pod hasłem
„Sprawiedliwość Boża”. W je­
go programie jest m. in. cykl
wykładów biblijnych, insceni­
zacji dramatycznych oraz pie­
śni religijnych. Odbędzie się
też chrzest nowych wyznaw­
ców. Na krakowski zjazd przy­
było ok. 12 tys. osób.

Warto podkreślić, że na

miejscu spotkania zostały prze­

prowadzone prace konserwa­
cyjno-remontowe przez sa­
mych jego uczestników, co

spotkało się z uznaniem ze

strony gospodarzy obiektu. Nie
jest to pierwszy w Krakowie
stadion udostępniany świad­
kom Jehowy właśnie w za­
mian za wykonanie takich
prac.

O tym oraz o innych społe­
cznych aspektach' działalności
tego stosunkowo mało znane­
go w naszym kraju odłamu
chrześcijaństwa — w naj­
bliższym czasie.

(san)

Teatr po drugiej stronie lustra
(CIĄG DALSZY ZE STR. 4)

prawiła się jednak dzięki kontaktom zagranicznym — przyj­
mowany z zainteresowaniem i sympatią przez teatry za­
chodnie zespół zaczął na siebie zarabiać. Tylko w kraju po­
zostałe nadal scena elitarną, a jego położenie ustabilizowa­
ne jest połowicznie, co wyraża się we fluktuacjach, jakim
podlega skład osobowy. Własne przekonanie o wartości tej
pracy i jej perspektywach — nie powszechny aplauz — to
wszak jedyne kryterium sensu ich działania. To jest pro­
gram dla mnie i mój. To jest program na całe życie. Wolę
robić szaleństwa i mieć z tego przyjemność estetyczną,
etyczną, a w końcu i finansową niż robić teatr dla wszys­
tkich.

Do teatru przychodzą ludzie, którym za ciasno na scenach

zawodowych, których irytuję konwencjonalny układ scena
— widownia (zjadliwie wyfepiony w monodramie Ckliwa
historia na gruzach). Świat na scenie to nie imitacja życia,
ale rzeczywistość kreowana, stąd odwołania w niektórych
spektaklach Mandali do japońskiego teatru No, gdzie ak­
tor w pustej przestrzeni pantomimfczno-wokalnynii umie­
jętnościami — musi wyczarowa ć lwiąt. Jego dziwność po­
zwala Widzowi odkrywać tajemnicę w sobie i w ruchu ob­
razów tworzących łańcuch poetyckich skojarzeń.

Oryginalność zespołu przyciągająca w kraju niewielką
grupę ludzi (czy to tradycjonalizm czy niechęć do kontem­
placji?) za granicą wzbudza spore zainteresowanie. Po przy­
jaździe z Jugosławii zespół wybiera się do Kairu. Trójka
zaprzyjaźnionych gości z Hamburga przybyła na uroczysto­
ści jubileuszowe. Aktorzy zachodni przyjeżdżają, aby praco­
wać w zespole. Czeka go teraz kolejna reorganizacja. Na

trudną drogę konsekwentnego realizowania wybranych war­
tości. z pełnym rozumieniem zysków i strat, decyduje się
bowiem niewielka najwytrwalsza część aktorów. — Nigdy
nie miałem w sobie naiwnego myślenia, że będę w stanie
zrobić coś ważnego — mówi kierownik sceny. — Jeszcze
ciągle walczę o taki zespół aktorski, który będzie wierzył
w to, co robi, będzie pracował i miał z tego satysfakcję.

*

Gra, w której ryzykuje się całą stawkę budzi na ogół lęk.
W swoich lustrach wcięlibyśmy widzieć się wśród zdobyczy
pewnych i trwałych, choć taka trwałość sprzeczna jest z

naturą lustra... Zgoda na los niepewny, wybór tego losu wy­
wołuje w powszechnym odczuciu niepokój, zagrożenie ale...
•— powiada Tao — „Czy koniecznie trzeba odczuwać trwogę
przed tym. czego inni ludzie się boją?” Dziś zespół dyspo­
nuje skromnym, choć wystarczającym wyposażeniem, jest
też video. dokumentacja na taśmach filmowych i zdjęciach.
Ustaliło się grono publiczności. Lecz cóż bardziej złudnego
niż chwila, prosperity? Poszukiwacze własnych dróg mają
tego świadomość. Po sześciu latach teatralnej przygody raz

na wozie, raz pod wozem, wiedzą też. jak łatwo stracić, co

się już zyskało, począwszy od zdobytego z takim trudem
miejsca dla teatru. — Wyburzenie? Tak, grozi w przyszłym
roku i tu ma powstać budynek wielopiętrowy, mieszkalny,
To normalne. Staramy się. żeby jak najwięcej jeszcze teraz
zrobić. Nie ma się co przejmować Wyburzą? No, to — Je­
zus Maria —wyburzą. Gdzieś wybudują inny — a tam się
zaraz wciśniemy... . .

EWA ŁUBIENIEWSKA

telewidzowie Francji Włoch i
RFN — gdzie serial Jose Ma­
rii Forąue był b. dobrze noto­
wany. W dobie mody na filmy
operowe j baletowe nie dziwi
powodzenie biografii śpiewa­
ka, którego życie obfitowało w

wątki sensacyjne.
Skoro mowa o balecie —

zwracamy Państwa uwagę na

radziecki film baletowy na

motywach powieści F. Dosto­
jewskiego „IDIOTA” do muzy­
ki P. Czajkowskiego. Reżyse­
ruje F. Slidowskier a tańczą
artyści leningradzkiego Tea­
tru Współczesnego (TV 2, 13
sierpnia godz. 20.00).

Tygodnik. „Perspektywy” za­
mieszcza pień drzewa więzi
rodzinnych, sercowych i dola­
rowych w klanie Ewingów —

telewizyjnego złotego jaja czy­
li serialu „DALLAS”. Trafił
on do 60 krajów. W Wielkiej
Brytanii drukowano konkursy
na najciekawsze wyjaśnienie
zbrodni. Nasze 5 odcinków z

pewnością wywoła podniece­
nie...

Catherine Deneuve

A teraz krótko o innych po­
zycjach filmowych tygodnia.
W cyklu „Lata 20. lata 30” w

najbliższą sobotę (TV 2, godz.
22.05) „ROMANS TERESY
HENNERT” z B. Brylską w

roli głównej a za tydzień „ZA­

ZDROŚĆ I MEDYCYNA” (TV
2, godz. 21.45) na motywach po­
wieści M. Choromańskiego,
film Janusza Majewskiego z

1973 roku, który odniósł suk­
ces u publiczności.

W Starym Kinie akcent kra­
kowski: „Królowa Przedmie­
ścia” z 1937 roku wyreżysero­
wana przez Eugeniusza Bodo
(Tak, nakręcił dwa filmy!) TV
1, 12 sierpnia godz. 17.30.

„PIĘKNE DZIELNICE” trzy­
częściowy film prod. francu­
skiej będący adaptacją gło­
śnej powieści Louisa Aragona
zobaczymy chętnie choćby tyl­
ko z powodu udziału w nim
Mariny Vlady (TV 2, 9 sierp­
nia, godz. 21.45)

Duet Catherine Deneuve i
Yves Montanda zobaczymy w

„SAMOTNIKU” nakręconym
w 1975 roku przez Jeana Paula
Rappenau. Jeśli dodać, że mu­
zykę napisał Michel I,egrand
(„Kobieta i mężczyzna”) — to

już dość reklamy. (TV 1, 13
sierpnia, godz. 20.00)

Podziwiamy Jeanne Moreau

— wszak trwa przegląd fil­
mów z jej udziałem. W p;a ek
12 VIII w dwójce „NIE­
ŚMIERTELNA HISTORII”,
film z 1968 r. o bardzo atrak­
cyjnej fabule.

DOKUMENTY
• Reportaż T. Kraski „LE­

NINGRAD — NARKOMA­
NIA”” (TV 2, wtorek godz.
21.00)

• Z cyklu „Legendy fil­
mu” — ALAIN DELON (TV 2,
6 sierpnia o godz. 16.30).

• TADEUSZ KANTOR —

„Moja historia sztuki” (TVP 2,
7 sierpnia godz. 19.00.

• „LEKCJA POLONEZA”
— dok. film o JERZYM JA­
NICKIM, scenarzyście „DO­
MU” (TV 1, 7 sierpnia godz.
13.40).

ROZRYWKA

Czeka nas atrakcja — rela­
cja z Międzynarodowego Fe­
stiwalu Cyrkowego, który od­
był się w Monte Carlo (TV 2,
11 sierpnia godz. 20.00).
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Konwój
7 dni n.a święcie
DT — wiadomości
„W kamiennym, krę-

20.58
21.25
22.15
22.30
22.35 ..

gu” (10 i 11 — serial prod.
braŁ (powt.)

Nie ma wakacji na budowach

W osiedlu Rżąka -

praca na pełną parę
Kilkuset mieszkańców, któ­

rzy już mieli szczęście otrzy­
mać własne M na

Rżąka chwali rozkład miesz­
kań, Nie jest źle z wykończe-
niówiką. Osiedle to, pomimo
iż jest już zasiedlone — sta­
nowi jednak plac budowy.
Generalny wykonawca jakim
jest KPBO wspólnie z KPB,
zwracają szczególną uwagę na

ład i porządek. W upalne
przedpołudnie na tym ogrom­
nym terenie budowy zastaliś­
my kilkudziesięciu pracowni­
ków. Tutaj właśnie budowla­
ne przedsiębiorstwa zgłosiły
przyspieszenie rocznego pla­
nu.JakdotejporywIpół­
roczu oddano jeden budynek z

50 mieszkaniami (KPB).
W planie KPBO są trzy bu­
dynki o 104 mieszkaniach.
Plan KPB przewiduje oddanie
40 mieszkań oraz przyspiesze­
nie prac w stanach surowych
przy 108 mieszkaniach. Miesz­
kańcy osiedla mają jednak je­
dno zastrzeżenie,
zakupy trzeba robić w mieś­
cie. Nie doszliśmy bowiem
jeszcze do tego, aby równole­
gle z budynkami mieszkalny­
mi oddawać pawilony handlo-

. we. Jak nas jednak poinfor­
mowano w Wydziale Budów-

osiedlu

<•

nictwa UM Krakowa, KPBO

jeszcze w tym roku chce roz­
począć pracę przy stanach su­
rowych pod pawilon handlo­
wy ha tym osiedlu. W 1989 r.

planuje się rozpocząć budowę
Wszystkie przedszkola i szkoły. Z na­

szych obserwacji wynika, iż te

zobowiązania przyspieszające
budowę osiedla Rżąka, powin­
ny być wykonane. Jednak

wykonawcy mają kłopoty z

prefabrykatami. Są także wy­
tyczne, aby zmienić techholo-

gię wystroju zaiproponowane-
go przez projektanta. W tym
zadaniu chodzi o zaoszczędze­
nie stali, której ogromne ilości
wchodzą w słupy utrzymujące
balkony. Ta sprawa jest, jak
sądzimy, do rozwiązania i nie
przyczyni się do opóźnień.
Jak by patrzeć,, na tym o-

siedlu prace budowlane posu­
wają się w dobrym tempie.
Nie zapeszamy. Oby tak da­
lej! Foto W. Klag

(ml)

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34)

te dziecko (USA 12 lat) -

Kingsajz (poi. 12 lat) — 18; Wy
znawcy zła (USA 18 lat — przed-
prem.) — 20.30 KULTURA (Rynek
Gł. 27): Tropiciel (NRD 12 lat) —

14; Peggy Sue wyszła za mąż
(USA 15 lat) — 16, M; Sonata Ma-

rymoncka (pój. 15 lat) — 18. KSF
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Dzieci

gorszego Boga (USA 15 lat) —

15.45, 26.15; Piękne jest życie
(jug. 18 lat) — 18. PASAŻ: Bajki
— 12; Elektroniczny morderca
(USA 15 lat) — 10, 13,. 15, 17, 19.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21):
(USA
(os.
cząca
b. o.)
18 lat) —

(os. Na

rozrabiają (USA 12 lat) — 1'5.45;
Zdrada 1 zemsta (chlń. 15 lat) — 18,
Zwykli ludzie (USA 15 lat) —20.15.
WANDA (Waryńskiego 5) Powrót
na Ziemię (USA 12 lat) — 15.00;
Most na rzece Kwal (ang. 15 lat)
— 17.45: Krótkie spięcie (USA 18 ąów 29a), tel 11-53-33 .

lat — przedprem.) — 20.30 . WAR­
SZAWĄ (Stradom 15):
szmaragd t krokodyl
lat)Z - 16; Mucha

lat) - 18.15. 20.15
(18 Stycznia 1): E. T.
— 10;. Czy leci z nami
12 lat — póż. z filmem) — 12 .15;
Blues brothers (USA 15 lat -

poż. z filmem) — 15.30; Zwykli
ludzie (USA 15 lat — poż z fil­
mem) — 18; Dzika namiętność
(USA 18 lat) - 20.30. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Gry wojenne (USA
12 lat) — 15.45; Zabtj mnie glino
(poi. 18 lat) — 17.45; Blues bro­
thers (USA 15 lat — póż. z fil­
mem) — 20 VIDEO — KINO (Mi­
kołajska 2): Nie kończąca się
opowieść (USA-RFN b.o.) — 9.30.

KRZESZOWICE - Nowości: Wiel­
ka podróż Bolka i Lolka (poi.
b.o .); Elektroniczny morderca
(USA 15 lat). MYŚLENICE — Wi­
sła: Piraci (fr.-tun, 12 lat); Com-
mando (USA 15 lat); Protec-
tor (USA 18 lat). SKAWINA
piast: Powrót do przyszłości (USA
12 lat); . Gabriela (brąz, 18 lat).
SŁOMNIKI — Czar: Superman III

(USA 12 lat); F/X (USA 18 lat).
WIELICZKA — Górnik: Blues
brothers (USA 15 lat — pożegna­
nie ż filmem).

Pozostałe nieczynne.

szpitaleDYŻURNE

Krakowskie bary mleczne
!Aby wychylić szklankę mleka należy pójść

do któregokolwiek z barów mlecznych. W

Śródmieściu można wybierać spośród dwu­
nastu takich zakładów, między innymi wokół

Plant od ulicy Manifestu Lipcowego do Basz­
towej. A co najważniejsze, nie trzeba być mi­
lionerem, żeby zjeść niezły obiad. Bar „Aka­
demicki” pray ulicy Podwale proponuje naj­
droższe danie za 213 złotych, ale wystarczy
również połowa tej sumy, aby podreperować
swoje siły. Dzienne obroty sięgają średnio

towane przez WSS „Społem”. Dzięki temu w

każdym z nich około czterysta osób dziennie

znajduje tanie obiady. Również dlatego kie­
rownicy barów mogą zaopatrywać się w. owo­
ce u prywatnych dostawców, aby urozmaicić

potrawy. A starać się trzeba, bo w przeciw­
nym razie można podpaść w czasie częstych
kontroli. Najsurowszymi sędziami są jednak
sami klienci, którym brudne ściany i nie­
estetyczne wnę'rza nie polepszą apetytów.
.Warto także pomyśleć, czy w samym Rynku

dziewięćdziesięciu tys., ęhoeiaż w lipcu prze--’ .. Głównym nie przydałby się . bar mleczny,
kraczały 100 tys. złotych. Nie jest to dużo' i Skoro są kotlety i-zapiekanki, hamburgery i

właśnie z tej przyczyny bary mleczne są do- napoje... niechże i mleko będzie, (jś)

Komunikat MPK

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne w Krakowie

informuje, że w związku z

przejściem magistralą c.o. pod
ul. Kapelanka od godz. 10.00
dnia 1988-08 -08 do dnia 1988-
08-31 autobusy linii „140”
i „609” będą kursowały w obu
kierunkach od ul. Kobierzyń-
skiej przez ul. Kapelanka,
Brożka, Wadowicką, Konop­
nickiej.

Na trasie objazdowej za­
chowują ważność bilety mie­
sięczne, pracownicze i szkol­
ne.

Równocześnie przepraszamy
P.T. Pasażerów za powstałe
utrudnienia w komunikacji
oraz przesunięcie terminu rea­
lizacji przez wykonawcę ma­
gistrali c.o.

Z pomorskich lasów w krakowski smog!
Od 1'9 lipca przebywa na koloniach w podwawelskim gro­

dzie, zorganizowany przez PKS w Krakowie, 136 dzieci z

Nadleśnictwa Szczecinek i Piły. Mieszkają one w SP nr 18

przy u<l. Półkole. Zwiedziły już Stare Miasto, Obejrzały zwie­
rzęta w zoo, były też w Zakopanem Nie zapomniano o atrak­
cyjnych wizytach w kinie i teatrze. Po południu, kiedy ko­
loniści wracają z wycieczek, graja w piłkę lub ping-ponga.
Nic więc dziwnego, że apetyty dopisują. Kierowniczka kolonii

pani Wiktoria Chmielarska, która już od Wielu lat opiekuje
się dziećmi podczas ich pobytu w Krakowie, wypowiada się
o pracy kuchni w samych superlatywach, co zresztą potwier­
dzają koloniści, biorąc kilka razy dokładkę.

SOBOTA
♦ (bk) DDK DWOREK

BiAŁOPRĄDNIĆKI” (Papier­
nicza 2): Impreza z cyklu
„Letnie spotkania z bluesem
i jazzem” — Marek Strysżew-
ski i ELEKTRONICZNY PA­
STUCH — godz. 18 (przy po­
godzie — koncert w plenerze
przed Dworkiem, wstęp wol­
ny).

0 WESOŁE MIASTECZKO
na Błoniach: czynne codzien­
nie w godz. 11—21.

NIEDZIELA
♦ FILHARMONIA (Opac­

two w Tyńcu): Recital orga­
nowy — godz. 17.15. Wystą­
pią: Marta Szoka — organy,
Katarzyna Kurowska — flet,
Marek Mleczko — obój, Mag­
dalena Myczka — klawesyn.

Gliniarz z Beverly
18 lat) — 17.

Teatralne 10): Nie
się opowieść

— 1’5.45;

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHIRUR­
GII URAZOWEJ: ..............

niedz.: Prądnicka 35 CHIRURGII
DZIECIĘCEJ: os. Na Skarpie . 65,
piędź.: Prokocim, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a, niedz.:
os. Na Skarpie 65. UROLOGICZ­
NY: Prądnicka 35, niedz.: Grzegó­
rzecka 18. OKULISTYCZNY: Wit-
kcwice.

Trynitarska 4.

Wszystkie drogi prowadzą do Na-

shyille. 14.40 „Morze w nagrodę”.
16.00—19.00 Zapraszamy do Trójki.
18.05 - •

'
-

19.30
19.50
ode.
III. 22.00 24 godz. w 10 min. 1 Inf.

sport. 22 .10 „Zgryz". 23.00—2.00 Za­
praszamy do Trójki.

Inf. sport. 19.08 „Rok 1971”.
Dziś w Liście Przebojów.
„Bujne życie Martina” —

35. 20.00 Lista Przebojów Pr.

NIEDZIELA

PROGRAM I

Hills
ŚWIT

koń- :

(RFN
Pluton (USA

17.45. 20 ŚWIATOWID <

Skarpie 7): Gremlińy. 1

(USA 12 lat)

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE 1

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14); wizyty domowe — zgłoszenia
(8-12)

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4).
tel. 11-83-96 (9—18), gabln stoma­
tolog (9—14) (Skawińska 8), te!
66-34-52 (Długa 38): teł 22-86-77
(Radomska 36). tel 11-26-44 . (Uła-

DZIENNIKI: 0 01, 1.00, 2.00,
3.00, 7.00, 9.00, 12.05, 18.00,
20.00, 23.00.

Miłość,
(USA 15

(USA !S
WOLNOŚĆ
(USA b.o .)
pilot (USA

NIEDZIELA

PASAŻ: Bajki — 12, 13, 14;
Elektroniczny morderca (USA 15
lat) — 10, 15, 17, 19. PODWAWEL­
SKIE: Bajki — 12; Powrót Jedi
(USA 12 lat) — 13.30; Gliniarz z

Beverly Hills (USA 18 lat) — 16.
ŚWIT Critters (USA 12 lat) —

13.30 . ŚWIATOWID: Gremlińy
rozrabiają (USA 12 lat) — 13.30’.

Piramida strachu (USA 15 lat) —

15.45. WANDA: Obcy — decydujące
starcie (USA 15 lat) - 10, 12.30 .

WRZOS: Na trapach bengalskiego
tygrysa (b.o .) — 12; Labirynt,
(ang. b .o .) — 13. KULTURA i VI-
DEO — KINO — nieczynne.

DOBCZYCE — Raba: Kopalnie
króla Salomona (USA; 12 lat).

Pozostałe seanse jak w sobotę.

SOBOTA NIEDZIELA

NOWA HUTA: fos. Jagielloń­
skie 1), tel 48-00-44 (8—19), gabin
stomatolog (8—14), (os. Na Skar­
pie), teł 44-13-38 (os. Złoty Wiek)
- teł 48-20-70. (os Wzgórza Krze

Stawickie), tel 44-57-77

KROWODRZA: (Wójtowska S):
tel 33-21-97 (8—19). gabin stoma­
tolog (8—14) (Rusznikarska
tel 34-01-27. (os. Widok), tel
07-40. (al. Krasińskiego 28),
22-52-60

17),
37-

tel

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel 66-55-11 (8—19); gabin stoma

tolog (9—14). Teligi 8 - tel. 35-
40-55 (Szwedzka 27), tel 66-38-72
(Niemcewicza 7), tel 66-87-00. ul
Na Kozłówce, tel 55-16-11 .

WOJ MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8—
14) Jerzmanowice. Skała. Gołcza,
Iwanowice. Trzyciąż. Kłaj. Dzie-
win Zabierzów, Krzeszowice Al­
wernia. Czernichów. Liszki. Zie­
lonki. Mogilany. Gdów Siepraw.
Pcim. Wiśniowa Kocmyrzów. No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice, (pl Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a)
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi­
ce (Zdrojowa), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53) Wielicz­
ka (Szptmara 201

Spośród wielu oglądanych już miejsc, najwięcej wrażeń

dostarczył Wawel, a zwłaszcza dzwon Zygmunta. Nieplano­
waną i niemiła niespodziankę sprawiło krakowskie powie­
trze, które uderzyło w nieprzywykłe do takich warunków

płuca mieszanką spalin i pyłów. Pomimo tego, a dzięki spra­
wnej organizacji i wielu atrakcjom dzieci są zadowolone.
Żałują tylko, że ich pobyt w Krakowie wkrótce się skończy.
Czeka ich jeszcze wycieczka Szlakiem Orlich Gniazd, poże­
gnalna dyskoteka, i już 6 sierpnia trzeba wracać do domu.
JOASIA ze Szczecinka powiedziała „Tych kilkanaście dni
minęło tak szybko. iż wydaje się, że przyjechaliśmy tutaj do­
piero przedwczoraj”. (isz)

okazyjny zakup samo­
chodów używanych prod.

zachodniej z silnikami
diesla za dewizy i bony
PeKaO w Składzie Konsyg­
nacyjnym w Krakowie
przy ul. Ofiar Dąbia 14, tel.
11-30-09 w czasie specjal­
nie organizowanego kier­
maszu samochodowego w

niedzielę, 7 sierpnia 1988 r.

w godzinach od 9 do 14.
Z nowych dostaw Mer­

cedesy 123, Peugeoty 205,
505, VW Golfy, Passaty,
Audi, Ford Scorpio, Nissan
Patrol Turbo, Volkswageny
Jetty I Golfy — w wersji
amerykańskiej i inne.

Zapraszamy. K-7761

Weekend sportowo-turystyczny
SOBOTA:

„Sport i wypoczynek z

TKKF”, ul. Eisenberga (ba­
sen OSiR), godz. 10.

O „Puchar lata” w badmin­
tonie, Myślenice ul .Buczka
3a, godz. 16.

<> „Puchar lata” w tenisie

stołowym (dla amatorów), ul.
Mazowiecka 21 — Energopro-
iekt, godz. 10

WYCIECZKI
Z KOŁEM GRODZKIM

NIEDZIELA:

„Sport i wypoczynek »

TKKF”, ul. Eisenberga (ba­
sen OSiR), godz. 10.

0- „Bieg po

parku Jcrdana
OSiR), godz. 8.

O „Puchar lata” w

tonie. Myślenice ul.
3a, godz. 16.

wzdrowie”

(pawilon

badmin-
Buczka

w sobotę „Cmentarze
wojny światowej” na

Stanisławice — Poszyna
Baczków (kilometrów 14, pkt,
do OTP 14). Zbiórka na Dwor­
cu Głównym PKP o godz. 7,
odjazd pociągu 0 godz. 7.39.
Bilet wycieczkowy do Bochni
w cenie 96 zł, bilet MPK z

Baczkowa do Bochni 45 zł
i 22,50 zł.

O w niedzielę „Do Grodzi­
ska” na trasie Tyniec — Gro­
dzisko — Samborek — Ska­
wina (kilometrów 8, punktów
do OTP 8). Zbiórka na dwor­
cu MPK przy moście
waldzkim o godz. 9.10,
autobusu 9.26. Bilety
w cenie 15 i 7.50 zł,

II
trasie

również autobusem MPK, bi­
lety30i15zł.

<> w niedzielę „Lasy Tunel-
skie” na trasie Tunel — Pod-

' leśna Wola — Antolka —

, Wiśnica — Dziadówki (kilo­
metrów 17, pkt. do OTP 17).
Zbiórka na Dworcu Głównym
PKP o godz. 5.30, odjazd po-

6.03, powrót
do

ciągu o godz.
PKP. Bilety wycieczkowe
Tunelu w cenie 144 zł.

PIŁKA NOŻNA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

.(10—15), MUZEUM KATEDRALNE
(10—15) GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA (9—15, niedz.:

12—15). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: (Ojców): (10 — 15.30).
MUZEUM W. I. LENINA (Topolo­
wa 5): Wystawy: „Lenin w Pol­
sce” (10 — 17. wst. wol.),
niedz. (10—15. wst wol.) DOM LE­
NINA: (Kr Jadwigi 41): Wysta­
wy: „Mieszkanie Lenina”. „Re­
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krak.”; „Lenin w sztuce lu­
dowej" (9-15). MUZ. HISTORYCZ­
NE „KRZYSZTOFORY” (Rynek Gł.
35): Wyst.: „Z dziejów I kultury
Krakowa” (0 - 15) FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wyst. „Lalki regio­
nalne świata" (9—15). WIE­
ŻA RATUSZOWA (9—15). JA­
NA 12: Wystawa — Militaria
1 zegary” (niecz.) . STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów

’ 1 kultury Żydów”
(niecz.) . GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna introligatorska R. Jahody”
(niecz.) . MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): „Współczesna
fauna polska” (10—13. wst wol.)
MUZ. ETNOGRAFICZNE (Kra­
kowska 46): Wyst strojów lu­
dowych „Od Krakowa” (10—14).
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 8): Wystawy: „Starożytność
I średniowiecze Małopolski”. „Pra­
dzieje Nowej Huty”, „Mumie egip­
skie w świetle promieni X”.
„Wczesnośredniowieczne skar­
by srebrne w Polsce” (niecz.).
niedz.: (10—14) PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA SW. WOJCIECHA (Ry­
nek Główny): Wystawa „Dzie­
je Rynku krakowskiego” (niecz.),
niedz.: (13—17) GALERIA KRZY­
SZTOFORY (Szczepańska 2):
(11 — 17). BWA (plac Szcze­
pański 3a): Międzynarodo­
we Biennale Grafiki (11—18).
GALERIA ARKADY (pl Szcze­
pański 3a): (11—18). MUZEUM
NARODOWE: (Sukiennice): Gale­
ria i polskiej sztuki XIX
wieku (10 - 15.80) MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—15.30) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuk) do 1764 r

(10—15.30) ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Jana 19): (10—15.30) NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Galeria

polskiej sztuki XX w.

TPSP (pl. Szczepański 4): (10—17).
SALON WYSTAWOWY (al. Róż
3): Wyst. grafiki Getulio Alyańie-
go (Włochy) i faksymiliów rysun­
ków Tadeusza Kulisiewicza ze

zbiorów artystycznych Biura

Wystaw Artystycznych w Krako­
wie

(Mały
(10—18), niedz (10—14) GALERIA:
(14—18).
MPiK (pi Centralny):
NIA: (10—18), niedz (11—15) GA­
LERIA: Wystawa malarstwa Pio-

Pawluczuka z Argenty­
no—18). niedz.: (11—15).

,POD BARANAMI”

(niecz.).

(10—17). KLUB MPiK

Rynek 4)- CZYTELNIA:

niedz (nJecs.). KLUB
CZYTEL-

Tym razem tylko mecze

III-ligowe. W sobotę o godz.
17 na stadionie Korony, Gar­
barnia podejmuje Wawel Kra­
ków. Cracovia również jest
gospodarzem meczu z Ładą Bił­
goraj, ale jeszcze tym razem

za wybryki swoich kibiców
Grun- musi grać na stadionie w

odjazd Andrychowie. Mecz rozegrany
MPK zostanie w niedzielę o godz.

powrót 17.

tra

ny
GALERIA „1
(Rynek Gł. 27): Wystawa: „Polski
film w karykaturze” (14—18)
WIELICZKA — ZAMEK ŻUPNY:
(8.30—18) MUZ. ZUP KRAKOW­
SKICH: (niecz.) KOPALNIA SO­
LI (niecz.).

MYSLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. mai.
Klubu
(10—13)
go 14): ..Kwiaty polskie" między-
wojew. pokonkurs. wystawa ozdób

bibułkowych (14—21).

Marynistów z Krakowa
MDK (Swlerezewskle-

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.23 Moskwa z melodią i pios. 7 .55

Komunik. 8.00 Radiowy Mag
Wojsk. 9.00—11.59 Lato z Radiem

w tym m. in.: relacja z ostatnie­
go dnia MS kobiet w pięcioboju
nowoczesnym. 12.05 Relacja za­
kończenia MS kobiet. 13.00 Przegl.
tyg. 13.45 Dom 1 my. 14.00 Kro­
nika muz. wspomnień, 14.30 „W
Jezioranach” — ode. pow. radio­
wej. 15.00 Kone. życzeń. 16.05 We­
soły Autobus. 17.00 Wiersze dla

Ciebie, 17.20 „Był sobie ktoś” —

wspom. o Mateuszu Święcickim.
18.15 Radiowy Tyg. Kult.

Radio Dzieciom

tajemnicy" — montaż

20.05 Przy muz. o sporcie.
Komunik. 21.05 Nowa muz. nowej
epoki. 21 .55 W kilku taktach, w

kilku słowach. 22 .00 Teatr PR —

„Przyjdę do pani znów za rok”
— słuch, WL Terleckiego. 23.00

Inf. sportowe. 23.25 Pios. naszych
twórców.

19.30

„W wielkiej
poetycki.

21.00

PROGRAM n

21
DZIENNIKI: 7.00,13.00,17.00,
.00, 0.55.

21.05—21.20 Krakow-

sport. 12.10. 13.05,
Romanse i

7.10 Muz. młodych. S.00—12.00

Kraków na antenie. 8 .00 Co sły­
chać — wyd. świąteczne. 9 .30 „Je­
den fakt polski”. 10.00 Echa tyg.
10.15 Muzyka. 10.40 Sabatowe, Sa­
bałowe — cz II. 11 .00 Muz. spot­
kania na antenie Krakowa. Kato­
wic. Opola,
skie aktualn.

14.15. 18.00 i 19.00

nie tylko Tadeusz Dolęga-Mosto-
wicz — „Trzy serca" — cz. od 1

do 5. 15.00 Recital chopinowski —

R. Smendzianka. 15.35 Europejska
lista przebojów. 17.05 Radiowa

Bibl. Muz. 18.45 Pieśni Moniuszki.

19.45 Pleśni Pankiewicza. 20.00

Pios. na życzenie. 21 .20 Wieczór

Krakowskie Pogotowte Ratunko­
we, Łazarza 14. tel 099 zachoro­
wania, i przewozy - te) 22-29-99 .

centrala telefoniczną. 22-36-00

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) - tel 66-69-99 Rrokoclm. -

(Teligi 61 - tel 55-59-99 Lotnisko
(Balice), tel 11-19-99 Nowa Huta

(Sieroszewskiego 56): Wypadki —

tel 44-42-91 i 44-49-99. Krowodrza I

(Kazimierza Wielkiego 117) „ tel. płytowy 23.20 Szanujmy wspomn.
s” Sawa-ssa

ce r te> 89 ’ 206-2Ó Jerżmahowl-
ce tel 48 Proszowice; - tel. 9 .

Myślenice - tel 999 i 201-80 Ska­
wina (Kazimierza Wielkiego 4), tel.
dla mieszkańców 999 tel miejski
76-14-44 Wieliczka (Powstańców
Śląskich 8) - tel 999 I 78-12-89

Niepołomice - tel alarmowy IBS.
tel. miejski 21-02-09 (wanbwlce
—. tel 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpital) wg rejonizacji

PROGRAM ni

7.05

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: in­
formacji udzielają apteki dyżur­
ne.

Rynek Gł 42 — tel.

Długa 88 - tel 33-42-90
wek (pawilon) — tel.
Dzierżyńskiego 36 — tel.

Pstrowskiego 94 — tel.

Rynek Podgórski 9 — tel.
Nowa Huta: Centrum A.
tel. 44-17-36;
tel, 44-13-78.

22-23-71.
Kozłó-

55-51-87,
33-58-06.
66-60-50.
66-46-91.
bl. 3 —

os. Teatralne 23 —

WIELICZKA (Boh Warszawy 12)

SKAWINA (Ogrody 101)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

w:

Al-
Nocne dyżury

Krzeszowicach.
____ ___ ,

werni, Dobczycach, Gdowie. Słom­
nikach l Niepołomicach

pełnią apteki
Sułkowicach,

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55 -56-64 (9—15).

SOBOTA — NIEDZIELA

NAGŁA POMOC LEKARSKA
(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00

(0—21.30).

POMOC DROGOWA PZMot. (UL
Kawiory 3). teł 37-55 -75 (10—18).

POGOTOWIE
„POLMOZBYT”
tel. 43-00-84 (10—18).

TECHNICZNE —

(al. Pokoju 31) —

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY I CHIRURGICZNY .wizyty do­
mowe) — tel. 12-20-38 1 12-41 -34

(8—23).

SPÓŁDZIELCZA PORADNIA
PSYCHOLOGICZNO — PSYCHIA­
TRYCZNA (Jasińskiego 34/1), tel.
43-50-89 (8—9 i 19—20).

radio

SOBOTA

PROGRAM III

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki
6.00 - 24 godz. w 10 min. 7.00. 8.00.
9.00, 12.00, 15.00 . 16.00, 17.00, 18.00 —

Serwis Trójki. 7 .30 Polit. dla

wszystkich. 8.10 Nie czytaliście —

to posłuchajcie - przegląd tyg.
8.30 A. MacLean: „Komandosi z

Navarony” - ode, 5 (powt.) . 9.05
Codz. pow. w wyd. dźwięk, i - A
Camus: ..Dżuma” -■ode. 9. 9.35—
14.00 RadfoMann. 11 .20 „Bujne ży­
cie Martina” — ode. 34 (powt.).
13.00 Komandosi z Nawarony”-
odc. 6. 14 .00 Lato w fiih. 15.05

7.00, 13.05 Serwis Trójki.
Melodie przebudzanki. 8.00 Świa­
towid. 8 .13 Komu pios. 8 .45 Czas

zieleni. 9.00 Dixie o poranku. 8 .25

„Przypomnienia". 9.30 Odkurzone

przeboje. 10.00 „Tylko 50 minut”
— „To się nadaje” — mag. kaba­
retu „Długi”. 10.50 Wydarzenia.
11.00 Pod dachami Paryża. 11 .30

Sandomierskie obłoki. 12 .00 Re­
cital F. Lodeon. 12.50 Wizyty I

podróże. 13.10 Niech gra muz.

14.00 Prywatnie u Małgorzaty
Nlemirsklej. 14.15 Musicale, musi­
cale. 15.00 Życie na gorąco -

przegl. wydarzeń tyg. 15.30 Pop
boutiąue. 15.30 Magazyn literacki.

16.G5 Dzieła, interpretacje, nagra­
nia 17,00—21.00 Baw się razem z

nami: 17.00 Zaprasza Jan Choj­
nacki. 18.23 Zaprasza Piotr , Ma­
jewski. 10.23 Zaprasza Grzegorz
Wasowski. 18.00 Teatrzyk „Zielo­
ne Oko” — Piotr Szwedowskl —

„Wdowi grosz”. 19.00 Teatrzyk
„Zielone Oko” - C. P. Denne!
— „Przepis na morderstwo”. 21 .00

Krajobraz z Mazur - Wiersze Er­
wina Kruka. 21.10 Fantazja, ma­
rzenia, szaleństwo 32.00 Przewod­
nik po literaturze 20-lecia „Kwa-

dryga"
płyty — kołysanki. 22 .30 Rozmy­
ślania przed północą. 23.00 Jam

Session w Trójce. 23.50 „Mała
węgierska pornografia” — ode. 7 .

32.15 Lubię szum starej

tV-PROGRAM
SOBOTA

PROGRAM I

Tydzień na działce
Piłkarska kadra czeka

Program dnia
Kino najmłodszych:
Drozdobrody” — film

8.05
8.35
8.50
8.55

„Król
fab. prod. CSR.S-RFN

10.30 ’ ‘

10.40
SZA

11.35
muzyczne

DT — wiadomości
Stare, nowe, naj-now-

Bydgoskie ekspresje

12.20 Azymut — wojskowy
'

program publicystyczny
12.50 Bariery — problemy

ludzi niepełnosprawnych
13.20 Telewizyjny koncert

życzeń dla honorowych krwio­
dawców

13.50 Wędrówki dalekie i \
bliskie: „Dwie świątynie” —

film dok.
14.45 Antologia dramatu po­

wszechnego — A. Kopkow:
„Słoń”, reż. I. Cywińska; wyk.:
J. Michałowski. K. Nogajów-
na, H. Kulina, M. Sikora, J.

Stasiuk, W. Komasa i inni

16.15 Losowanie Dużego Lot-
ka

16.25 Cyrk w Poznaniu
17.15 Teleexpress
17.30 „Pod jednym

(7) „Sędzia pokoju”
prod CSRS

18.10 Telewizyjny
kumentalny: Szck-2
Piotrowski

18.30 Butik
19.00 Dobranoc: „Bolek 1 Lo­

lek”,
19.10

rzit —

19.30
20.00

wy: „Był sobie łajdak” — film
fab prod. USA. reż Joseph L
Mankiewicz; wyk.: K Douglas.
H. Fonda. H. Cronin

22.05 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
22.15 Telewizyjny przegląd

sportowy
22.45 Piknik country —

Mrągowo ’88 — Saloon
23.35 DT — wiadomości
23.45 Anegdoty teatralne Igo­

ra Smiałowskiego
23.50 Kino nocne (45 min.):

„Insnektor Bellamy” (6) — „Za­
machowiec” — serial krymi­
nalny prod. austral

0.30 Zakończenie programu

dachem”
— serial

film do-
— reż. K.

Z kamerą wśród zwie-
Ks:ężniczka sawanny
Dziennik telewizyjny
Sobotni sęans filmo-

PROGRAM II

9.50 Przegląd tygodnia (dla
nieśłyszących)

10.25 Film dla niesłyszą-
cych: „Komediantka” (1)

11.25 Wojskowy program do­
kumentalny '. .

11.55 Jutro poniedziałek
NIEDZIELA W „DWÓJCE"

12.15. Powitanie
- 12.20 Sztuka ogrodowa w

Polsce — ogrody sentymental­
ne

12.50 Ptaki — „Dzika Ame­
ryka” — film przyrodniczy
prod. USA

’ 13.20 100 pytań do prof. M.
Kozakiewicza

13.50 Bliżej
głąd telewizji

15.25 Grand
, Formuła 1
, 15.45 „Pieśni, płyń hen w

1 Świata strony...” — reportaż
muzyczny

16.35 Kino-Oko — Kalejdo­
skop filmowy

17.20 Grand Prix
Fcrmuła 1

17.45 Opowieści
Zoszczenki

18.00 50-tka pana
19.00 Tadeusz Kantor: „Mo­

ja historia sztuki” roz 1 —

wg Malczewskiego
19.30 Utwory kompozytorów

polskich gra Józef Stómpel
20.00 Studio Sport — finały

Międzynarodowego Turnieju
Zapaśniczego im- Wł. Pytla-

'

sińskiego.
1 21.00 Sensacje XX wieku —

„Trzy tajemnice Hitlera”, cz. 1
21.30 Panorama dnia
21.45 „Dallas” (2) — serial

prod USA
22.30 Wieczorne wiadomości
22.40 Goście Pikniku country

świata — prze-
satelitarnych
Prix Węgier —

Węgier

Michaiła

Janka

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

14.55
15.00
15.30

„Rytuał śmierci” —

prod. franc
16.30 Legendy filmu

lain Delon
17.20

mowa

17.30
18.00
18.30

turniej
19.30

tu — Interfasłfon ’88
20.00 Studio Sport

kontynentalny MS na żużlu —

Leszno 88
21.30 Panorama dnia
22.05 Lata 20.. lata

„Romans Teresy Hehnert'
film TP, reż I Gogolewski;
wyk.: B Brylska. J Duriasz.
St Zaczvk. M. Wołlejko

23.35 Wieczorne wiadomości

Powitanie
Magazyn auto-moto

„Akcją O.P.E.N.” —

serial

„Kłamiesz, Mileta!”

jugosł (2)
Pionierska Jaskółka

A-

Polska Kronika

Snektrum
KRONIKA (Kr)
Wielka gra —

Przeboje opery i

NIEDZIELA

PROGRAM I

Fil-

tele-

bale-

finał

30.

7.00TTR-sem 2—zaję­
cia wakacyjne — Choroby
przewodu pokarmowego by­
dła

7.20 TTR — seną. 4 — za­
jęcia wakacyjne —' Czy będzie,
las?

7.40
7.45
8.15
9.00

da o walecznym rycerzu Ivan-
hoe” — film prod ZSRR na

motywach powieść, Waltera
Scotta

10.30 DT
10.35 „W

dów” (2) -

dzawki” —

czy prod. franc.
11.05 Bydgoskie impresje

muzyczne
7 anten

Kraj za miastem
Telewizyjny koncert

Program dnia
Po gospodarsku
Tydzień
Kino Teleferii: ..Balia.

— wiadomości
królestwie owa-

„Komarowe sa-

serial przyrodni-

11.50
12.20
12.50

życzeń
13.40

poloneza’
rzym Janickim

14.30 Studio Sport — Mię­
dzynarodowy turniej w zapa­
sach im Wł Pytlasińskiego

14.45 Gdzie są taśmy z tam­
tych lat — program G Lasoty' 15.15 „W kamiennym kręgu"
(10 i 11) - serial prod brąz

17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport — Mi­

strzostwa Świata w pięcioboju
nowoczesnym kobiet — bieg
przełajowy

18.10 " ’
-

sza

18.30
19.00

sie”
19.30
20.00

serial filmowy -TP
Sztwiertnia, wyk.'
czyńska. 'E Kępińska. B Pa­
wlik, B Tyszkiewicz M. Try-
bała

Portrety — „Lekcja
i” — filmdok.oJe-

Marek Sierocki zapra-

Antena
Wieczorynka ..Trzy mi-

Dziennik - telewizyjny
„Komediantka” (1) —

reż J
M Pie-

8.30
serial

900
10.00 Wyprawy po poznanie
10.40 „Czarna owca” — se­

rial franc (5)
11.35 Radar
15.00 Komik i jego świat
15.30 Rekordy dla każdego

— konkurs
16.20 „Głos dzwonu, głos

serca” — film poetycki
17 35 „Niebezpieczna zatoka”

— seria! kanad. (17)
18.20
19.10

rodowe
20.00
20,50 .Zawodowcy'

seryjny
21.45

Rundy
22.00

zyine
23.30

Wieczorynka
Wydarzenia międzyna-

Cyrk przyjechał
■” — film

Bramki, punkty, se-

Małe spotkanie telewi-

Program muzyczny

PROGRAM II

Puchar Świata na Du17.35
naju — zawody motorowodne

18.20. Spotkanie pionierów
Czechosłowacji i Bułgarii

Wieczorynka
Okna otwarte na o-

19.10
20.00

ścież
22.00

TV
„Hazardzista” — Teatr

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
dla dzieci

10.00
10.10
11.00
11.30
12.15
12.55

gach” _

.

14.10 Grand Prix Węgier —

MS Formuły 1 na forze w

Hungaroringu
16.30 Grajdie, muzykanci
16.55 „Kto chce zabić Jes-

sie?” — film czeski
18.20 Wieczorynka
19.10 Tydzień w kulturze

20.05 „Wszyscy na jednego"
- Teatr TV

21.30
kuhćly

21.45
22.15

Losowanie
„Wyrok” (5)
Obiektyw
Muzyka dęta
Auto-mo-to revue

„Bezpiecznie na dro-
- rep

Bramki, punkty, se-

Kultura 1988
Dzieje harfy

PROGRAM II

17.10 Popołudnie
gimnastyka, kobiet
Rumunia; Puchar

biegach na orientację
19.10
20.05

senek
20.45
21.10

snorfo we:

CSRS —

Świata w

Wieczorynka
Triangel — wybór pio-

Ludzie i historia
Aktualności
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RUPA WIŚNIOWA

wiśnikg umytych i wydrylowanych

S
wiśni.

i
a

Latem, (kiedy słoneczko przygrzewa, lepiej
wmakuda lekkie, owocowe zupy. niż ..pożyw­
ne” zupy na wywarze z mięsa. Może wiec
bedsie wnękować słm przygotowana tak:

nalewu aplrytuni sta wiśnie z dodatkiem cu­
kru. J«j moe ale przekracza 40 procent.

PIEROŻKI Z WIŚNI
Z KUCHNI ŻYDOWSKIEJ

DESER
TWAROZKOWO-WISNTOWY

4* wtor wowtaenU. Osobiści* na pierogi s

owocami preferuj* ciasto i mąki, żółtka, ma­
sła " '

.........................

my

wrzątku. Ugotowana pierożki podaje-
syropem a wiśni i śmietana-

MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA

Nr 275

^ezon

Smoa M wlfeie jcrt 4o4ć dhad. A witato
w tym roku obrodziły. To dobra*, bo •• to
owoce nie tylko smaczne, eto także bardzo
sdrow*. Jadamy je na surowo 1 w postaci
praetwordw. Barda© lubimy w®ntow» tom-

poty, konfitury, nalewki, wina, soki... A wi­
śniowe liści* dodaj* sie war marynowaniu
l kiszeniu ogórków i innych warzyw. Pestki
wiśniowe mogą służyć do produkcji mydła
toaletowego, a drzewo wiśni jest, doskonałe
b* instrumenty muzyczne. Wiśnie sa cennym
produktem dietetycznym. Zaleca sie je pr-zy
niedokrwistości i stanach gorączkowych.
Spożycie świeżych wiśni sprzyja dobremu
trawieniu.- działa pobudzająco, na nerki. No
i mogą być spożywane przez osoby cierpiące
na cukrzyce.

Pochodzą prawdopodobnie z Małej Azji, a

pierwsze pisemne o nich wzmianką mamy z

czwartego wieku p. n. Najważniejsze je­
dnak jest to. że ich bodowi® szybko rozpo­
wszechniła się w całej Europie.

Maraschino, to likier produkowany z od­
miany wiśni pospolitej. Produkcja polega pa
poddawaniu fermentacji owoców zmiażdżo­
nych razem z pestkami, po czym następuję
destylacja z dodatkiem cukru. Najlepsze li­
kiery

‘

tego typu produkowane są we Wło­
szech i Jugosławii.

wmmniimni»iimmrinnnM»innnnHnnninninnHHinninininwimMwmiiinnmiinmninniiiiiiniimi«nHiin«iHmiiiiHiMiHiHwnniiininM»miniiiminnnniHnmnmnimMWBsn5rnnHiimHsnninnnira!!jn?BniS!JsnitiP

Wjfatat. to wfc«w®« wódka Bccdukow*- fe« wypujsmy 4ag kas^I masmy.
m ■ natowu aptaytiusu n* witato Gotujemy ffirse* I mfcuit mtawojti*.

____

. . gorącej masy (alt nlt gotującej sit już)
óodaftrhy dwa surowe żółtka. Ciasto na klu­
seczki bardzo dokładnie mwszamy. re wy-
mieszaniu jest już gotowe.

Do gotującej się supy otrącamy bokiem ły­
żeczki małe Sośeś ciasta. Kluseczki będą
.Iowę po ofcoło J minutach gotowania.

i

£

Z 2f4 kg wiśni, po umyciu, usuwami) pwt-
ki. Aby wie zmarnować soku. najlepiej tę
operacje przeprowadzać nad talerzem. Wy-
driHowane Wiśniezalewamy czterema szklan­
kami gorącej wody, dodajemy 15 dag cukru,
na czubku łyżeczki cynamonu i jeden goź­
dzik,. Całość gotujemy przez 15 minut., a po
upływie tego czasu zupę podprawiamy jed­
ną ściętą łyżką ziemniaczanej mąki, rozmie­
szanej z trzema łyżkami zimnej wody. Jesz­
cze raz gagotowujemy..

1 kluseczki: w rondeliku zagotowujemy
szklankę mleka z dodatkiem dwóch łyżek
cukru i szczypty soli. Do gotującego się mle-

Drylujemy trzy szklanki umytych
naileipfej nad talerzem, aby nie uronić kro­
pli soku. D© rondeEca wkładamy
wraz a. sokiem, S/4 ezklanki cukru,
żeczfci soku, z cytryny, 1/2 łyżeczki
ziemniaczanej rozprowadzonej łyżka
Całość mieszamy doprowadzając do
nią. Jeszcze na małym ogniu gotujemy przez
M minut, przelewamy przez sito. Owoce stu­
dzimy, a syrop odstawiamy.

Teraz przygotowujemy ciasto na pierożki.
Jak je przygotować — każda gospodyni wie

najlepiej. W naszym poradniku podawałam
wiele przepisów na ciast* pierogowe, nie be-

wiśnie
2 ly-
mąfcl

wody,
wrze-

1/2
_

posypujemy 18 dag cukru i pozostawiamy
pod przykryciem przez 30 minut. 1 /2 kg
białego, dobrego sera przecieramy przez sit*
ko. Do przetartego sera dodajemy 5 dag cu­
kru, szczyptę soli, 1/2 szklanki słodkiej
śmietanki. Aromatu doda odrobin* otartej
sikorki cytrynowej, Ser a dodatkami uciera­
my na pulchną masę. Kilkanaście biszkop­
tów przełamujemy na połówki i wykładamy
nimi kompotowe czarki. Skraplamy sokiem,
który uzyskaliśmy z wiśni zasypanych cu­
krem. Na biszkoptach układamy wiśnie, a

na wiśniach masę serową. I jeszcze każdą
kompotierfce dekorujemy wisienkami. Deser
bsdzie doskonały, jeśli przed podaniem po­
stoi przez ipół godziny w lodówce na niższej
półce.

(LE)

a
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Olej silnikowy
do ciepłych krajów

Wprawdzie sezon wakacyj­
ny już w pełni, ale nawet ten
kto jesienią wybiera się do
krajów Europy południowej
winien wiedzieć, że w Polsce
jest dostępny olej silnikowy
nadający się specjalnie do jaz­
dy w upalne dni. Jest nim

Olej ELF 8000 TOURS. Owe
8090 w nazwie oznacza, iż na­
wet przy 8000 obr./min. sil­
nika w upale olej nie traci

swych własności. Jest to jed­
nak olej wyłącznie letni — w

naszych warunkach jesienią 1

zimą nie powinno się go stoso­
wać, bo w chłodniejsze dni

snogą być kłopoty z rozru-

znajdują się w Rzeszowie ul.
Marszałkowska 15 oraz w Gli­
wicach, ul. Dworska 22. Li­
trowe opakowanie ELF 8000
TOURS kosztuje 1,90 USD.

Mineralna
— do akumulatora

Upały takie, że częściej niż
zazwyczaj trzeba zaglądać do
akumulatora, by uzupełnić
poziom elektrolitu. Teraz war­
to zaglądać tam przynajmniej
raz w tygodniu. Z elektrolitu
najszybciej odparowuje woda
destylowana i tylko wody de­
stylowanej można użyć do u-

zupełnienia ubytków. Prakty­
cznie z kupnem wody desty­
lowanej > nie ma większych
kłopotów, choć zwykle cena

podaje po raz 612. WOJCIECH MACHNICKI

chem. Lepkość oleju ELF 8000
TOURS wynosi wedle klasyfi­
kacji SAE 40, zaś wedle klasy­
fikacji API spełnia on wyma­
gania SF/CC. Nadaje się
przede wszystkim do obciążo­
nych silników wysokoobroto-
wych, ale także do silników
„fiata 128 p”, które w upale
tylko częściowo są chłodzone
ciepłym powietrzem.

Najważniejszą jednak zale­
tą oleju ELF 8000 TOURS
jest — jak twierdzi przedsta­
wiciel firmy ELF AQUITAINE
w Polsce BŁAŻEJ KRUPA —

możliwość używania go na do-
lewki do innych gatunków
oleju. Oczywiście najlepiej, je­
żeli w silniku znajduje się ja­
kiś olej koncernu ELF. Olej
silnikowy ELF 8000 TOURS
można takża stosować do sil­
ników wysokoprężnych. Gdzie
go kupić? Niestety, tylk* w

placówkach handlowych Pol­
skiego Związku Motorow.ego.
Najbliższe naszego regionu

jednego jej litra równa jest
cenie benzyny na kartki.

Gdyby jednak ktoś chciał

kupić najtańszą obecnie wo­
dę destylowaną i to w opa­
kowaniu wielokrotnego użyt­
ku, powinien kupić wodę de­
stylowaną wytwarzaną w Pi­
wnicznej z wody mineralnej
„piwniczanka”. Estetyczny
kaniąteręk zawierający 3 li­
try wody destylowanej kosz­
tuje tylko 260 zł, przy czym
sam kanisterek wart jest chy­
ba 195 zł. Gdzie kupić tę
najtańszą wodę destylowaną
w Polsce? Sam zaopatrzyłem
sie w sklepie „Polmozbytu” w

Nowej Hucie na os. Strusia,
ale przypuszczam, że jest ona

dostępna we wszystkich pla­
cówkach „Polmozbytu” na te­
renie województwa krakow­
skiego i nowosądeckiego. Po­
za tym woda destylowana z

Piwnicznej powinna znajdo­
wać się w placówkach GS.

A Pierwsze w Polsce semi­
narium na temat zakwaszo­
nych wód, skutków biologicz­
nych tego zjawiska i dostęp­
nych sposobów w neutraliza­
cji odbyło się niedawno w

Górniczych Zakładach Dolo­
mitowych w Bytomiu. To wła­
śnie te zakłady finansują ba­
dania eksperymentalne, s za­
stosowaniem dolomitu, prowa­
dzone aktualnie w potokach
Świętokrzyskiego Parku Na­
rodowego, w zbiorniku 1 Czar­
nej Wisełce w Wiśle Czyrnem.

Przyczyny zakwaszenia są
znane: nadmierna emisja tlen­
ków siarki i azotu do atmo­
sfery, a następnie ich przeni­
kanie do gleb 1 wód. Alarmi­
styczne wieści o zakwaszeniu
jezior, rzek, a nawet potoków
górskich płyną zewsząd. Z

tym poważnym problemem e-

kologicznym borykają się:
Szwecja, Norwegia (zagrożo­
nych jest 300 tys. małych i
dużych jezior, s powierzchni
13.000 km kw. wód słodkich
zupełnie zniknęły ryby...). Ty­
siące jezior o wyraźnych sym­
ptomach zakwaszenia spotkać
można na całym kontynencie
północnoamerykańskim.

U nas nie jest lepiej. Za­
kwaszone, a często wręcz tru-

jące z powodu dużych kon­
centracji jonów glinu, wody
niosą już potoki trzech pol­
skich Parków Narodowych:
Świętokrzyskiego, Karkono­
skiego i częściowo Tatrzań­
skiego. Śmiertelne dia ryb stę­
żenie glinu wynosi 70 ug/1
tymczasem w wodach Świę­
tokrzyskiego PN stwierdzono
stężenie powyżej 4000! Bywa
ona używana do picia (przez
nieświadomych turystów) i
niemal powszechnie do celów
gospodarczych (bez uzdatnia­
nia!). O ironio, wygląd tej
wody nie budzi podejrzeń, bo
glin nadaje jej metaliczno-
-srebrzystego zabarwienia, ra­
czej kojarzonego z czystością.

Znanym i wypróbowanym —

zwłaszcza przez Szwecję —

sposobem ograniczenia skut­
ków zakwaszenia wód i po­
prawy ich właściwości chemi­
cznych jest wapnowanie. Za­
bieg ten zastosowano w Szwe­
cji wobec 4 tysięcy jezior. Do

wapnowania jezior i rzek uży­
wa się tam najczęściej mielo­
nego węglanu wapnia o u-

żiarnieniu 0—0,5 mm. Dawki
uzależnione są od okresu cał­

kowitej wymiany wody w je­
ziorze, wahają się w grani­
cach 8—25 t/ha, bądź 26—66
g/m’. Szwedzi stosowali także
dolomit w ilości 100 g/m3 o

uziamieniu 0—1,0 mm. Dolo­
mit rozpuszcza się wolniej, a

więc i dłużej działa. W rze­
kach 1 potokach Szwedzi in­
stalują automatyczne dozowni­
ki; mają kilka wytwórni pro­
dukujących tego typu urzą­
dzenia.

Bardzo popularne jest w

Szwecji wapnowanie wody
studziennej w celu jej utwar-

Ażywność
a zdrowie

dzenia i polepszenia właściwo­
ści chemicznych. Odnoszą o-

czywiste korzyści — sieć wo­
dociągowa nie zużywa się tak
gwałtownie, bo woda ma

zmniejszoną korozyjność.
Odczyn wody do picia po­

winien się. mieścić w grani­
cach tzw. pH 6,5—8,5. W na­
szej ustawie o wodzie brak
dokładnych określeń zawarto­
ści wapnia i magnezu (twar­
dość wody), jak i normy dla
zjonizowanego glinu. Tylko
stężenie jonów wodorowych
ma określoną dolną i górną
granicę. Przy wszystkich in­
nych składnikach podane są
jedynie górne granice.

Drogowskazem działań ra­
tunkowych może tu być do­
świadczenie Hartunga wyko­
nane w 1974 roku. Dowiodło
ono, że w wodzie miękkiej już
10 ppm ołowiu może być szko­
dliwe dla ryb. W wodzie twar­
dej dopiero stężenie powyżej
400 ppm działa trująco. Sole
magnezu — zawarte w dolo­
micie — są więc nasza bronią
przeciwko toksynom obecnym
w wodzie.

Do tej pory wapnowanie
wód w Polsce ograniczało się
do stawów (stosowano wapno
rolnicze). Zakład Ochrony

Przyrody 1 Zasobów Natural­
nych' PAN w Krakowie wyko­
nał badania — w warunkach
laboratoryjnych — ńad neu­
tralizacją wody za pomocą do­
lomitu. Wodę pobraną s 4

rejonów największego zakwa­
szenia przepuszczono przez
filtr wypełniony dolomitem
pochodzącym z kopalni w Sie­
wierzu. Już po 20 sekundach
— jak dowodzi prof. dr Stani­
sław Wróbel w opracowaniu
przygotowanym na wspom­
niane seminarium, x którego
zresztą obszernie tu korzystam
— następowała zmiana odczy­
nu wody 1 rosły stężenia wa­
pnia i magnezu. Po 100 sekun­
dach następowało prawie cał­
kowite zobojętnienie wody i
3—4-krotne zwiększenie zasa­
dowości. Co bardzo ważne, ma­
lała koncentracja glinu! Mo­
żemy też liczyć na zmniejsze­
nie agresywności wody (koro­
zja rurociągów!).

Badania dowiodły przydat­
ności dolomitu, a nawet jego
przewagi nad wapnem rolni­
czym. Teraz wszystko w rę­
kach... dyrektorów. Stawka
jest bardzo wysoka. Z niektó­
rych potoków zniknęło już
2/3 gatunków zwierząt wod­
nych, w tym rzecz jasna pstrą­
gi i inne ryby, coraz rzadziej
niestety obecne na naszych
stołach.

A Sygnalizuję ukazanie się
II wydania — uzupełnionego
— „Sumienia ekologicznego”
Juliana Aleksandrowicza. Od

pierwszego wydania upłynęło
dziewięć lat. Niemal równo­
cześnie na półkach księgarskich
zagościła rzecz zupełnie nowa

tego autora „U progu medy­
cyny jutra", napisana wspól­
nie z poetą Harrym Dudą.
„Jesteśmy pełni niepokoju o

losy świata — oświadczają. —

Usiłujemy choć w części od­
powiedzieć na pytanie, jak
wywieść ludzkość ze środowi­
ska biofizycznego, zanieczysz­
czonego czynnikami miażdży­
co- i rakotwórczymi, jak o-

graniczyć liczbę nerwic, opa­
nować plagę przedwczesnych
chorób i zgonów...".

HALINA KLESZCZ

ŁAMIGŁÓWKA z„AGORY"
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Litery wyrazów z górnego diagramu uporządkowane
według liczb utworzą myśl autora, którego nazwisko pow­
stanie w oznaczonym rzędzie.

A. w tercecie z liryką i dramatem,
B. jedna z funkcji trygonometrycznych,
C. strawa, pożywienie,
D. niejedno w wigilijnym barszczu,
E. japoński „król nieba”,
F. surowiec na kotlety,
G. czas trwania czegoś, pora,
H. sąsiad Mali i Czadu.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 13 VIII
88 r. z dopiskiem «Łamigłówka z „Agory”». Wśród nadaw­
ców prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród
książkowych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z AGORY Z NR 167
„GK”

„Wszystkim to tyle co nikomu”
Nagrody otrzymują: W. Orłowska — Zaborze, B. Jopek

•— Kraków, A. Sakłak — Olszyny, M. Smiałkowska —

Nowy Targ, J. Jaśkowiec — Trzemeśnia.

Firma AUDI, wchodząca w skład koncernu VOLK.SW.4-
GEN, chce sprzedawać coraz bardziej luksusowe samochody,
konkurując na rynku RFN z rodzimymi producentami wy­
sokiej klasy pojazdów — DAIMLER-BENZ i BMW. Najpra­
wdopodobniej w czasie Salonu Samochodowego w Paryżu,
z początkiem października br. będzie miała miejsce premiera
samochodu „audi V-8”. Samochód ma być wyposażony w

8-cylindrowy silnik o pojemności 3562 ccm z 32-zaworową
głowicą i czterema wałkami rozrządu umieszczonymi w gło­
wicy. Maksymalna moc tego samochodu ma osiągnąć 185
kW (250 KM). Na zdjęciu: „audi V-8”, „okręt flagowy” wy­
twórni AUDI.

KRZYŻÓWKA
Nr 31

Poziomo; 7. ocen* dwóch
faktów, zjawisk _pcd kątem
różnic i podobieństw, 8. we­
soły taneczny orszak, 9. niski
głos, 11. marzenie poszukiwa­
cza tfoła, 13. zawodnik na ko­
niu, 15. usztywniała gorset
sznurujący kibić damy, 17. nad
nią Londyn, 19. drobno siąp!,
22. wózek o jednym kółku, 25.
ciżba albo nadmiar obowiąz­
ków, 27. babsk* „agencja”, 28.
biały kolor, 29. najwięcej jej
w soku winogron i w mio­
dzie, 30. wróżka na jarmarku,
31. postać cudaczna 1 niechluj­
na.

Pionowo: 1. glon, 2. zbrojna
eskorta, 3. czarodziejska pałe­
czka, 4. wyprawia skóry, 5.
słynna rola Solskiego w „War­
szawiance”, 6. w czasie biesia­
dy tyran Syrakuz kazał za­

wiesić nad jego głową miecz
na końskim włosie, 10. na

straży u wejścia, 12. cieśnina
osłów nad osłami, 14. zakaz
wywozu towarów do danego
kraju, 16. nawet pedantka ma

w niej bałagan, 17. grupa
przedsiębiorstw kapit. pod je­
dnym zarządem, 18. papier
wartościowy, 20. w pracowni
malarza, 21. żar z nieba, 23.
wg Boya — największy, aby
dwoje ehciało na raz, 24. klej­
not w uchu, 26. czerwona na

nosie, 27. wieś, gdzie rozpo­
częto budować Hutę im. Leni­
na.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do 13 sier­
pnia 1988 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „Krzyżów­
ka nr 31". Wśród Czytelników,
którzy nadeśłą prawidłowe od­
powiedzi, Redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 29

Poziomo; 7. karabinier, 8
kielnia, 9. lunatyk, 11. nogi
13. oszust, 15. korona, 17. cię­
żar, 19. ambulatorium, 22. a-

tleta, 25, klepak, 27. skunks,
28. ryba, 29. macierz, 30. gwar­
dia, 31. anachoreta.

Pionowo: 1. policzek, 2. kar­
net, 3. łazanki, 4. analiza, 5.
Zelnik, 6. przygoda, 10. pozy­
tywka, 12, Galileusz, 14. suk­
mana, 16. odludek, 17. ciupa.
18. rurka, 20. Bretania, 21.
Longinus. 23. turzyca, 24. tra­
garz, 26. krewna, 27. Sparta.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 29, z

.1988-07-16, 17 książki otrzy­
mują: E. Konik, W. Augusty-
nik, E. Dokowska — Kraków
P. Pioskowjk -— Katowice, J.
Ptak —Dobczyce, J. Leszczyń­
ska—Tarnów, J. Kociołowski
M. Pach — Bochnia, P. Suł­
kowski — Krzeszowice, I. Drąg
— Dębica.

Nagrody wyślemy pocztą.

rM
s Zderzenia

zTEMIDĄ

Ta ona wniosła pozew
rozwodowy utrzymując, że
dłużej żyć z mężem nie mo­
że i nie potrafi. Jeżeli na

rozwiązanie małżeństwa
decyduje się matka trojga
dzieci, to już ten sam fakt
z reguły pozwala źle są­
dzić o współmałżonku. Przy
wielodzietnej rodzinie ko­
bieta nie podejmuje rozwo­
dowej decyzji bez głębsze­
go zastanowienia, bez prze­
konania, że kontynuowanie
związku nie ma sensu.

Przyszli na posiedzenie
pojednawcze, tę wstępną procesową fazę, w któ­
rej analizuje się czy zagrożone małżeństwo można
jeszcze uratować. Krzysztofa L. utrzymywała, że
możliwości pojednania już dawno zostały przekre­
ślone, że jest bita, maltretowana i poniżana, u kresu
wytrzymałości psychicznej. ■

W diametralnie innym świetle rzecz całą przed­
stawił Łukasz L. Twierdził, że żonę i dzieci kocha,
zawsze był dla nich dobry, nikogo nigdy nie bił,
a opowieści jego małżonki tą rezultatem jej psy­
chicznego niezrównoważenia. Przypadkiem Krzy­
sztofy winni się zająć lekarze nie zaś sąd.

Gdy Łukasz L. to mówił, na sali sądowej doszło
do niecodziennego zdarzenia. Oto Krzysztofa L. na­
gle zdjęła perukę i pokazała głowę wysokiemu

■sądowi. Sąd zobaczył zaś na tej głowie rany po
pobiciach, a także brak włosów. Zostały one wy-

I cięte maszynką „na krzyż", szpecąc kobietę. Łu-
« kasz L. nie spodziewał się takiego obrotu sprawy...
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Był kiedyś zapaśnikiem, podobno obiecującym,
mogącym zrobić sportową karierę. Gdy go poznała
zrobił na niej więcej niż pozytywne wrażenie. Po­
dobno rzeczywiście wówczas jako młody chłopak
był zupełnie inny, po prostu przyzwoitym człowie­
kiem.

Znajomość trwała T miesięcy, « jej finałem był
ślub. Zamieszkali w wynajętym mieszkaniu i po-

Niewźele umiał, a pracować ciężko mu się nie
ehciało. Świadczą o tym kolejno zmieniane za­
kłady pracy i wielomiesięczne nieróbstwo. Łukasz
L. nie przejmował się fakteem, iż w międzyczasie
stał się ojcem trójki dzieci, że zapewnienie rodzi­
nie choćby podstawowych warunków wymaga okre­
ślonych środków. Pensja Krzysztofy L. nie mogła
wystarczyć.

Nie dość, ż«. pił, nie dość, że przez długie okresy

wodziło im się dobrze. Ona pracowała — on przy­
nosił z klubu pokaźne kwoty. Pierwsze wyjazdy
zagraniczne ze sportowymi ekipami, pierwsze za­
kupy. Gdy urodził się im syn mieli jut własne,
spółdzielcze mieszkanie, otrzymane przy wydatnej
pomocy sportowych władz. Ale właśnie wówczas,
gdy tak wiele wskazywało na to, że mogą sobie

ułożyć, szczęśliwe życie, u Łukasza L. nastąpiła od­
miana.

Najpierw pojedyncze wyskoki alkoholowe — z

czasem stały się coraz częstsze. Opuszczanie się w

tredźngach, brak, sukcesów na macie. Gdy nie po­
magały rozmowy wychowawcze w klubie — przy­
szła dyskwalifikacja, a gdy i ona nie odniosła skut­
ku, Łukasz L. musiał pożegnać się ze sportem.

wykorzystany urlop wypoczynkowy i przeznaczyła
go na kurowanie ran.

Nie godził się na rozwód, cały czaz zarzucając
żonie mistyfikację. Jest chora psychicznie i uroi­
ła sobie zdarzenia, które nigdy nie miały miejsca.
Sama pokiereszowała sobie głowę, sama pozbawiła
się włosów, by mieć argumenty przed sądem.

Jeżeli już o mistyfikacji w tej sprawie może być
mowa, to tylko po stronie Łukasza L. Świadkowie,
którzy znaleźli się na sali rozprawy wystawili po­
zwanemu jak najgorsze świadectwo. Co więcej,
matka Łukasza L. — « zdarza się to niezwykle
rzadko — stwierdziła, że do synowej nie może
mięć najmniejszych zastrzeżeń. To niestety Łukasz
L. nadużywając wcześniej alkoholu, a później nar­
kotyków doprowadził się do stanu, w którym znaj­
duje się obecnie.

Oczywiście rozwód orzeczono z wyłącznej winy
Łukasza L, Nie był to ■jednak koniec kłopotów tej
rodziny. Okazało się, że Krzysztofa L. po tak trud­
nych dla siebie przejściach wpadła w depresję
psychiczną, nagle załamała się i zmuszona hyła
poddać się długiemu leczeniu. Dzieci nie mogły zo­
stać bez opieki i wszystko wskazywało na to, że
na określony czas znajdą się w państwowej pla­
cówce wychowawczej. Do tej ostateczności jednak
nie doszło, bo z pomocą pospieszyli dziadkowie
z obydwu stron. Ustanowione zostały rodziny za­
stępcze i dzięki temu przynajmniej dzieci w nor­
malnych warunkach mogą starać się zapomnieć o
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nie pracował, to jeszcze, hi? żonę. Sadystycznie, bez­
względnie. Z pasją osiłka, któremu bezbronna ko­
bieta pomyliła się z partnerem na zapaśniczej ma­
cie.

Pojawiły się także narkotyki. Sprowadzał do
domu także podejrzane towarzystwo, nie Ucząc się
z obecnością dzieci i tony. Ta ostatnia zresztą mia­
ła obowiązek grzecznego zajmowania się gośćmi
swojego męża, gdyż w innym przypadku groziło
jej bestialskie pobicie.

Próbowała mu pomóc, ehciała by się leczył. Na
______ ________

wieść o tym, ię ma . iić do lekarzy „od czubków” losie, który zgotował im własny ojciec,
wściekł się tak, że przez dwa tygodnie posiniaczona y a •mttg’7 tj a Kttmwdmir
nie mogła wyjść z domu. Na szczęście miała rdt JAISUoZ HANDERŁK
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GÓRNICTWO —

DZWONEK
OSTRZEGAWCZYt

Trzeba wreszcie zdecydo­
wać się na wybór długofa­
lowej polityki wobec gór­
nictwa stwierdza Tadeusz
Biedzki w „PRZEGLĄDZIE
TYGODNIOWYM”. — By­
łoby bardzo źle, gdyby za

rok czy dwa, gdy widmo
braku energii zajrzy w o-

czy, znów zmieniano polity­
kę wobec górnictwa i gór­
ników. Przekreślałoby to

jakiekolwiek szanse re­
strukturyzacji gospodarki.
No, a poza tym, takie ma­
nipulowanie nastrojami ma

swoje granice. Dowodzą te­
go strajki w kopalni Bole­
sław Śmiały (w Łaziskach
Górnych), która była jedną
z najspokojniejszych w 1981
i której załoga uchodzi za

szczególnie zdyscyplinowa­
ną i rozsądną. W piątek 15
lipca w kopalniach na Ślą­
sku od wczesnych godzin
rannych płacono za czer­
wiec. Górnicy spodziewali
się, że wypłaty będą wyż­
sze niż przed miesiącem,
bowiem w wielu kopal­
niach dozór zapowiadał
podwyżki. Rozczarowali
się: mało kto zarobił wię­
cej, wielu tyle samo, wielu
mniej.

Na pytanie: czego chcą
górnicy? •— odpowiada w

„POLITYCE” Jan Dziadul,
stwierdzając w zakończeniu
swego artykułu: „Nie trze­
ba być jasnowidzem, aby
przewidzieć, że post'laty
górnicze zostaną spełnione,
bo będą nadal strajki, nie­
legalnością nikt się nie
przejmuje, będą dopóki nie
przetnie się gordyjskiego
węzła płacowego, bezsen­
sownego systemu, w któ­
rym nie wiadomo komu,
ile i za co należy płacić".
„ODWYK DLA NARODU"

III Krajowy Kongres A-
nonimowych Alkoholików
(Wrocław 1—3 lipca) obra­
dował w ogromnej Hali
Ludowej, gdzie niknie te

niespełna tysiąc ludzi „u-
ratowanych spod łopaty”. Z
wielkimi oporami zaczyna
się jednak rozwijać w Pol­
sce ruch AA, choć nasza

walka z alkoholizmem
jak stwierdza w „PO­
LITYCE” Ewa Woydył-
ło — jest równie za­
kłamana jak sami alko­
holicy. (.Alkoholik pójdzie
do piekła żeby tylko ktoś
wyręczył go z pracy nad
sobą”). Jeżeli za problem
uznamy fakt, że miliony
Polaków nadmiernie piją,
to tego problemu — zda­
niem autorki — nie rozwią-
żemy nigdy. Pijak też nig­
dy nie wytrzeźwieje dopó­
ki nie powie sobie, że pro­
blem tkwi nie w jego żonie
lub w Polsce Ludowej lecz
w nim samym. Może na­
szym problemem nie są ci
okropni ludzie, którzy tyl­
ko piją i piją lecz ignoran­
cja nas wszystkich, czyli
medyków, pedagogów, psy­
chologów, milicjantów, u-

stawodawców, sędziów, ka-
drowiczów i personelu pe­
nitencjarnego. Może powin­
niśmy otrzeźwić ustawę
pełną fikcji, sloganów i de­
klaracji bez pokrycia. W
stołecznym mieście przyda­
łoby się nieco więcej niż
„siedem łóżek odwyko­
wych”...

DZIENNIKARZE
UMIERAJĄ MŁODO

1 PO CICHUTKU...
Szeliga, Butrym, Frey..,

Środowisko dziennikarskie
liczące prawie 10 tysięcy o-

sób od stycznia straciło 60
kolegów i koleżanek.
Czarna seria zgonów: zbieg
okoliczności, przypadek, a

może jednak jakaś prawi­
dłowość? Marek Kasz w

„KULTURZE”: „Tu nie A-
meryka gdzie Art Buch­
wald, James Reston, czy
Walter Lippman spokojnie
dożywają 80. Tu nie
ZSRR czy Bułgarią, gdzie
twórca kształtujący poglą­
dy milionów nie musi się
martwić za co kupi dziecku
rower. Tu jest Polska,
gdzie dziennikarstwo jest
najniebezpieczniejszym za­
wodem”. Kaszowi wtóruje
Ewa Gajewska w „TY­
GODNIKU POLSKIM” (nr
31) „Czy koledzy, których
tak niespodziewanie za­
brakło, nie byli tymi naj­
czulszymi barometrami
nadciągających zmian?”

PONADTO PRZECZY­
TALIŚMY: • w „Argu­
mentach” o wakacyjnej
pracy młodzieży — nie na

Saksach (wybierają pry­
watne firmy, bo te lepiej
płacą: 200 do 240 zł na go­
dzinę, często są wyzyski­
wani i źle traktowani,
pracują po 13 godzin w

warunkach urągających
przepisom bhp, nie są re­
jestrowani ani ubezpiecza­
ni, uczą się złodziejstwa i
brakoróbstwa)v • W „Życiu
Literackim” o kondycji
polskiej rodziny (spada
liczba zawieranych mał­
żeństw, rośnie liczba roz­
wodów i samobójstw, co

druga ciąża kończy się po­
rodem, odrażającym rodza­
jem przemocy w rodzinie
jest kazirodztwo).


